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Prywatne
boje
księdza
Patalasa

ZBIGNIEW BABIARZ-ZYCH, ANDRZEJ RADZIK

Księdza Mariana Patalasa, pro­
boszcza parafii Kramarzyny nerwy 
poniosły na tyle, że skrobnął pis­
mo do partyjnej gazety i to używa­
jąc takiego słownictwa, za które 
komuś innemu jak nic wrzuciłby 
co najmniej trzy „Ojcze Nasz" na 
pokutę. Byle by wreszcie był po­
rządek z tymi telefonami. Siedem 
lat łagodnego dopominania się — 
td trochę za długo. Osobiście in­
terweniował w Bytowie, w Słups­
ku i Redakcja „Zbliżeń, lat temu ze 
dwa, również oddała mu łamy, a 
telefony w Kramarzynach jak nie 
działały porządnie — tak nie dzia­
łają. Ani z wizytą po kolędzie nie 
idzie się z nikim umówić. Ani po 
straż pożarną dzwonić, przez co 
poszły z dymem już dwa gospodar­
stwa: w Podgórzu i Trzebiatkach. 
Ani lekarza w razie potrzeby przy­
wołać. A ileż jest pukania i biega­
nia w sprawach weterynarii? W 
nocy natomiast ma się w domu 
istny koncert, słuchawkę trzeba 
odkładać, bo aparat dzwoni natar­
czywie jak przygłupi ministrant, 
tyle że sam i bez potrzeby. Ostat­
nio doszło do tego, że proboszcz 
osadzał osobiście piłę na długim 
drągu i osobiście obcinał gałęzie 
wplątane w linię telefoniczną.

No, a weźmy taki budynek po­
czty. To skandal, żeby raz na 19 lat 
(a tak długo pracuje w nim i pa­
mięta ostatni remont jego naczel­
nik — Helena Redlarska) był od­
nawiany. Szyld z urzędowym bia­
łym orłem zupełnie wyblakł i stra­
cił barwy narodowe, nie mówiąc 
już o tablicy z godzinami urzędo­
wania.

0 tablicę upominał się nie bę­
dzie, ludzie wiedzą kiedy poczta 
pracuje, no ale orzeł, godło państ­
wowe! Różni tu ludzie z Zachodu 
przyjeżdżają, w pobliżu przecież 
dewizowe łowiska, .i niewyklu­
czone — śmieją się, że nawet o 
godło narodowe nikt nie potrafi 
zadbać.

No, a co tacy sobie pomyślą, 
kiedy wejdą do wnętrza poczty i 
zćrkną na spękane ściany, sufit, co 
to trzyma się na słowo honoru. 
Albo te schody do urzędu. Cho­
dzić po nich to igrać z nieszczęś­
ciem. On, ksiądz Patalas, jest co 
prawda od przysparzania duszy­
czek Bogu, ale przecież nie na siłę! 
Więc kiedy remontował swoją

przydrożną figurkę, odżałował 
trochę poświęconego cementu i 
osobiście pozaklejał dziury w 
schodach. Skrzynkę na listy z pło­
tu na mur budynku przeniósł i 
trwale umocował, bo też wisiała, 
że miej panie Boże w opiece. Co 
poniektórzy sarkąją, że wtrąca się 
do spraw ziemskich, nawet mu 
wypominają mimochodem, że 
własną ręką wmurował luźne ceg­
ły w postawionym niedawno 
przystanku PKS. A jak mógł 
przejść obojętnie wobec takiego 
partactwa, co aż w oczy kłuło!

Ale są pożytki z tego wtrącania 
się. Są!

Nowoczesny gabinet dentysty­
czny, pełna automatyka — załat­
wił dla parafii? Załatwił. Ludzi na­
mówił, żeby osiedlali się w Krama­
rzynach i budowali nowe domy? 
Namówił! Już piętnaście nowych 
domów stoi! A jak brakowało cze­
goś przyzwoitego na pokrycie da­
chu Urzędu Gminy w Tuchomiu, 
załatvyił? A jakże! Uparł się, że 
Urząd nie będzie kryty eternitem 
jak byle stodoła i porządną blachę 
załatwił.

Trudno, sarkają to sarkają, on to 
rozumie. Sam by się wkurzył gdy­
by mu ktoś w jego prafialne spra­
wy się wtrącał. Ale poza tym, że 
jest proboszczem, jest także mie­
szkańcem Kramarzyn, no i obywa­
telem przecież. Zresztą, jego koś­
cielne sprawy są w najlepszym 
porządku. Niedawno osiem lat mi­
nęło, kiedy objął probostwo, a już 
dwa kościoły odnowił, trzeci — w 
Turowie — wzniósł się od pod­
staw. Wznosić kolejny?

Więc proboszcza energia roz­
piera i w związku z tą energią 
strasznie denerwuje go pewna 
spółdzielcza obora. Właściwie na­
wet nie spółdzielcza, bo spółdzie­
lni już nie ma, tylko gminna — ale 
pusta. Jeszcze trochę, a będzie z 
nią to, co ze spółdzielnią — roz­
padnie się. A przecież nadawałaby 
się na produkcję materiałów bu: 
dowlanych — czego jak czego, ale 
piasku w okolicy nie brakuje. Ma­
teriały budowlane, czy co innego, 
w każdym razie powinna zarabiać 
pieniądze dla gminy a nie mar­
nieć.

c.d. na str. 5 -------------------------

...A gdy juz taka kolejka zniknie z miejskieyo pejzazu zgodnie chyba będziemy mogił uznać, ze reloima gospodarcza się powiodła. Na razie 
jednak stać musimy, bo kolejka ustawiła się po skarb nieoceniony — papier toaletowy!!! Co kilka minut ze sklepu papierniczego (połączonego z 
księgarnią) w Słupsku wychodzi w dzień dostawy kolejny szczęśliwiec z kilkoma rolkami, które — przeliczone na głowę (hm...) mieszkańca — lokują 
nas ponoć na samym dole europejskiej tabeli. Czy ministrowi Wilczkowi uda się rozwiązać problem sposobem Aleksandra Wielkiego? Bardzo byśmy 
sobie tego życzyli, bo na razie tylko słychać tłumaczenia, dlaczego nie można szybko osiągnąć poprawy na tym jednym niedużym polu. I to w kraju, 
który — z powodu chronicznego braku zdolności produkcyjnych — zmuszony jest eksportować makulaturę...

Fot. Jan Maziejuk

Czy latem będzie... lato?
, • - • \

MAGDALENA KARWOWSKA
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05/04 763,0 1017 — tak brzmi 
zakodowany meldunek o stanie 
pogody z godz. 13 18 stycznia br, 
sporządzony przez Lotniskowe 
Biuro Meteorologiczne specjalis­
tyczną stację Instytutu Meteoro­
logii i Gospodarki Wodnej w Słu­
psku. Kod zastępuje tasiemcowe 
meidunki sporządzane co godzinę 
i przekazywane do centrum w War­
szawie przez 63 stacje „meteo" i 
10 biur lotniskowych w kraju. — 
Zasadniczym zadaniem tych osta­
tnich jest meteorologiczna osłona 
lotnictwa, dlaczego tez poza pod­
stawowymi obserwacjami i po­
miarami tutaj zbierane są dane o 
czynnikach warunkujących start, 
lot i lądowanie samolotów.

Na niewielkiej przestrzeni zgro­
madzono mnóstwo przyrządów, 
jeden z nich«„rysuje” mapy pogo­
dowe Europy. Stale zmieniające 
się

zielone cyferki 
na ekranie
wiatromierza informują o prędko­
ści, kierunku i porywach wiatru, 
od kilku dni niezmiennie silnego, 
dochodzącego do 20 m na sek. Po 
naciśnięciu guziczka w światłolo- 
katorze, w dwóch skrzynkach u- 
mieszczonych na zewnątrz otwie­
rają się pokrywy: wiązka promieni 
świetlnych wypuszczona w prze­
stworza odbija się od podstawy 
chmur, a trafiając w drodze po­

wrotnej na fotokomórkę „oblicza" 
ich wysokość z dokładnością do 
10 m. Pomiary ciśnienia są dla 
lotnika tak ważne, jak badanie 
morfologiczne krwi pacjenta dla 
lekarza, bowiem działanie więk­
szości przyrządów pokładowych 
samolotu jest oparte na pomiarach 

•ciśnienia. Nie mniej ważne jest 
określenie widoczności i kierunku 
oraz siły wiatru, który potrafi ze­
pchnąć samolot z pasa startowe­
go. Na podstawie danych uzupeł­
nionych przez informacje przeka­
zane przez inne biura, dyżurny 
informator meteorologiczny, A- 
melia Różkowska sporządza ra­
port o stanie pogody na lotnisku 
słupskim, na trasie przelotu, lot­
nisku docelowym i zapasowym. 
Zapisy w rubrykach uzupełnia ry­
sowaniem kredkami... chmurek, 
które informują o rodzaju i ilości 
chmur i towarzyszących im zjawi­
skach, z jakimi piloci muszą liczyć 
się na swej drodze.

Temperatura na ziemi: 7,5°C, na 
wysokości 4 tys. m — 9°C, na 
5 tys. m — 15°C, tysiąc m wyżej: 
— 22°C. Brr! Trzeba więc liczyć 
się z tym, że przy niemal wiosen­
nym ciepełku na ziemi, w górze 
może nastąpić oblodzenie samo­
lotu.

— Taki raport otrzymuje kapi­
tan samolotu — mówi inż. Stanis­
ław Kosiński (20 lat w tej „bran­
ży", w 1 976 r. zakładał biuro na 
słupskim lotnisku). — Ale to on, 
nie meteorolodzy podejmuje de­
cyzję o odbyciu lotu. Zdarzało się 
więc, że nam skóra cierpła, gdy 
samolot wzbijał się w górę...

Zaglądamy jeszcze do położo­
nego nieopodal ogródka meteo­
rologicznego, typowego dla 
wszystkich stacji. Na powierzchni 
kilkudziesięciu m kw. zgromadzo­
no podstawowe przyrządy: termo­
metry do mierzenia temperatury 
przy gruncie, w klatce umieszczo­
nej na wysokości 2 m nad ziemią 
(faktycznie przypominającej gołę­
bnik!) również znajdują się dwa 
termometry, z których jeden po­
zwala odczytać wilgotność po­
wietrza. Jako ciekawostkę wypa­
da dodać, że różnica temperatur 
na poziomie dwóch metrów może 
wynosić 12 C! — Wiatraczek 
przypominający śmigło samolotu, 
Umieszczony na znacznej wyso­
kości, za pomocą przewodów na 
wskaźnikach w biurze pozwala 
odczytać prędkość, kierunek i po­
rywy wiatru.

Zdanych gromadzonych w Lot­
niskowym Biurze „Meteo" korzy­
stają także inni: budowlani chcą 
wiedzieć, czy przy silnym wietrze 
można wejść na rusztowanie, ZEC 
— czy dosypać koksu do kotłów 
co, służby drogowe interesuje 
temperatura przy gruncie, bo przy 
dodatniej na zaokiennym termo­
metrze na jezdniach może być lód!

Służba meteorologiczna w Po­
lsce obchodzi w tym roku 70-lecie 
swej działalności. W Słupsku In­
stytut Meteorologii i Gospodarki 
Wodnej rozpoczął pracę 22 listo­
pada 1945 r. I kiedy jego dyrektor, 
dr Henryk Balicki pokpiwa, że w 
obu monografiach Ziemi Słupskiej

.odnotowano powstanie pierwszej 
spółdzielni, szewców i kamaszni- 
ków, spółdzielni „Loton, szkół za­
kładów pracy w Słupsku, nie po­
święcono natomiast najmniejszej 
wzmianki o powołaniu do życia, 
jak by nie było, placówki nauko­
wo-badawczej, wyczuwam w je,- ( 
go głosie nutkę szczerego o to żalu ‘ 
do autorów tych opracowań. — 
No cóż

nie wytwarzamy 
dóbr materialnych
dających przeliczyć się na sztuki i 
złotówki dochodu — mówi. — 
Wykonujemy przecież jednak pra­
cę, która w całości służy gospoda­
rce narodowej.

O tym, że to IMiGW informuje 
nas codziennie o czekającej nas 
następnego dnia aurze (meteoro­
lodzy twierdzą, że pogoda ’jest 
zawsze) wiedzą wszyscy. — Ktoś - 
przecież musi być odpowiedzialny 
za deszczowe lato. Stacje meteo 
(w obrębie działania instytutu słu­
pskiego, obejmującego w części 
lub w całości 10 województw i 
powierzchnię 41 tys. m kw., jest 
ich pięć) co godzinę robią pomia­
ry wszystkich elementów pogo- 
dotwórczych: temperatury, po­
wietrza i gruntu, wielkości opadu, 
wilgotności, prędkości i kierunku 
wiatru, rodzaju i podstawy chmur.

c.d. na str. 9 -------------------------
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Kończy się kampania sprawozdawcza w PZPR. W ze­
braniu sprawozdawczym POP w koszalińskim Zakładzie 
Techniki Próżniowej „Tepro" uczestniczył członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC PZPR Stanisław Ciosek, któ­
ry jest członkiem tej organizacji. O przebiegu zebrania 
piszemy na str 4

Wielką i pożyteczną akcję pod nazwą „Prezent dla 
dziecka" organizuje od wielu lat Redakcja „Głosu Pomo­
rza” z okazji świąt Bożego Narodzenia i Nowego Roku. W 
tym roku prezenty otrzymało ponad 300 dzieci z rodzin 
wielodzietnych i nisko uposażonych.

W szkołach zakończył się pierwszy semestr nauki. Nim 
jednak dzieci udały się na zasłużone ferie — były pod­
sumowania wyników nauki. Na zdjęciu: apel w szkole 
podstawowej nr 11 w Koszalinie i porównanie wyników
nauczania wśród najmłodszych

Do matury zostało tylko 100 dni. Tradycja każe, by 
początek pożegnania ze szkołą był radosny. Temu właś­
nie służą „studniówki". Na wesołych zabawach tańczą 
nie tylko przyszli maturzyści ale i „ciało pedagogiczne”. 
Na zdjęciu: w pierwszych parach poloneza nauczyciele 
Zespołu Szkół Elektronicznych w Koszalinie. Od lewej: 
Maria Prusak, Bronisław Bratkowski (dyrektor), Jad­
wiga Szarek i Zbigniew Siudy.

Uczniowie Zespołu Szkół Ogólnokształcących w Koło­
brzegu otrzymali świeżo wyremontowany internat na 46 
miejsc. Dla wielu uczniów skończą się wreszcie męczące 
dojazdy.

Fot. KRZYSZTOF SOKOŁÓW i JERZY SZYCH

ZEŚWIATA
NA SWEJ pierwszej konferen­

cji prasowej w charakterze sek­
retarza prasowego nowego prezy­
denta USA George Busha Martin 
Fitzwater odczytał w jego imieniu 
oświadczenie poruszające m.in. 
kwestie polskie. „Witamy zapo­
wiedź rokowań między rządem 
polskim i kierownictwem „Solidar­
ności". Od dawna uważamy, że 
reforma gospodarcza i postęp mo­
gą być osiągnięte tylko przez pro­
ces dialogu i narodowego pojed­
nania. Jeżeli rokowania przepro­
wadzone zostaną w dobrej wierze, 
zawierają one w sobie potencjał 
wejścia Polski na drogę odbudo­
wy i wzmocnionej pozycji mię­
dzynarodowej. Postęp w kierunku 
pojednania narodowego może 
mieć znaczny pozytywny wpływ 
na stosunki USA— Polska. (...) 
Będziemy w dalszym ciągu obser­
wowali proces wydarzeń".

WAŻNYM wydarzeniem w ży­
ciu politycznym na Węgrzech było 
uchwalenie na styczniowej sesji 
parlamentu dwóch ustaw o sto­
warzyszeniach i zgromadzeniach. 
Obecnie Komitet Centralny 
WSPR zobowiązał się rozpatrzyć 
w pierwszym kwartale tego roku i 
zapowiedział podjęcie inicjatywy

Z KRAJU

w sprawie wniesienia pod obrady 
parlamentu projektu ustawy o par­
tiach politycznych.

RFN oczekuje, że kilkanaście 
państw zachodnioeuropejskich 
wspólnoty uroczyście i w formie 
międzynarodowo-prawnej uzna 
zjednoczenie Niemiec za nieodłą­
czny cel procesu integracyjnego 
Europy Zechodniej. Pod nacis­
kiem skrajnie konserwatywnego 
skrzydła chadecji, którego ekspo- 
nenci szli w swych żądaniach je­
szcze dalej, frakcja parlamentu 
CDU/CSU oraz frakcja parlamen­
tarna FDP przedłożyły podczas 
„debaty europejskiej" wspólny 
wniosek zjednoczeniowy. Przy­
pomina on konstytucyjny postulat 
zjednoczenia Niemiec, stwierdza, 
że „bez przezwyciężenia niemiec­
kiego podziału niemożliwe będzie 
również przezwyciężenie podziału 
Europy i odwrotnie". Następnie 
postuluje aby w trakcie przygoto­
wań do utworzenia unii europejs­
kiej, jako uzupełnienie postępują­
cej integracji gospodarczej „rządy 
państw wspólnoty europejskiej, 
instytucje gospodarcze, instytucje 
wspólnoty i Parlament Europejski 
uwzględniły jako wspólny cel 
przezwyciężenie podziału Nie­
miec i Europy".

NA WĘGRZECH powstała 
Demokratyczna Liga Niezależ­
nych Związków Zawodowych. Jej 
założycielami są trzy spośród czte­
rech organizacji związkowych, 
które działają od kilku miesięcy 
poza strukturami Krajowej Rady 
Związków Zawodowych. Liga o- 
kreśliła się jako niezależna od par­
tii, nadrzędnych central i powstała 
powołana — jak pisze rządowy 
dziennik „Magyar Hiriap" — w 
duchu solidarności związkowej.

W PARLAMENCIE szwedz­
kim złożony został wniosek grupy 
liberalnych deputowanych, którzy 
proponują zamianę polskich dłu­
gów na inwestycje dokonywane 
przez polski rząd w dziedzinie o- 
chrony środowiska zwłaszcza Bał­
tyku. Rząó szwedzki od dawna 
popiera ideę zamiany długów na 
tego rodzaju przedsięwzięcia — 
stwierdziła socjaldemokratyczna 
minister ochrony środowiska, Bri­
gitta Dahl.

JESZCZE nie przebrzmiały e- 
cha tragedii w Armenii a już mniej 
więcej 2200 km na wschód od 
Leninakanu, w gissarskim rejonie 
Tadżykistanu 22 stycznia zatrzęsła 
się ziemia. Siła wstrząsów w epi-

CZŁONKOWIE kierownictwa 
partii — Biura Politycznego i Sek­
retariatu KC, odbyli serię spotkań 
z roboczymi załogami w wielu 
miejscowościach kraju. Spotkania 
i związane z nimi bezpośrednie 
rozmowy dotyczyły przede wszys­
tkim treści zawartych w dokume­
ntach X Plenum KC PZPR oraz 
szczególnie istotnych problemów 
społecznych, gospodarczych i po­
litycznych kraju.

KRAJOWA Komisja Wykona­
wcza NSZZ „Solidarność" ogłosi­
ła oświadczenie, w którym trak­
tuje uchwałę Plenum KC PZPR o 
przywrócenie pluralizmu związ­
kowego i legalizacji NSZZ „Soli­
darność" jako zasadniczy krok w 
kierunku dialogu społecznego. 
„Oczekujemy — podaje oświad­
czenie, że w ślad za tą uchwałą 
podjęte zostaną odpowiednie de­
cyzje organów państwowych. 
Stwierdzamy, że powstała możli­
wość negocjacji dotyczących 
;,Solidarności" oraz spraw kraju. 
0 programie, składzie władz i stru­
kturze organizacyjnej „Solidarno­
ści" zadecydują w sposób demo­
kratyczny jej członkowie. Oczeku­
jemy, że wszystkie strony wystę­
pujące na scenie publicznej będą 
dobro kraju stawiać ponad wszel­
kie interesy partykularne. Konie-

lliliiiiii

czne jest takie skorygowanie prze­
pisów prawnych aby było moż­
liwe rozwiązywanie sytuacji kon­
fliktowych w sposób legalny i po­
lubowny".

KOMISJA Wspólna Przedsta­
wicieli Rządu i Episkopatu na 
swym 44 posiedzeniu w dniu 23 
stycznia wymieniła poglądy na te­
mat dokonujących się obecnie w 
kraju przemian społeczno-polity­
cznych i możliwości rozwiązań 
służących dobru kraju i konsolida­
cji narodu. Komisja omówiła stan 
prac legislacyjnych przygotowu­
jących pełne uregulowanie stosu­
nków między Państwem i Kościo­
łem katolickim. Rozpatrzono także 
projekt ustawy o ubezpieczeniu 
społecznym duchownych. Trze­
cim roźpatrzonym dokumentem 
był projekt umowy w sprawie sta­
tusu prawnego uczelni papieskich 
w Polsce.

W GDAŃSKU powstała Spół­
ka Akcyjna „Międzynarodowe Tar 
gi Gdańskie". Utworzyli ją prezy­
dent Gdańska, „Morskie Domy 
Handlowe" „Handlomor" i „Mo­
dem". Zadaniem spółki jest orga­
nizacja targów, wystaw między: 
narodowych i konferencji. Oprócz 
odbywających się już w Gdańsku 
targów „Baltexpo", „Baltcom" i 
„Marketing" władze miasta roz­

ważają możliwość organizacji 
międzynarodowych targów ryb­
nych oraz targów krajów nadbał­
tyckich.

PREZYDIUM Zarządu Głów­
nego Stowarzyszenia Dziennika­
rzy PRL opublikowało oświad­
czenie, w którym protestuje prze­
ciwko proponowanej, wysokiej 
podwyżce cen prasy. Prezydium 
uważa, że obecne ceny prasy w 
Polsce są jednymi z najwyższych 
w świecie w stosunku do średniej 
płacy, co powoduje ograniczenie 
dostępu społeczeństwa do infor­
macji.

POWSTAJE pierwsza na tery­
torium naszego kraju spółka z o- 
graniczoną odpowiedzialnością z 
udziałem kapitału zagranicznego 
joint venture pod nazwą Polska 
Telewizja Kablowa, której udzia­
łowcami poza Wiliamem R. Sin- 
kurasem, obywatelem USA za­
mieszkałym w Kalifornii, ze strony 
polskiej są: PP Poczta Telegraf, 
Telefon, Polskie Radio i Telewizja, 
prezydenci miasta stołecznego 
Warszawy i Krakowa oraz Funda­
cja Wspierania Inicjatyw Gospo­

darczych. Przedmiotem działania 
spółki będzie budowa i eksploata­
cja systemów kablowych służą­
cych do przesyłania obrazu tele­
wizyjnego do mieszkań, począt-

W SŁUPSKU i Koszalinie ob­
radowały wojewódzkie Zjazdy 
Stronnictwa Demokratycznego. 
Oceniono dorobek minionej kaden­
cji. W dyskusji skupiano się na roli 
członków Stronnictwa w procesie 
przemian zachodzących w kraju. 
Wyłoniono nowe władze. W Słup­
sku kierowanie wojewódzką or­
ganizacją Stronnictwa powierzo­
no ponownie Jerzemu Mazurkie­
wiczowi, w Koszalinie — przewo­
dniczącym WK SD wybrano And­
rzeja Kaczmarka.

W KOSZALINIE odbyło się 
posiedzenie Wojewódzkiej Komi­
sji Współdziałania PZPR, ZSL i SD 
z udziałem przedstawicieli organi­
zacji katolików świeckich. W ob­
radach uczestniczyli także: prze­
wodniczący WRN i wojewoda ko­
szaliński. I Sekretarz KW PZPR, 
Eugeniusz Jakubaszek poinfor­
mował o przebiegu i treści obrad X 
Plenum oraz wynikających z nich 
zadaniach dla wojewódzkiej orga­
nizacji partyjnej. Przedstawiono 
także założenia i cele przebudowy 
struktur Komitetu Centralnego 
PZPR i realizacji koszalińskiego 
eksperymentu partyjnego. Uczes­
tnicy spotkania poinformowali się 
o aktualnych poczynaniach stron­
nictw politycznych i organizacji, 
omówili warunki i zasady współ­
działania dotyczące społecznych i 
gospodarczych problemów woje­
wództwa.

POGODA sprzyja budowla­
nym, a jednak w budownictwie 
słupskim jakby martwy sezon. W 
pogoni za wykonaniem ubiegło­
rocznego planu przedsiębiorstwa 
budowlane nie zostawiły sobie o- 
biektów, które mogłyby złożyć się 
na tzw. zimowy front. Przygoto­
wanych do robót zimą jest zaled­
wie 200 lokali. Utrudniają też pra­
cę dokuczliwe braki w zaopatrze­
niu. Słupski „Insbud" odczuwa 
niedostatek materiałów instalacy-, 
jnych, pozostali zaś, materiałów 
wykończeniowych. Skończyły się 
dobrodziejstwa centralnego roz­
dzielnika, zapanował wolny obrót 
materiałami, których przez to nie

przybyło. Według wstępnych 
przymiarek w bieżącym roku bu­
dowlani mają przekazać lokato­
rom 2160 mieszkań, a więc o po­
nad setkę mniej, niż w roku ubieg­
łym.

W KOSZALIŃSKIEM oddano 
do użytku w minionym roku 3327 
mieszkań, a więc o 7,9 proc. wię­
cej niż w roku ubiegłym. 2559 
mieszkań przybyło w budownict­
wie uspołecznionym, natomiast 
768 w indywidualnym. Budow­
lani przekazali także 64 pomiesz­
czenia do nauczania w szkołach 
podstawowych, 14 gabinetów w 
przychodniach lekarskich oraz 
żłobek. Powiększyła się również o 
6192 metry kw. powierzchnia w 
pawilonach handlowych i usłu­
gowych.

PREZYDIUM WK ZSL w Słu­
psku zajęło się na swym posiedze­
niu oceną „Planu ważniejszych 
zamierzeń w rolnictwie woj. słup­
skiego na 1989 rok". Za prioryte­
towe Prezydium uznało rozwój 
hodowli bydła i wzrost produkcji 
mleka, poprawę wykorzystania u- 
żytków zielonych, stwarzania wa­
runków do rozwoju przetwórstwa 
ryb morskich, owoców jagodo­
wych, mięsa i mleka. Podkreślono, 
że integralną częścią omawianego 
planu powinny być poczynania 
władz wojewódzkich oraz instytu­
cji obsługi rolnictwa w zakresie 
poszerzenia bazy socjalnej i kul­
turalno-oświatowej “wsi, telefoni­
zacji i gazyfikacji oraz poprawa 
zaopatrzenia handlu wiejskiego w 
sprzęt gospodarstwa domowego.

DUŻY ruch w punktach skupu 
zwierząt rzeźnych. W ub. roku w 
obu województwach skupiono 
106,5 tys. ton żywca wieprzowe­
go czyli o 3,9 proc. więcej aniżeli 
w roku 1987. W KoszalińsTĆiem 
przyrost ten wyniósł 1,9 proc., w 
Słupskiem az 6,9 proc. Okręgowe 
Przedsiębiorstwo Przemysłu Mięs­
nego w Koszalinie nie było w 
stanie przetworzyć tej masy mięsa, 
część wysyłała do sąsiednich wo­
jewództw. Mniejsze były nato­
miast dostawy bydła rzeźnego.

Przemysł mięsny kupił tylko 33,6 
tys. ton a więc o 14,5 proc. mniej 
niż rok przedtem: w Koszalińskiem 
dostawy wynosiły nieco ponad 18 
tys. ton, co stanowiło 80,8 proc. 
zadań skupu, w Słupskiem 15,5 
tys. ton czyli 91,9 proc. planu. W 
sumie, ze skupionego żywca uzy­
skano prawie 101,2 tys. ton czys­
tego mięsa, to jest o pół proc. 
mniej niż w roku poprzednim. Te 
pół procent stanowi aż 500 ton 
mięsa. Przez dwie pierwsze deka­
dy br. do zakładów mięsnych w 
obu województwach trafiło 5,7 
tys. ton żywca wieprzowego, to 
jest 112 proc. tego, co w tym 
samym okresie ub. roku i 1,8 tys. 
ton żywca wołowego, zatem 22 
proc. więcej, Specjaliści przypu­
szczają, że trend jest krótkotrwały. 
Wielu rolników przetrzymywało 
żywiec do nowego roku licząc na 
wyższe ceny. Obserwuje się male­
jący popyt na prosięta na targowi­
skach. Ich ceny znacznie spadły. 
Ten nadmiar prosiąt na rynku przy 
braku pasz w geesach nie wróży 
hodowli nic dobrego.

ROZPOCZĘŁY się zimowe fe­
rie młodzieży szkolnej. W tym roku 
w Słupskiem akcją zimowego wy­
poczynku objęto prawie 35 tys. 
uczniów, a więc jedną trzecią u- 
czących się. Najliczniejsza grupa, 
oK,oło 25 tys. dzieci korzysta jedy­
nie z małych form wypoczynku w 
szkołach, świetlicach i klubach. 
Tylko półtora tysiąca dzieci ruszy 
w kraj, przeważnie w góry — na 
zimowiska.

LAUREATEM jednej zdwuna- 
stu równorzędnych nagród — 
-„Mikro Laurów" na IV Między­
narodowych Targach „Kompu- 
ter-89", które odbył/ się w war­
szawskim Pałacu Kultury i Nauki z 
udziałem 172 wystawców, w tym 
47 firm z 1 5 krajów przede wszyst­
kim zachodnich — została praco­
wnia informatyczna słupskiego 
„Inwestprojektu". „Mikro Laur" 
otrzymali słupszczanie za informa­
tyczny program — „Kadry". Jak 
podkreślono w werdykcie, jury 
wzięło pod uwagę oryginalność

centrum była niższa niż w Armenii 
— wyniosła tylko 7 stopni. Wy­
starczyła jednak aby rozmokłe w 
wyniku opadów mokrego śniegu i 
deszczu wysokie wzgórze rozpad­
ło się na dwie części grzebiąc pod 
milionami ton błota ludzkie siedzi­
by. Ocenia się, że zginęło kilkaset 
osób.

KARDYNAŁA. Casaroli w od­
powiedzi na pytanie dotyczące 
perspektyw spotkania Jana Pawła 
II z Michaiłem Gorbaczowem 
podczas jego planowanej wizyty 
we Włoszech, odparł: „Jesteśmy 
zawsze gotowi czekać na niego. 
Papież jest zawsze gotowy przyjąć 
radzieckiego przywódcę. Mogę 
powiedzieć więcej, wizyta w Wa­
tykanie dojdzie do skutku i zapo­
czątkuje zwrot w stosunkach Sto­
licy Apostolskiej z ZSRR".

POD nazwą „Pax Tourist" po­
wstało na Węgrzech pierwsze sa­
modzielne kościelne biuro podró­
ży. Będzie ono organizować gru­
powe zwiedzanie głównego opa­
ctwa Pannonhalma, będącego 
siedzibą benedyktynów. Zakon 
ten ponownie przejął administra­
cję nad wszystkimi swoimi daw­
nymi siedzibami, które w większo­
ści są obiektami zabytkowymi.

kowo w Warszawie i Krakowie. 
Poza dwoma programami polskiej 
TV abonenci będą mogli oglądać 
trzy programy zagranicznych sieci.

POWSTAŁ pjüjekt utworzenia 
funduszu gazyfikacji i telefonizacji 
wsi. Zakłada on, że do 2000 roku 
liczba odbiorców gazu na wsi po­
winna wzrosnąć o pół miliona, 
czyli już w latach 1991 —95 czte­
rokrotnie, zaś liczba abonamen­
tów telefonicznych o 300 tysięcy. 
Koszt realizacji programu określa 
się na około 750 mld zł w cenach 
tegorocznych a także wiele tysięcy 
dolarów.

WOJEWÓDZTWO gdańskie 
zdecydowanie wyprzedza inne w 
kraju pod względem rozwoju bu­
downictwa jednorodzinnego, W 
ub. roku powstały tu domki dla 
prawie 2,6 tys. rodzin. W. dwóch 
ostatnich latach rozpoczęto bu­
dowę ponad 10 tys. domków.

W TORUNIU powstaje pierw­
sza w kraju szkoła menedżerów 
handlowych. Inicjatywa należy do 
miejscowego Zespołu Szkół Eko­
nomicznych. We wrześniu br. uru­
chomiona zostanie w nim pierw­
sza 30-osobowa klasa nowego 
technikum dla wybijających się 
absolwentów Zasadniczej Szkoły 
Handlowej, kształcąca przyszłych 
kierowników sklepów oraz instru­
ktorów praktycznej nauki zawodu

rozwiązania informatycznego, 
zwłaszcza język programu i spo­
sób komunikacji z użytkownikiem. 
System ten może mieć zastosowa­
nie w zakładach liczących nawet 
do dziesięciu tysięcy pracowni­
ków. Kierownikiem pracowni in­
formatycznej słupskiego „Inwest­
projektu" jest mgr inż Witold Bili- 
cki.

PO WIELU interwencjach mie­
szkańców kwestionujących zasa­
dy naliczania opłat za wodę od 
metrażu mieszkania a nie od liczby 
lokatorów Słupska Spółdzielnia 
Mieszkaniowa „Czyn" przygoto­
wała nowe, wariantowe zasady, 
które przedłożyć zamierza jeszcze 
w br. swemu walnemu zgroma­
dzeniu. Niezależnie od tego, w 
budowanych dla spółdzielni no- 
vyych domach przy końcu alei 3 
Maja oraz Wiatracznej i Rejtana, 
po raz pierwszy w Słupsku mon­
towane będą indywidualne wo­
domierze oraz zautomatyzowane 
węzły cieplne z licznikami do po­
miaru energii cieplnej dostarcza­
nej do ogrzania budynku.

W RYWALIZACJI wszystkich 
hufców stacjonarnych działają­
cych w woj. koszalińskim pierw­
sze miejsce i tytuł „Przodującego 
Hufca" zdobyli ponownie junacy 
z jednostki przy Komunalnym 
Przedsiębiorstwie Budownictwa 
Specjalnego w Szczecinku.

OD 1 lutego działa w Koszalinie 
nowe przedszkole, usytuowane w 
centrum miasta przy ul. Niepod­
ległości. Dysponuje 120 miejsca­
mi w czterech grupach wieko­
wych.

MUSICAL*wedle znanej ksią­
żki „Lato Muminków" w adaptacji 
Andrzeja Marii Marczewskiego i 
w swojej własnej reżyserii zapro­
ponował dzieciom dyrektor artys­
tyczny Słupskiego Teatru Drama­
tycznego, Marek Gliński, Muzycz­
ną formę nadają spektaklowi pio 
senki autorstwa Tadeusza Woź; 
niaka i Andrzeja Chorążuka. Nie­
spodzianką jest udział małych ak­
torów — dgieci z zespołu wokal­
no-tanecznego „Wesołe nutki" ze 
Szkoły Podstawowej.nr 4 w Słup­
sku.
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TEMAT TYGODNIA zbliżenia

I co dalej ?
Nie jest w dobrym guście 

cytowanie siebie samego, 
ale czasami praktyczne. W 

sierpniu 1 982 roku, a więc w pier­
wszym okresie stanu wojennego, 
w tym samym miejscu gazety co 
dzisiaj, w publikacji opatrzonej ty­
tułem „Wojsko do koszar?" zary­
zykowałem prognozę biegu zda­
rzeń. Powód dała wypowiedź 
Wojciecha Jaruzelskiego o moż­
liwości zawieszenia stanu wojen­
nego. Prognoza była pesymistycz­
na, przez co poniektóre akapity 
sponiewierała cenzura, bieg wy­
darzeń pokazał mimo to, że trak­
towałem przyszłość nazbyt opty­
mistycznie. *

Pisałem wówczas: „...kiedy o- 
głoszono stan wojenny, cele woj­
skowych jawiły mi się daleko 
skromniejszymi niż obecnie. Są­
dziłem, że rola żołnierzy zakończy 
się spacyfikowaniem ekstremy z 
prawa i lewa, spacyfikowaniem sił 
antysocjalistycznych, by po wy­
chłodzeniu rozpalonych nastro­
jów odtrąbić powrót do koszar i w 
nich stanąć w pogotowiu z has­
łem: prowadźcie nadał tę odnowę 
ałe bez atmosfery szaleństwa, za­
machów na pryncypia, itp. gdyż 
inaczej znowu wystawimy kokso­
wnik/'na ulice...”

Pisałem także: „Historia dowo­
dzi, że powrót wojska do koszar 
jest zawsze trudniejszy niż jego 
wyprowadzenie. Mowa oczywiś­
cie o powrocie „po zwycięstwie”, 
bo inaczej po cóż było jeść tę żabę. 
A więc o powrocie po zrealizowa­
niu zadań. Otóż w miarę upływu 
czasu wachlarz tych zadań roz­
szerza się w postępie, niemalże, 
geometrycznym: trudno bowiem 
uwolnić wojskowych od moralnej 
odpowiedzialności za fakty, które 
nastąpiły podczas ich rządów, na­
wet jeżeli logika wskazuje, że na­
stąpić mogły niezależnie od tego 
kto pełniłby władzę”.

No cóż, wojsko rozpoczęło od­
wrót do koszar dopiero w rok 
później, ale stan wojenny w tyrp 
charakterze, jakim go widziałem 
owe siedem lat temu, zakończył 
się dopiero z chwilą X Plenum. 
Dopiero ono przyniosło zwycięst­
wo nad pewną szkołą sprawowa­
nia władzy i myślenia o aspirac­
jach Polaków, szkołą którą skom­
promitował ostatecznie Sierpień 
1980 r. Nie jest to jeszcze cał­
kowite zwycięstwo, jej epigoni 
wciąż jeszcze są wpływowi, widać 
to w niektórych sformułowaniach 
uchwały.

W wielu swoich postanowie­
niach uchwała X Plenum jest wy­
ciągnięciem politycznych wnios­
ków z konstatacji, że z chwilą 
Sierpnia przeżył się ostatecznie

pewien etap socjalizmu. Mam 
wrażenie, że wówczas w sierpniu, 
niewielu ludzi z kręgów wysokiej 
władzy dostatecznie sobie ten fakt 
uprzytamniało. Gdyby było ich 
więcej, nie byłoby wymuszania 
reform systemu przez buntowni­
czy nacisk dołów, nie byłoby za­
ciekłej obrony „pryncypiów", któ­
re i tak padły, nie powstałby w 
rezultacie taki stan histerycznego 
napięcia po obu stronach, w któ­
rym najchętniej akceptowaną po­
stawą był ekstremizm, a taktyką — 
jak najwięcej i byle prędko; nie 
byłoby po jednej stronie takiego 
nadmiaru ostrożności i przecenia­
nia uwarunkowań międzynarodo­
wych, a po drugiej — niedocenia­
nia albo wręcz skrajnego ich lek­
ceważenia. Kto wie, może nie by­
łoby stanu wojennego ani mieliz­
ny programowej, jaką stał się X 
Zjazd przecież cofający się w wie­
lu sformułowaniach od radykaliz­
mu zjazdu dziewiątego.

Pod pewnymi względami za­
czynamy odnowę od nowa. Oby 
tym razem się powiodła, oby jej 
kamienie milowe wyznaczało 
wzajemne zaufanie, wzajemne u- 
czenie się od siebie — uszanowa­
nie tego, że ci, którzy myślą inaczej 
wcale nie są gorszymi Polakami. 
Jesteśmy wszak skazani na 
współegzystencję. Przepraszam 
— słowo „skazani" trąci przymu­
sem.

Powiedzmy więc, Polacy, nie­
zależnie w jakich kolorach myś-. 
limy, jesteśmy sobie potrzebni — 
nawzajem. W swojej najistotniej­
szej warstwie Uchwała jest ni­
czym innym jak uznanie/n stanu, 
do którego doszło społeczeństwo 
w swych staraniach o podmioto­
wość. Z chwilą przejęcia kierow­
nictwa rządu przez Mieczysława 
Rakowskiego tamy puściły w gos­
podarce. W. sferze światopoglą­
dowej też partia oddaje pole tam, 
gdzie go w rzeczywistości nie 
.miała. Pluralizm jest praktycznie 
od dawna wpisany w polski pej­
zaż polityczny. A jednak nawet 
samo uznanie tego stanu tworzy 
nową jakość polityczną i ciekawe 
implikacje, o ile nie pozostanie 
ono na papierze, lub nie stanie się 
kartą do doraźnych taktycznych 
rozgrywek. Zwłaszcza w kwestii 
najważniejszej — pluralizmie — 
otwiera się partia na nowe roz­
wiązania prawne, wpisujące opo­
zycję w życie społeczno-politycz­
ne jako trwały, ustrojowy i kon­
struktywny czynnik.

Przy wszystkich zaletach U- 
chwała jest wyjątkowo ostrożna. 
W najważniejszych kwestiach 
tkwi jakiś pierwiastek asekuracji, 
jakiś powiew dawnego sposobu 
myślenia, jakaś chęć zapewnienia

sobie ewentualpości odwrotu. 
Nie sądzę, by brało się to z samej 
tylko obawy przed nawrotem sy­
tuacji sprzed stanu wojennego, a 
przynajmniej nie tylko. Myślę, że 
daje w niej znać o sobie prze­
świadczenie części kierownictwa, 
że społeczne żądanie pluralizmu 
zmaleje, a może nawet zniknie, z 
chwilą uporządkowania proble­
mów gospodarki, ocenianych 
przez zasobność sklepowych pół­
ek i portfeli. Jeśli tak, obawiam się, 
że pogląd ten przyniesie takie sa­
mo mnóstwo jałowych poczynań i 
taką samą stratę czasu, jak wszel­
kie próby zneutralizowania opo­
zycyjnych nastrojów.

Nie będzie postępów w gos­
podarce, a jeśli — to na tyle wolne, 
że nie ważące na postawach poli­
tycznych, jeżeli przedsiębiorstw 
nie opuści polityka. A polityka 
będzie w nich tkwić — mimo 
wszelkich prawnych obwarowań, 
którymi z pewnością obłoży się 
powstającą „Solidarność". Bę­
dzie — jeżeli dla pluralizmu nie 
znajdzie się innych płaszczyzn 
działania niż związek. Gospodarka 
nie będzie sprawnie się rozwijać 
tak długo, jak ludzie pracy będą 
manifestować swój polityczny 
stosunek do rzeczywistości stosu­
nkiem do wykonywanej pracy.

W tym miejscu pojawia się no­
we pytanie. Czy zróżnicowanie i 
aktywność polityczna Polaków 
jest w stanie znaleźć sobie ujście 
jedynie w PZPR, dwóch stronnic­
twach i dwóch stowarzyszeniach 
katolickich — „Pax" i Chrześcija­
ńskim Stowarzyszeniu Społecz­
nym — jeżeli „Solidarność", jak to 
się zamyśla, ma pozostać wyłącz­
nie ruchem zawodowym? Jak li­
czna grupa Polaków swych po­
glądów politycznych realizować 
oficjalnie nie jest w stanie z braku 
właściwej płaszczyzny, organiza­
cyjnej? Wydaje mi się, że duża, 
może nafi/et bardzo duża. Wyko­
rzystują więc platformy zastępcze, 
gromadząc się wokół Kościoła lu,b 
też ufając bezkrytycznie, że „Soli­
darność" wszystkiemu jest w sta­
nie podołać. Bez możliwości da­
nia ujścia swym politycznym am­
bicjom wpędzą znowu ruch zwią­
zkowy na pole walki politycznej, 
szarpiąc go to w jedną, to w drugą 
stronę i różnicując w miarę coraz 
precyzyjniejszego formułowania 
swych gdrębnych grupowych ce­
lów. A to grozi wymknięciem* się 
ruchu nawet spod kontroli przy­
wódców, nawet jeśli uczciwie bę­
dą zamierzali przestrzegać prawa. 
A więc grozi chaosem. Kto sądzi, 
że zróżnicowanie polityczne Pola­
ków wystarczająco skandalizuje 
ruch stowarzyszeniowy, myśli już 
dniem wczorajszym. Proces orga­
nizacyjnego określania się sił poli­

tycznych trwa. Jest półlegalna, bo 
choć nie istniejąca w sensie praw­
nym, to przecież jakby tolerowana 
partia polskich „zielonych”. 
Chrześcijańskie Stowarzyszenie 
Społeczne jest już legalną Unią 
Chrześcijańsko-Społeczną, może 
jeszcze nie partią, ale z pewnością 
już nie stowarzyszeniem, słyszy 
się o próbach reaktywowania — 
Stronnictwa Pracy, które działało 
jeszcze w pierwszych latach por 
wojennych, dopóki stalinizm nie 
wytrzebił jego działaczy...

W dyskusji na plenarnym posie­
dzeniu pojawiły się głosy sugeru­
jące zgodę na utworzenie opozy­
cyjnej partii politycznej — co ar­
gumentowano — stworzyłoby 
warunki do eliminowania walki 
politycznej ze strefy gospodarki,, 
przenosząc ją na forum Sejmu, rad 
narodowych — ale głosy nieśmia­
łe, jakby niedosłyszane. Węgrzy 
już to zrozumieli.

Odnoszę wrażenie, że uchwała 
zbyt małą wagę przykłada do 
czynnika, który już waży, a z latami 
coraz jaskrawiej będzie rysował 
się na polskiej panoramie polity­
cznej. Jest nim młodzież! Zaczyna 
artykułować swe żądania pokole­
nia, dla którego sporej części i 
Lech Wałęsa jest konserwatyw­
nym wapniakiem. Nie jest pewne 
czy oczekiwania młodych są właś­
ciwie odczytywane, skoro wciąż 
tłumaczy się je wyłącznie na jętyk 
pojęć takich jak mieszkanie, satys­
fakcjonująca praca, szansa zawo­
dowego awansu. Czy rzeczywiś­
cie chcą tylko tego? Treść spot­
kania sekretarza KC, Leszka Mil­
lera, z młodzieżą świadczy, że obie 
strony nie bardzo rozumieją i mó­
wią swoje jakby na różnych fa­
lach. A już na pewno starsi nie 
rozumieją czego naprawdę chce 
młodzież, choć potrafią się pryn­
cypialnie oburzać kiedy słyszę 
czego nie chce!

Jest to pokolenie lepiej wy­
kształcone i to nie na ideologii lecz 

1 na prozie życia, pełne półki w 
sklepach zna z blaknących wspo­
mnień rodziców, za to nieźle — 
sklepy „Pewexu". I szuka w życiu 
ń!ó'idbi/dlä któryćh pracowali je­
szcze rpdzice, lecz sensu i pożyt­
ków z pracy. Młodych się nie kupi 
obietnicami i nadziejami, przypo­
minaniem, że to partia w swej 
historycznej misji podniosła kraj z 
gruzów, dała ziemię fornalom, 
wzniosła Nową Hutę, skoro dla 

" nich nic z tego nie wynika. Widzę 
natomiast co z tego wynika dla 
emerytur ich dziadków, którzy ten 
kraj wznosili z gruzów, dzielili zie­
mię i budowali fabryki.

Co by jednak nie mówić, 
uchwała jest i może stano­
wić sensowny' początek 

budowy nowej rzeczywistości, 
bardziej przylegającej do aspiracji 
Polaków. Ale nawet jeśli wszyst­
kie strony potraktują ją uczciwie, 
nieprędko się tej nowej rzeczywis­
tości doczekamy.

ANDRZEJ RADZIK

Protest nie wystarczy
Dyskusja o energetyce jądrowej za­

tacza coraz szersze kręgi. Uczestniczą 
w niej także „Zbliżenia", relacjonując 
przebieg darłowskiego protestu prze­
ciwko planom budowy elektrowni ato­
mowej nad jeziorem Kopań. Sprawa ta 
znalązła się w centrum społecznych 
emobji i działań ruchów ekologicz­
nych. Odżyła przy okazji świadomość, 
że z drugiej strony budowana jest od 
kilku lat „atomówka" w Żarnowcu, 
Wszystko to dzieje się w regionie po- 
morsko-kaszubskim, który planowo 
ma być chroniony przed ekologicznymi 
skutkami oddziaływania wielkiego 
przemysłu. Zrozumiałe, że budzą się 
przy tym sprzeciwy i mnożą kontrower­
sje. Jednak budowa elektrowni jąd­
rowej nie jest wyłącznie sprawą regio­
nalną. Stanowi element szerszego pro­
blemu: stanu polskiej energetyki i per­
spektyw jej rozwoju.

Coraz trudniejsza sytuacja energety­
czna zmusza do poszukiwania nowych 
rozwiązań. W ubiegłym roku normy 
zużycia energii zostały przekroczone. 
Podstawowe surowce to węgiel ka­
mienny i brunatny, których wydobycie 
jest ograniczone—w przepadku węgla 

kamiennego nie można przekroczyć 
200 min ton rocznie.

Naukowcy ze Wspólnoty Energetyki

i Węgla Brunatnego opracowali pro­
gram rozwoju energetyki i ciepłownict­
wa do 2000 roku oraz prognozy tego 
rozwoju do 2020 r. Przewidują, że za 
30 lat nadal sporo energii będziemy 
produkować z węgla, ale dużo mniej 
niż dziś. Częściowo lukę wypełnią su- 
rowće~jądrowe, z których powstawać 
będzie ok. 20% energii. To dopiero za 
kilkadziesiąt lat — w najlepszym przy­
padku — kilkanaście lat. W tej chwili 
najbardziej realna szasna tkwi w rac­
jonalizacji użytkowania tego, co już 
posiadamy. Główne propozycje to od­
nowa i modernizacja starych elektro­
wni oraz rozwinięcie wzbogacania i 
odsiarczania węgla kamiennego.

Program ten przedstawiono na spot­
kaniu, które odbyło się nie tak daleko 
od Darłowa, a całkiem blisko Żarnow­
ca. Pierwsza z sesji o perspektywach 
rozwoju energetyki organizowanych 
przez Gdańskie Towarzystwo Nauko­
we ściągnęła naukowców różnych 
dziedzin z całego kraju i przedstawicieli 
mnożących się ostatnio jak grzyby po 
deszczu ruchów ekologicznych. Mó­
wiono dużo o bardzo różnie o ener­
getyce jądrowej. Były głosy za i prze­
ciw. Rozważano prognozy gwałtow­
nego wzrostu jej kosztów i koniecz­
ność wliczenia w nie elementów, któ­

rych nikt jeszcze nie potrafi określić, np. 
ceny składowania odpadów promie­
niotwórczych. Najwięcej emocji budzi­
ła oczywiście kwestia bezpieczeństwa i 
obawa, że energetyka jądrowa uznana 
w powszechnym mniemaniu za powa­
żne zagrożenie — może się prędzej czy 
później okazać rozwiązaniem przejś­
ciowym, ze względu na brak dostępu 
do surowców.

Zapewnieniom o bezpieczeństwie e- 
lektrowni jądrowych można wierzyć 
lub nie — nawet wybitni specjaliści nie 
wszystko jeszcze wiedzą na ten temat. 
Dobrze jednak, że w rozważaniu spraw 
tak kontrowersyjnych pojawiają się ar­
gumenty obu stron. Jedna i druga 
bowiem powinny zrozumieć, że kryty- 

,czna sytuacja w energetyce zmusza 
nas, a przede wszystkim władze i 
przedstawicieli nauki do nowych, być 
może ryzykownych posunięć. Ważne, 
żeby ryzyko było przemyślane i kont­
rolowane.

Fakt, że dyskusja była podsycana ' 
emocjami, nie zmienił jej rozważnego 
tonu. Powinno się to stać nieodłączną 
cechą tego typu spotkań. Naukowcy 
prezentowali także alternatywne roz­
wiązania w dziedzinie energetyki, które 
z powodzeniem stosuje się w innych

krajach, na przykład ciekawy pomysł 
wykorzystania masy rośjinnej jako su­
rowca energetycznego. Wszyscy jed­
nak kładli nacisk na konieczność rac­
jonalnego użytkowania energii i wpro­
wadzenia maksymalnej oszczędności. 
Przy tym zawsze należy pamiętać, że 
najdroższą energią jest energia nie do­
starczona, czyli ta, której zabrakło do 
produkcji poszukiwanych dóbr.

Nieoficjalnymi współorganizatorami 
spotkania były Gdański Klub Ekologi­
czny „Eko" i Franciszkański Ruch Eko­
logiczny. Liczba ruchów i organizacji 
działających pod szyldem walki o o- 
chronę środowiska ciągle wzrasta. 
Można mieć wątpliwość, czy faktycz­
nie wszystkie są potrzebne. W każdym 
razie powinny się one angażować także 
w tego typu spotkania, które nie są 
tylko formą protestu, ale także szuka­
niem odpowiedzi na różne istotne py­
tania. Dobrze byłoby, gdyby darłowia- 
nie zainteresowali się tym cyklem sesji, 
a może i zaczęli organizować podobne. 
Kto chce się wypowiadać i decydować 
w sprawach energetyki i ekologii, po­
winien dowiedzieć się jak najwięcej o 
obu dziedzinach, dziś już nierozerwal­
nie ze sobą związanych. Pewne jest, że 
nawet najlepszy program ochrony śro­
dowiska nie rozwiąże problemów ene­
rgetycznych. Przeciwnie — bez ich roz­
wiązania opracowanie takiego progra­
mu w ogóle nie będzie możliwe!

JOANNA JARZĄBEK

W minionym tygodniu podsumowano wyniki pracy w 
„Ruchu", a więc w firmie, która decyduje o tym, jak 
prasa dociera do czytelnika. Wśród sprzedawców z kios­
ków w większych miastach Pomorza Środkowego pier­
wsze Vniejsce zdobyła Zofia Wróbel ze Słupska (na zdję- 
ciu-pośrodku), w tej samej kategorii II miejsce zajęła 
Rozalia Goss (po prawej) — również ze Słupska, a w 
kategorii wiejskich placówek „Ruchu" Stefania Mulik z 
Kobylnicy (po lewej). W kategorii miast średnich i ma­
łych pierwsze miejsce przyznano Barbarze Słupińskiej z 
Darłowa

Pustki w sklepach meblowych, kolejki przy każdorazo­
wych dostawach towaru nie nastrajają optymistycznie. 
Jednakże wynalazcy i racjonalizatorzy z Fabryki Akceso­
riów Meblowych —zakład w Kępce pod Kępicami wierzą 
że ich nowa linia do lakierowania elementów meblo­
wych, z rewelacyjnym suszeniem powłok, przyczyni się 
w jakiejś mierze do poprawy sytuacji. Przy prototypie — 
Marcin Trzeciński (po lewej) brygadzista monter, 26 lat 
pracy i Bolesław Szarejko, mistrz oddziału, 30 lat pracy w 
tym samym zakładzie

Kilkakrotnie pisaliśmy o budowie nowej siedziby Ze­
społu Szkół Rolniczych. Niestety, tempo pracy od kilku 
miesięcy wyraźnie „siadło". Jeśli Człuchowskie Przed­
siębiorstwo Budowlane nie zechce pracować szybciej, to 
termin nie zostanie dotrzymany.

Na przystanku komunikacji miejskiej w Słupsku przy al. 
Sienkiewicza (w kierunku na Ustkę) ustawiono jeden z 
pierwszych automatów sprzedających bilety na prze­
jazd. Wystarczą dwie 10-złotówki na linie w samym 
Słupsku Do najbliższej podwyżki cen biletów.

Gdyby ktoś chciał zgromadzić zdjęcia z wypadków w 
tym jednym miejscu — na skrzyżowaniu ul. 9 Marca i 
Tuwima w Słupsku — miałby do dyspozycji gruby album. 
Rozbijają się tu samochody ciężarowe, autobusy, a ostat­
nio nawet został mocno uszkodzony „maluch" holowany 
świeżo po pracach blacharskich. Czy napravyde nie ma 
sposobu, by skutecznie poprawić sytuację na tym skrzy­
żowaniu?

Fot. JAN MAZIEJUK
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RAGNĘ zapytać I sekretarza KW i wojevyo- 
dę koszalińskiego, ile w Koszalinie jest 
dworców PKP?

Konstanty Cybulski, członek POP w „Te­
pro" pyta zupełnie poważnie, choć przez salę 

przebiega szmerek śmiechu. Widząc, że nikt nie kwapi się 
do bezpośredniej odpowiedzi ciągnie dalej:

— Ja wiem, co towarzysze odpowiedzą; że jeden. A ja 
wam mówię, że są dwa, bo PKP urządziła sobie dziki 
dworzec na Górze Chełmskiej. Z Koszalina pociąg wyjeż­
dża wprawdzie punktualnie, ale dwa kilometry dalej czeka 
sobie 15 minut. Do Wiekowa przyjeżdża zawsze spóź­
niony, a ja nie mogę zdążyć na autobus...

— Powiedzcie towarzyszu Ciosek dlaczego przy wa­
szym wejściu do Biura Politycznego tak wielu członków 
KC was skreśliło? — pyta Zbigniew Skrzycki, brygadzista 
montażu.

— Czy możecie powiedzieć kiedy zostaną ustalone 
zasady podatkowe dla przedsiębiorstw państwowych na 
bieżący rok? To Helena Pacewicz, zastępca dyrektora do 
spraw ekonomicznych.

Bogdan Grunt, główny technolog, a w POP sekretarz, 
wraca do pytania, które stawiał już Stanisławowi Cios- 
kowi 9 września ubiegłego roku:

— Kiedy zaczniemy „utwardzać" złotówkę? — I tytu­
łem komentaYza dodaje, że szlag, go trafia, gdy widzi 
obcokrajowca, który za dolara sprzedanego po kursie 
czar nory nkowym funduje sobie wystawny obiad w dro­
giej, polskiej restauracji. Do tego pytania dodaje następ­
ne: Czy przyjęcie przez Komitet Centralny „Stanowiska" 
w sprawie pluralizmu nie jest czasem pozostawieniem 
Alfreda Miodowicza „na lodzie"?

Pytania przeplatają się z wypowiedziami, mała polityka z wielką. 
Trwa zebranie sprawozdawcze organizacji partyjnej w „Tepro". 

Uczestniczy w nim członek Biura Politycznego i sekretarz KC Stanisław 
Ciosek, członek tej POP. Stąd też po sprawozdaniu dyskusja co i rusz 
odbiega od spraw zakładowych i sięga problemów, którymi zajmowało 
się X Plenum.

Jerzy Jeleń, ślusarz, chce wiedzieć co to jest „spółka z o.o." i skąd taki 
urodzaj na nie w ostatnim czasie? Ponadto zauważa, że przedstawiciele 
Komitetu Miejskiego w ich POP bywają wprawdzie na zebraniach, ale w 
ubiegłym roku zebrań było tylko 6, więc wychodzi na to, że kontakt z 
organizacją utrzymują raz na dwa miesiące... Inny problem nurtuje 
Andrzeja Dmowskiego, przewodniczącego zarządu NSŻZ Pracowników 
„Tepro": -

— Powiedzcie towarzysze jaki będzie ten socjalizm? Oglądam w

Mala i duża polityka
telewizji wypowiedzi naukowców odpowiadających na ankietę Ireny 
Dziedzic i każdy z nich twierdzi, że to, co budowaliśmy przez prawie 45 
lat, wcale socjalizmem nie jest. Więc co myśmy budowali?

Józef Szczepkowski, emeryt, łodzianin z pochodzenia wspomina, że 
za jego młodych lat żyło się ubogo. Później było lepiej. A teraz znów 
jakbyśmy wracali do dawnych czasów.

— Gdy żona wysyła mnie do sklepu spożywczego z tysiącem złotych, 
to choć nie kupuję marcepanów, często muszę wracać po „zaskórniaka" 
— mówi, a sala wydaje pomruk zrozumienia, bo niejednemu i niejednej 
taka sytuacja się przydarzyła.

Grażyna Śkup, też emerytka, martwi się, że postanowiono w bieżącym 
roku znieść kartki na mięso. — Jeżeli teraz, przy ograniczonej kartkami 
sprzedaży trzeba o piątej rano stawać w kolejce, żeby coś kupić, to co 
będzie bez kartek? — pyta. Ale nie tylko to ma do powiedzenia. Może 
ktoś pomógłby jej kupić pralkę automatyczną, bo ma w domu pięcioro 
chorych, uzbierała nawet te 120 tysięcy złotych, ale na dodatkowe 50 
tysięcy na „stacza" już ją nie stać...

Marek Stypułkowski, kierownik działu zaopatrzenia i jednocześnie 
wiceprzewodniczący Rady Pracowniczej pyta czy w „Centrum" nie 
zagnieździli się przypadkiem sabotażyści, którzy uwzięli się rozłożyć 
gospodarkę przy pomocy różnych przedziwnych przepisów.

— Ktoś wymyślił przepis, że przy zakupie towaru o wartości do 300 
tysięcy złotych trzeba płacić gotówką. Jeżeli jadę np. do Rzeszowa i 
mam zrobić dla zakładu drobniejsze zakupy w trźech miejscach — muszę 
wziąć ze sobą milion złotych. A przy takiej kwocie obowiązuje już 
konwojent.:.!

Duża polityka przeplata się z małą.
Do Stanisława Cioska mają szczegółowe pytania i Jerzy Jeleń, i 

Zbigniew Skrzycki, i Marek Stypułkowski. Pierwszy pyta dlaczego gen. 
JaruzelskLchciał na X Plenum zrezygnować ze swoich funkcji, drugi — o 
przyszłość ruchu związkowego w Polsce, trzeci o przyszłość samo­
rządów pracowniczych dodając, że zawsze, gdy mówiło się o zwięk­
szaniu roli samorządu — postępowano zwykle odwrotnie.

Notując te pytania, przysłuchując się wypowiedziom poszczególnych 
towarzyszy, w pewnym momencie uświadamiam sobie, że ta mozaika 
zainteresowań, że te różne hierarchie problemów są naturalnym od­
biciem zainteresowań „bazy partyjnej", tej bazy, od której zalezy 
„świadomość" polityczna całej partii.

— Socjalizm, który wykształtował zawód „stacza" nie może być 
pociągający — mówi Stanisław Ciosek — i takiego socjalizmu nie 
zamierzam bronić, ani tym bardziej go podtrzymywać. Nie może tego 
robić nasza partia, bo utraci wiarygodność. Właśnie dlatego potrzebne 
było X Plenum, po to, by — jak to określił gen. Jaruzelski — zamknąć 
polski etap „Krótkiego kursu”. Jaki będzie ten nowy socjalizm — pyta 
tow. Dmowski. Główne jego cechy określiliśmy w uchwale X Plenum. A 
ten konkretny i odczuwalny przez każdego Polaka kształt trzeba wy­
pracować. Nikt dziś nie ma gotowych wzorów, ani gotowych rozwiązań. 
Skonkretyzowanie potrzebnego społeczeństwu wzorca polskiego soc­

jalizmu musi nastąpić w umowie społecznej, umowie wszystkich 
realnych sił politycznych i społecznych naszego kraju. I właśnie dla 
zawarcia tej umowy potrzebny jest Polsce pluralizm, który oznacza 
przecież nic innego, jak uznanie realnąj polskiej rzeczywistości, w której 
pluralizm faktycznie istnieje, choć był dotąd taktycznie lub nawet 
wstydliwie nie dostrzegany.

— Pytaliście towarzyszu Grunt, czy przyjęte przez KC „Stanowisko" 
w sprawie pluralizmu nie pozostawia OPZZ „na lodzie". Nie, ono tylko 
przywraca normalność, która jest zawarta w ustawie o związkach 
zawodowych, ustawie uchwalonej przez Sejm w 1982 roku. Ustawa 
przewiduje pluralizm związkowy, tyle że ten pluralizm Rada Państwa, 
zgodnie z przysługującym sobie prawem, „zamroziła" do czasu. Nie 
chcemy i nie możemy dopuścić do pluralizmu konfrontacyjnego, do 
konfrontacji w zakładach, na ulicach. Niech pluralizm konfrontuje się 
argumentami w parlamencie, w radach narodowych. Prawda, zwolen­
ników pluralizmu w partii jest tyle samo co i przeciwników. Ludzie mają 
swoje obawy, mają też swoje przyzwyczajenia. Kierownictwo partii 
uważa jednak, że trzeba iść naprzód. Dlatego Biuro Polityczne poprosiło 
o stanowisko Komitet Centralny. Było głosowanie bez udziału członków 
Biura. Otrzymaliśmy votum zaufania. Więc tę linię reform będziemy 
realizować w imię dobra Polski i dobra partii.

— Fakt, że podczas wyboru mnie na członka Biura Politycznego 
otrzymałem dużo skreśleń wcale mnie nie martwi. Minął już czas 
pozornej jednomyślności. Dzięki temu głosowaniu wiem, że nie wszys­
tkim podobają się moje poglądy polityczne. Ąle wiem także, że dwie 
trzecie członków KC je podziela.

— Obecnie najważniejszą sprawą dla Polski, a więc i dla partii jest 
zahamowanie inflacji. To ona zżera wszelkie nasze wysiłki, choć w 
produkcji materialnej nie tylko nie ma regresu a jest nawet postęp. Ale 
tego postępu nie ma na półkach i ladach. Inflacji nie można zaś 
opanować bez umowy społecznej, w której trzeba określić na co Polskę 
stać wobec Polaków. Wymuszanie podwyżek płac, na które nie ma 
towarów prowadzi państwo do ruiny, anarchizuje rynek, pogarsza 
nastroje społeczne. I musimy też wszystkim powiedzieć bez ogródek, że 
z kryzysu nie vyychodzi się suchą nogą. Muszą być ofiary. Rzecz tylko w 
tym, by te ciężary rozłożyć sprawiedliwie. To też jest do zapisania w 
umowie społecznej...

— Uchwała X Plenum Komitetu Centralnego budzi duże zaintereso­
wanie w partii i w społeczeństwie. Budzi też kontrowersje. Trzeba jednak 
jasno powiedzieć, że jest to uchwała najwyższej między zjazdami władzy 
partyjnej i musi być realizowana, nawet przez tych towarzyszy, którzy 
mają wobec niej wewnętrzne opory. Taka jest logika partii politycznej, a 
taką przecież jesteśmy.

★
Zebranie sprawozdawcze POP w „Tepro" przyjęło wniosek, by 

projekt uchwały Komisja Wnioskowa przedstawiła na następnym ze­
braniu. Ale do Komisji już teraz wpłynął'inny wniosek: by w uchwale 
zawrzeć poparcie dla stanowiska KC wyrażonego w uchwale X Plenum.

JAN URBANOWICZ

Partia czy Stronnictwo?
Prawie wszyscy, pomijając oczywiście gości, którzy wy­

stępowali w dyskusji na niedawno odbytym Wojewódzkim 
Zjeździe Stronnictwa Demokratycznego w Słupsku nie brniesz - 
kali odnieść się do tej alternatywy, choć jest to obecnie, 
alternatywa pozorna.

Owszem, według dawnych definicji Stronnictwo Demokra­
tyczne nie wyraża interesów jednej klasy, ale czyż nie jest 
faktycznie partią polityczną? Jednoczy wszak wokół sławnego 
programu politycznego, interesującej politycznej doktryny, 
sporą grupę ludzi w naszym kraju. Wyraża interesy tych 
warstw i aktualnie dysponuje władzą.

A jednak, według wielu działaczy Stronnictwa, niezbędna 
jest zmiana jego nazwy i przyjęcie pleno tittulo miana Polskiej 
Partii Demokratycznej.

Ten dylemat rozgrzewający do 
białości działaczy Stronnictwa ma 
w istocie swój rodowód w latach 
osiemdziesiątych gdy Stronnict­
wo wyartykułowało własny pro­
gram, którego doktryna określa się 
jako demokracja parlamentarna w 
socjaliźmie.

Program ten przechodził rozma­
ite ewolucje, ale warto powie­
dzieć, że w sensie teoretycznym i 
intelektualnym opublikowany o- 
becnie w dokumentach przed ko­
lejnym Kongresem SD, prezentuje 
się wcale spójnie i nader interesu­
jąco dla wielu ludzi, niekoniecznie 
wywodzących się z warstw trady­
cyjnej klienteli politycznej stron­
nictwa, to znaczy rzemieślników i 
inteligencji.

Namiętne nalegania, aby słowo 
partia znalazło się w nazwie 
Stronnictwa nie jest jednak wyłą­
cznie sztuką dla sztuki. Wynikają 
one z długoletnich doświadczeń 
w politycznej działalności, gdy 
zwyczajną praktyką nie była koali­
cja władzy, lecz niedokładnie o- 
kreślone partnerstwo wobec kie­
rowniczej roli PZPR. Doświad­
czeń tych, działacze Stronnictwa 
nie chcą zaliczyć do dobrych i 
niestety już minionych.

W swej Deklaracji ogłoszonej 
przed XIV Kongresem działacze 
Stronnictwa piszą: „Źródłem na­
szej myśli politycznej rozwiniętej 
w programie Stronnictwa jest pol­
ski i europejski humanizm. Splata­
ją się w nim filozoficzne wątki 
liberalizmu, socjalizmu, idei 
chrześcijańsko-społecznych. Hu­
manistyczny ideaI naszego Stron­
nictwa zakłada, że punktem wyj­
ścia i dojścia myśli i działań jest 
jednostka w jej związkach ze 
wspólnotą. Ideal ten wyklućza za­
razem posługiwanie się w przed­
sięwzięciach politycznych środ­
kami moralnie niegodnymi..."

„Uważamy, że współczesne 
społeczeństwo polskie nie jest in­
stytucją klasową, lecz najwyższą 
organizacją całego narodu..."

Można te ideowe deklaracje po­
traktować z góry, bowiem trącą 
dziewiętnastowiecznym idealiz­
mem, mają one jednak dla ludzi,

którzy odrzucają walkę klas za­
wartą w myśli marksistowskiej, pe­
wien wdzięk i nadzieję na lepsze 
ułożenie stosunków społecznych.

Stronnictwo dąży do przekształ­
cenia polskiego modelu socjaliz­
mu w system demokracji parla­
mentarnej i wynikających z tego 
konsekwentnie demokratyzacji 
metod rządzenia oraz liberalizacji 
gospodarki.

W sensie ideowym i teoretycz­
nym dyskusja działaczy Stronnict­
wa Demokratycznego, jak sądzę, 
dobrze przysłuży sią rozwinięciu 
doktryny politycznej Stronnictwa 
przed XIV Kongresem. Zresztą, u- 
chwała przyjęta przez Wojewódz­
ki Zjazd postuluje dokonanie 
zmian w Konstytucji w duchu 
swej myśli teoretycznej uznającej 
społeczeństwo za suwerena pańs­
twa, nie zaś dwie klasy robotni­
ków i chłopów. Trójpodział wła­
dzy przy żachowaniu szczególnej 
roli organów przedstawicielskich, 
wpisanie do Konstytucji gwaran­
cji dla sektora prywatnego, rów­
noprawnego podmiotu w gospo­
darce.

Oczywiście, uchwała wspiera te 
ideowe i teoretyczne konstrukcje 
programu Stronnictwa, które za­
pewnią mu większe znaczenie po- 

' lityczne na polskiej scenie, w naj­
bliższych latach zmian i przemian, 
których jesteśmy obecnie świad­
kami.

Ale i na tym tle warto się za­
stanowić jaką pozycję ma obecnie 
SD w naszym regionie, na ile spra­
wuje władzę oraz, co ważniejsze, 
kto będzie jego prawdziwą polity­
czną klientelą.

• Istotnym zjawiskiem do odno­
towania jest wyraźny radykalizm 
bazy Stronnictwa. Przecież nie 
jest tajemnicą, że podczas zjaz­
dów miejsko-gminnych niektórzy 
działacze SD wręcz żądali aby 
Stronnictwo przeszło do opozycji, 
aby wystąpiło z tak zwanej koali­
cji. Upatrywali w tym geście poli­
tycznym szansę na poprawienie 
wizerunku SD w społeczeństwie. 
W tych kręgach twierdzi się stano­
wczo, że Stronnictwo w oczach 
społeczeństwa, a zwłaszcza ludzi

młodych skażone jest bakcylem 
współpracy z PZPR. Zarzucano 
również kierownictwu WK SD 
zbytni konserwatyzm polityczny, 
małą ofensywność, wręcz zbytnią 
uległość wobec wypracowywa­
nych stanowisk na Komisji 
Współdziałania Partii i Stronnictw 
Politycznych.

Głównym źródłem tego radyka­
lizmu są młodzi, których w SD jest 
mniej niż w poprzednich latach, 
choć liczby nie są, w sensie bez­
względnym, imponujące.

W sumie Stronnictwo skupia w 
województwie 2400 członków, z 
czego młodych do lat 35 — 838, 
to jest 34,8 procent składu woje­
wódzkiej organizacji.

W ostatnich latach trzeba zau­
ważyć spory napływ ludzi ze śro­
dowisk inteligencji urzędniczej do 
Stronnictwa, a więc spoza trady­
cyjnego grona dotychczasowych 
sympatyków Stronnictwa. Przy 
tym, co również nip jest bez zna­
czenia, Stronnictwo traci wpływy 
w środowisku uważanym poprze­
dnio za tradycyjną bazę. Nie jest to 
proces gwałtowny ale jednak wi­
doczny.

Podczas Wojewódzkiego Zjaz­
du Roman Dolata, jeden z wybit­
niejszych działaczy 90 twierdził, 
że wielkie są zasługi Stronnictwa 
w rozwoju rzemiosła, co jest oczy­
wiście prawdą, lecz trudno nie 
zauważyć, że w tej tradycyjnej 
bazie Stronnictwa, spada, nieste­
ty, popularność SD. *

Wielu młodych ludzi wchodzą­
cych do rzemiosła, czy prywatne­
go handlu i usług nie wiąże się 
ideowo ze Stronnictwem, pewnie 
dlatego, że w potocznej opinii, 
zwłaszcza w ostatnich latach, SD 
niezbyt mocno artykułuje potrze­
by tej warstwy. Stronnictwo bro­
ni, według nich, zupełnie niepo­
trzebnie, aktualnej biurokratycz­
nej struktury rzemiosła, co nie jest 
bez wpływu na jego wizerunek 
wobec młodych rzemieślników, 
przedsiębiorców, ludzi z inicjaty­
wą i rozmachem.

Nietrudno zauważyć, że z „dy­
namiki" Stronnictwa w naszym 
województwie wykruszają się po­
woli działacze, którzy uprzednio 
nadawali mu ton. Mam na myśli 
inteligencję tak zwanych wolnych 
zawodów. Zmiany i przeobraże­
nia, które zachodzą w programie i 
doktrynie Stronnictwa, choć inte­
resujące, są jakby mniej atrakcyjne 
dla tej warstwy. Być może jakimś 
tam powodem jest zbyt „powol­
na" ewolucyjność SD, brak rewo- 
lucyjności, choć ten brak jest we­
dług mnie pozorny.

;v.-
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Wojewódzki Zjazd Stronnictwa w Słupsku koncentrując się w dysku­
sji i uchwale na doktrynie przedkongresowej jakby zapomniał o analizie 
trzymającej się bliżej ziemi. ,

Zmiany zachodzące w programie SD wymagają również osądu tego, 
co najbliżej.

W tej dziedzinie — chyba że był to wybieg taktyczny, nie można było 
usłyszeć odpowiedzi na postawione wyżej pytanie. Czy SD w naszym 
województwie faktycznie sprawuje władzę, jak ocenia formułę koalicji, 
jaką obecnie zajmuje pozycję na politycznej scenie województwa.

WALDEMAR PAKULSKI

Podczas Wojewódzkiego Zjazdu SD w Słupsku jego zasłużonych działaczy 
udekorowano wysokimi odznaczeniami państwowymi. Między innymi Krzyż 
Oficerski Orderu Odrodzenia Polski otrzymał Henryk Kaczyński, a Kawalerskie: 
Edward Koprowski i Józef Padgórski. Fot. JAN MAZIEJUK
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Mowa spółka
„I nter-Rai-Pol ii

W siedzibie dyrekcji Państwowego Gospodarstwa Rolnego w Bieso- 
wicach podpisano umowę o powstaniu nowej polsko-niemieckiej 
spółki rolnej „Inter-Rai-Pol." Przystąpiło do niej 18 PGR z woj. 
słupskiego. Centrala Nasienna, Bank Gospodarki Żywnościowej, Krajo­
wy Związek PGR, Centrala Handlu.Zagranicznego „Rolimpex" oraz 
koncern „Raiffeisen" Hage z Kiel w RFN zajmujący się produkcją 
koncentratów i komponentów paszowych.

Działalność spółki, z tymczasową siedzibą w PGR Biesowice (jeden z 
jej udziałowców) sprowadzać się będzie do sprzedaży na Zachodzie 
polskich zbóż, łubinów i innych roślin motylkowych. Za uzyskane 
dewizy spółka sprowadzać będzie do Polski niemieckie komponenty 
paszowe (np. „Primexy"), z których m.in. PGR Koczała produkować 
zacznie superkoncentraty i koncentraty paszowe na zaopatrzenie innych 
PG R, w ilości ok. 60 tys. ton rocznie. Spółka będzie też kupować w R FN i 
sprowadzać do Polski agregaty firmy „Rau” służące do uprawy ziemi 
według najnowszej technologii. Do tej pory w kraju pracuje dziewięć' 
takich agregatów a według przewidywań tylko w tym roku w Słupskiem 
przybędzie ich już 16.

„Inter-Rai-Pol" — to jak dotąd największa spółka rolna w Polsce 
z udziałem kapitału zagranicznego (wkład strony niemieckiej wyniósł 
1 min 1(7tys. dolarów). Powstała ona głównie w inicjatywy Krajowego 
Związku PG R, który na wspólników wyszukał sobie godnych partnerów 
w słupskich pegeerach. Zyski będą dzielone po połowie, bo takie — 50 
proc. są udziały stron spółki.

(ZBZ)
Gratulacje po podpisaniu umowy (inż. Stanislaw Witosławski — 

prezes Krajowego Zarządu Związku PGR — po prawej dr Christian 
Boyens, dyrektor „Raiffeisen" Mage).

Fot. JAN MAZIEJUK
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— Co tu pani dużo gadać!... Jest taka opinia u ludzi, że chłopak 

z poprawczaka, to już dno. Sama pani wie, że tak mówią! A wie 
pani jak to jest? Ten co czuje się na siłach i chce coś ze sobą 
zrobić — zrobi! Ale ten co sobie powiedział — jestem przegrań- 
cem — zostaje na dnie. Potem mówi — nic nie będę zmieniał, bo i 
tak zgniję w kryminale!

— Przedstaw się!
— Chodzę do piątej kläsy szko­

ły podstawowej. Mam brata i ma­
mę...

—* Co ci się stało synu, że wylą­
dowałeś u nas? Na koniu wjecha­
łeś do kościoła?

— Kiedy ostatni raz byłeś w 
szkole?

— Chyba w tamtym roku...
— Czy to normalne, żeby sym­

patyczny chłopak tak postępo­
wał?

— Co lubisz robić?
— Wszystko.
— Wszystko, to znaczy nic! A 

więc — masz jakieś zainteresowa - 
nia?

— Lubię grzebać w silnikach... 
Należałem do PZMotu...

— Widzisz synu, spotkało cię 
straszne nieszczęście, Znalazłeś 
się w poprawczaku. Nie pasujesz 
tutaj, nie jesteś draniem!

— Możesz o sobie powiedzieć, 
że jesteś złodziej?

— No, więc jak...?
— Nie chcę tego o sobie po­

wiedzieć, tak mnie jakoś wciąg­
nęło...

— Słuchaj — ja bym chciał, 
żebyś tu nie trafił, ale skoro już tu 
jesteś, dam ci na początek dobrą 
radę — zanim coś zrobisz — po­
myśl! Tak długo u nas będziesz — 
jak zechcesz! Wrócisz do domu, 
kiedy stwierdzimy, że możesz pro­
wadzić samodzielne życie. U nas 
załatwisz dwie sprawy — skoń­
czysz szkołę podstawową i zdo­
będziesz zawód... Ile masz lat, sy­
nu?

— Siedemnaście.
— Masz dziewczynę?
— Mam.
— Myślisz, że będzie cię chcia­

ła odwiedzić?
— Nie wie, że tu jestem. Nie 

chcę, żeby wiedziałal
— Jak się zdecydujesz na jej 

odwiedziny, przyjdź do mnie i po­
wiedz. A teraz idź, odpocznij, bo 
bardzo jesteś zdenerwowany. Nikt 
nie będzie na ciebie krzyczał. Pe­
wnie inaczej sobie wyobrażałeś 
zakład poprawczy?

— Wyobrażałem sobie, że stoi 
facet z pałą w ręku i leje.

— Powoli się dowiadywałem 
od tego chłopaka, co z nim byłem 
w Schronisku dla Nieletnich, jak 
tu jest. Powiedział, że nie będę 
żałował...

Przestraszony, rozdygotany 
chłopak w dresach powoli się od­
pręża. Nie patrzy na dyrektora. 
Czasem rzuca niespokojne spoj­
rzenia na mój notes. Coraz częściej 
rozbiegany wzrok skupia na du­
żym, kolorowym akwarium z ryb­
kami. Teraz rozumiem, dlaczego 
stoi ono w gabinecie Lesława Fu- 
kieta — wieloletniego dyrektora 
koszalińskiego Zakładu Popraw­
czego. Pierwsze bariery i pierwszy 
strach przełamane, ogromna pap­
rotka, akwarium, model statku po­
darowany przez jednego z wycho­
wanków i... spokojny głos dyrek­
tora. Pusta przestrzeń potęguje 
zdenerowanie. Ta jest wypełniona 
do granic możliwości. Oczy mają 
się po czym ślizgać. Nic w tej 
pierwszej rozmowie nie powinno 
przeszkadzać. Moja obecność 
krępuje. I tak już będzie za każdą 
wizytą. Obcy wnosi ze sobą po­
czucie zagrożenia —choćby tylko 
irracjonalnego.

Zanim przyjechałam do popra­
wczaka w Koszalinie prześledzi­
łam losy trójki jego wychowan­
ków. Jędrek 17 lat. Syn spokoj­
nych, starszych ludzi którzy nie 
potrafili wywrzeć żadnego wpły­
wu na życie Jędrka i jego star­
szego brata — Jerzego. Byli zdzi­
wieni, gdy na rozprawie sądowej 
zapadł wyrok pozbawienia wol­
ności — 7 lat dla starszego syna, 6 
lat dla młodszego. Nawet nie 
przypuszczali, że ich dzieci mają 
na koncie porwania samocho­
dów, okradanie ludzi na ulicy, roz­
boje,. napad i ograbienie szkoły. 
Jędrek miał szczęście, że nie trafił 
do kryminału. Nie ma jednak pew­
ności, co dó jego dalszych losów. 
Jeżeli kryminał zrobi ze starszego 
brata recydywistę, los Jędrka mo­
że być zagrożony, bowiem starzy 
rodzice dawno utracili więź z sy­
nem.

W aktach Pawła znalazłam opi­
nię nauczycielki ze szkoły podsta­
wowej: „Paweł powtarzał klasę ł, 
łł i III ukończył z wynikami dob­
rymi i dostatecznymi. W klasie IV 
zaczęły się kłopoty wychowaw­

cze, gdyż pozbawione opieki dzie­
cko popołudniami wałęsało się po 
ulicach. Zaczął palić papierosy, i 
pić piwo. Zanotowano szereg kra­
dzieży. Potem zatrzymany w Mili­
cyjnej Izbie Dziecka za kradzieże".

Dalej to już schemat: Matka, 
która odeszła zostawiając męża 
alkoholika z synem. Czas wypeł­
niany, wśród starszych zdemorali­
zowanych kolegów kradzieżami, 
rozbojami, napadami rabunkowy­
mi. Wreszcie — dom dziecka. U- 
cieczki i przymusowe powroty 
pod eskortą milicjantów. I finał w 
sądzie a zaraz po nim wyrok — 
jeszcze nie więzienie poprawczak.

Alkohol zaprowadził na sądową 
salę wielu z tych młodych ludzi. 
Także Zbyszka chłopaka z pod- 
słupskiej wsi.

Gdyby wychowywał się w tzw. 
normalnej rodzinie pewnie nie po­
znałby życia za kratami. Za wcześ­
nie wódka wkroczyła w jego życie 
kalecząc psychikę. Nawet pobyt w 
zakładzie poprawczym nie osłabił 
pociągu chłopaka do kielisżka. W 
zakładzie jest pilnowany. Kto bę­
dzie go pilnował po wyjściu na 
wolność?

★ ★ ★
— Pierwsze kradzieże były 

drobne. Kumplom wynosiłem 
z piekarni bułki... a taka po­
ważniejsza kradzież, to we 
czterech ukradliśmy koło od- 
samochodu. Było po dwu­
dziestej drugiej... Mieliśmy 
trochę kłopotów z wyjęciem 
tego koła... Jak się udało — 
była radość. Forsa była po­
trzebna na rozrywki i na życie. 
Wdomu niczego mi nie brako­
wało. Rodziców mam raczej 
konsekwentnych. W domu 
musiałem być o 21. Mogłem 
oczywiście wyjść, ale musia­
łem się tłumaczyć — gdzie, po 
co, z kim, kiedy wrócę. Nie 
podobało mi się to. Zawaliłem 
szkolę. Chciałem prowadzić 
samodzielne życie — uciek­
łem z domu. Teraz się żałuje — 
po fakcie dokonanym... Pew­
nego dnia spakowaliśmy ma- 
natki i ruszyliśmy w Polskę. 
Początkowo było spokojnie. 
Pracowaliśmy u faceta, co 
miał porzeczki. Po pewnym 
czasie znudziła nam się praca.

Poszukaliśmy czegoś ciekaw­
szego — zaczęliśmy pijaków 
obrabiać. Wybieraliśmy dni 
wypłat. Wyczuwaliśmy, że 
śpiący na ławce człowiek pie­
niążki ma przy sobie. Wymyś­
liliśmy sobie, że to dla pijaka 
ma być nauczka — żeby wię­
cej nie pił... Jeździliśmy po 
Polsce. W Katowićach, Wroc­
ławiu,-na Mazurach... jak się 
nie chciało jechać pociągiem, 
to samochód jakiś żeśmy pod­
prowadzili. Po trzech miesią­
cach miałem rozprawę. Na 
swoim koncie miałem bardzo 
dużo — włamania do miesz­
kań, kradzieże kół, obrabianie 
taksówek,, bicie. W sumie 
cztery artykuły — 203, 208, 
210, 214. Gdybym był dorosły 
dostałbym, jak nic co naj­
mniej pięć łat!

★ ★ ★
— Jesźcze byłem dość mło­

dy, to straciłem matkę... zna­
czy odeszła od nas. Zostałem 
sam z ojcem. Ojciec jak mógł 
tak mnie wychowywał. Z po­
czątku było bardzo dobrze, a- 
le krótko. Potem znalazłem 
się w domu cłziecka. Później 
szkołę zawaliłem. Spotkałem 
kumpli — nowych... Impono- 
wałd mi ich życie. Można było 
coś zmajstrować, porozra- 
biać. Zacząłem z nimi się wa­
łęsać po mieście i poznawać 
ludzi, jak to się mówi z mar­
ginesu społecznego. Byli to 
głównie warunkowo zwol­

nieni z kryminałów, z zakła­
dów poprawczych i wycho­
wawczych. Przebywałem z 
nimi coraz częściej. Wtedy za­
częły się ucieczki z domu dzie­
cka. Zacząłem robić to, co oni. 
Zaczęły się kradzieże i bójki. 
Wtedy miałem 9 lat. Na po­
czątku byłem tylko świad­
kiem. Moi kolesie mówili — 
no Kajtek — przypatrz się, że­
byś za parę lat umiał! Mnie to 
bawiło! Tu się ukradło, tam 
sprzedało, gdzieś indziej po­
piło. Złapali mnie. Znalazłem 
się w Schronisku dla Nielet­
nich. Tam poznałem znowu 
innych kumpli, którzy mieli za 
sobą kradzieże i bójki. Do­
świadczali nas — małolatów. 
Każdy, który przychodził, sły­
szał, jak oni to robili. I myślał 
sobie — gdybym ja tak zrobił 
— nie wpadłbym...

★ ★ ★
Uczestniczę w apelu. Osiem­

dziesięciu wychowanków usta­
wionych w czworobok na koryta­
rzu internatu. Żałosne, zagubione 
dzieciaki. Przypomina mi się frag­
ment spektaklu przygotowywa­
nego przez ich własny zespół teat­
ralny wg. scenariusza Janusza 
Głowackiego („Uparciuch”). Re­
żyser poszukuje w domu popraw­
czym tematu do nowego filmu. 
Wysłuchuje opowieści o losach 
wychowanków a potem komen­
tuje je:

-— Chciał pan powiedzieć, że 
oni są jeszcze dziećmi! Ale właśnie

chcemy pokazać, że te jeszcze 
dzieci — przeszły piekło, ich do­
świadczenia przekraczają często 
doświadczenia dorosłego czło­
wieka!

Prowadzący apel wychowawca 
wyczytuje nazwiska nagrodzo­
nych i ukaranych a ja układam w 
pamięcie jeden przeciętny model 
ich losu. Od wychowawców 
wiem, że charakterystyczny w ich 
życiorysach jest brak miłości w 
życiu rodzinnym. Pozbawione za­
interesowania dorosłych — dzieci 
szukają akceptacji w gronie ró­
wieśników. Kryzys zaczyna się 
najczęściej w V klasie szkoły pod- . 
stawowej. Pojawiają się trudności 
w opanowaniu wiedzy. Potem u- 
cieczki ze szkoły, która niesie ze 
sobą tylko niepowodzenia. Każdy 
ma potrzebę osiągania sukcesu. 
Wielu z nich zaczynało kraść, bo to 
nie tylko dostarczało emocji, ale 
dawało poczucie jakiejś wartości 
własnej. Nareszcie coś mi się po­
wiodło — tak myślał każdy z nich. 
Niewydolne wychowawczo ro­
dziny nie potrafiły zaszczepić w 
tych dzieciakach społecznie pożą­
danych sposobów postępowania. 
Niewłaściwie zostały wykształco­
ne uczucia wyższe, brak było w 
rodziniach wzorców do naślado­
wania. Model ten pasuje zarówno 
do rodzin lekarzy jak i stolarzy. 
Tyle, ze ci pierwsi umierają ze 
wstydu, przyjeżdżając w odwie­
dziny do poprawczaka, a ci drudzy 
nie mogą pojąć, dlaczego ich 
dziecko spotkała taka niesprawie­
dliwość.— Prawie żaden z doros­
łych nie znajduje winy we włas­
nym egoizmie — łatwiej znaleźć ją 
w synu-wyrodku, Który bez po­
wodu, nagle uciekł z domu i 
wpadł w środowisko kryminalis­
tów. To też schemat — niezawi­
nionej bezradności dorosłych wo­
bec dorastających dzieci. Powta­
rza się nader często. Nic więc 
dziwnego, że chłopcy rosną w 
atmosferze odrzucenia — przez 
szkołę, przez rodziców. Zbierają 
negatywne doświadczenia. Psy­
cholog twierdzi, że te doświad­
czenia z czasem powodują po­
wstawanie ciężkich nerwic albo 
odchyleń psychopatycznych. 
Wszędzie odrzucani — znajdują 
pierwszą życzliwą przystań za mu- 
rami zakładu poprawczego! Ironi­
cznie to brzmi, ale dla wielu mło­
dych chłopców właśnie tutaj, lu­
dzie — po raz pierwszy od lat mają 
czas na ich sprawy. Jeszcze raz, 
od nowa uczą ich abecadła społe­
cznego współżycia. Nie zawsze im 
się udaje.

— Niech pani sobie nie wyob­
raża, że poprawczak, to maszynka, 
oo której wrzuca się diabełki, a 
wychodzą z niej aniołki — to zda- \ 
nie słyszę dość często od dyrek­
tora Fukieta. Nic nie jest do końca 
białe, ani czarne.

Statystyki prowadzone przez 
dyrektora mówią, że niewielki 
procent wychowanków trafia do 
więzień. W sądzie słyszę nato­
miast, że poprawczaki są dosko­
nałą szkołą dlajfcrzyszłych krymi­
nalistów. (cdn)

JOLANTA NITKOWSKA 
Fot. JAN MAZIEJUK
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Taka jedna spółka przejęła, dla 
przykładu, od spółdzielni tartak w 
Trzebiatkach i dziś robi na nim 
takie pieniądze, że ho, ho, na tyle, 
że stać ją by rocznie płacić 3,5 min 
zł samej dzierżawy a ludziom po 
80—100 tys. zł miesięcznie. A 
spółdzielnia przynosiła tylko stra­
ty.

Zakręcił się więc ksiądz pro­
boszcz w poszukiwaniu jakiejś 
spółki; która mogłaby wykorzys­
tać oborę, przywiózł przedstawi­
ciela na rozmówę do naczelnika 
gminy Tuchomie... Przywiózł raz, 
przywiózł drugi i trzeci, i kiedy by 
nie zajechali do Urzędu, naczel­
nika nie było; zawsze był w „tere­
nie". Ale konkretnie gdzie, nikt w 
Urzędzie nie wiedział, I gość w 
końcu zwątpił!

Tyle, że kiedy potem spotkał się 
ksiądz z naczelnikiem, ten go zu­
pełnie zaskoczył. Powiedział tak 
jakoś, żeby mu tu nie sprowadzać 
żadnych spółek. Jeśli chcą, same 
naczelnika znajdą. I teraz ksiądz 
Patalas sam już nie wie, czy na­
czelnik tylko tak na odczepnego 
powiedział, czy też rzeczywiście 
życzy sobie żeby spółki same do 
niego po prośbie przychodziły! I 
też nie może zrozumieć, jak to 
może być, że kiedy pieniądze same 
się do gminy pchają jak na tacę — 
to gminna władza nie chce nawet 
o tym rozmawiać.

A przecież są to pieniądze, które 
ożywiłyby oborę, a może coś jesz­
cze. A ożywiona obora dałaby 
prace ludziom i spore zyski do 
budżetu gminy. Gdyby były takie 
zyski nie miałby, na przykład, kło­
potów ani Janusz Starzyński, dy­
rektor miejscowej szkoły, ani ko­
mitet organizacyjny budowy no­
wej szkoły, który ukonstytuował 
się kiedy wieś absolutnie straciła 
nadzieję, że władze oświatowe 
gminy i województwa zatroszczą 
się o rozlatujący się budynek. W 
każdym razie proboszcz włączył 
się w tworzenie komitetu, pobło­
gosławił jego działalność, przydał 
wigoru i zbiórce pieniędzy, i pra­
com przygotowawczym. Teraz i 
dyrektor Starzyński, i proboszcz 
Patalas są pewni, że wiosną ruszą 
prace budowlane przy nowym o- 
biekcie. Dokumentacja jest goto­
wa, jest już wykop...

— No, ale jak będzie z tymi 
telefonami — naciska mnie ksiądz 
Patalas; przecież przyjechałem po 
jego liście do, redakcji, uważa 
więc, że to jakby zobowiązanie z 
mojej strony. Z Wojewódzkiego 
Urzędu, Telekomunikacyjnego jak 
dotąd nikt nie przyjechał, mimo że 
ksiądz kusił dyrektora porządną 
kawą i księżowską nalewką. Gdy­
by przyjechał, zapewne stwier­
dziłby naocznie, że to podzięko­
wanie „Za trud i ofiarną pracę” od 
dyrekcji Okręgu Poczty i Teleko­
munikacji w Szczecinie, które 
zdobi tablicę ogłoszeń Urzędu Te­
lekomunikacyjnego w Bytowie, 
jest jakby trochę na wyrost.

Zobaczyłby także dlaczego tele­
fony źle działają. Ksiądz proboszcz 
nie jest fachowcem, ałe.wie już, że 
nie mogą dobrze działać, skoro 
linia jest uziemiona, przewody w 
kilku miejscach poprzerywane, 
wiją się między nimi gałęzie przy­
drożnych drzew...

— No więc jak będzie z tymi 
telefonami — nie ustaje ksiądz 
proboszcz.

Więc obiecuję mu, że napiszę. 
— Że napiszę jak to mnie wsadził 
do samochodu i przywiózł, abym 
na własne oczy przekonał się, jaki 
jest naprawdę stan linit. Że napi­
szę jak wielkie zdumienie okazał 
po raz któryś dyrektor Czapiewski 
z bytowskiego Urzędu Telekomu-

'

nikacyjnego, kiedy ksiądz Patalas 
w mojej obecności oświadczył 
mu, że telefony wciąż nie działają. 
Obiecałem, że wszystko napiszę, 
ale czy to przyniesie skutek — nie 
wiem, — zastrzegłem się zaraz.

— W Bogu nadzieja — odpo­
wiedział mi ksiądz Patalas, choć 
sam wie najlepiej, że Bóg najchęt­
niej .pomaga zaradnym.

ZBIGNIEW BABIARZ-ZYCH

ANDRZEJ RADZIK

Fot. JAN MAZIEJUK
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Bez trudu" odnalazłam domek 
przy ul. Polnej, w którym pani 
Helena Stęga zamieszkała z rodzi­
ną 43 lata temu. Jej mąż zapuścił 
się w te strony pierwszy, w czerw­
cu 1 945 r.: gdy zapalony myśliwy 
znalazł się w człuchowskich la­
sach — niczego więcej nie trzeba 
mu było do szczęścia. Kiedy 
przedwojenni koledzy ze Świecia 
pokpiwali z niego, że mieszka w 
chałupie pod lasem, gdzie diabeł 
mówi dobranoc, odciął się im kró­
tko: a powiedzcie mi, gdzie ja 
znajdę takie węgorze!

Pani Helena poruszona moją 
wizytą, krząta się po kuchni, parzy 
kawę, na stole kładzie nowy ob­
rus, stawia dwa talerze z waflami 
przekładanymi i kaimakiem włas­
nej roboty.

Panią Helenę poznałam na uro­
czystym spotkaniu nauczycieli, 
którzy obchodzili w minionym ro­
ku swe osiemdziesiąte urodziny. 
Zadziwiła mnie jej żywotność, cie­
kawa byłam historii jej życia, które 
rpzpoczęłosię na początku wieku, 
a dokładnie 3 lutego 1908 r...

Taśma z dawnych 
lat

Urodziła się w Krakowie, jako 
jedna z siedmiu córek kolejarza. 
Nie chciała pójść do szkoły, kiedy 
usłyszała, że austriacki nauczyciel 
zabił ucznia. Zaprowadzona tam 
na siłę, rozpaczliwie płakała, u- 
czepiona rękawa starszej siostry, 
posadzonej w jednej z nią ławce 
przez nauczycielkę, dla uspokaja­
nia rozhisteryzowanego dziecka. 
W końcu strach minął, okazało się 
nawet, że szkoła może być całkiem 
ciekawa; szczególnie gdy w wieku 
10 lat zostaje się... nauczycielką.

— Jedna z pań urodziła dziec­

ko, była wojna, brak było nauczy­
cieli, uznano, że potrafię nauczyć 
młodsze dzieci przynajmniej czy­
tać i pisać: potem poproszono 
mnie na konferencję i wystawia­
łam oceny na świadectwach! 
Wtedy jednak jeszcze nie przypu­
szczałam, że zostanę prawdziwą 
nauczycielką, choć miałam chyba 
jakiś dryg do tego: jedna z uczen­
nic przez 3 lata siedziała w oślej 
ławce, ale kiedy się za nią wzię­
łam, szybko ją opuściła! .

Po ukończeniu szkoły dziewię- 
cioklasowej oddano mnie do trzy­
letniej szkoły zawodowej, gdzie 
uczyłam się gospodarstwa domo­
wego, hafciarstwa, krawiectwa, 
bieliźniarstwa. Na wystawę prac 
ręcznych w Paryżu wysłano moją 
wyprawkę dla dziecka j zdobyłam 
nagrodę! W końcu poszłam do 
szkoły, która ostatecznie dała mi 
zawód nauczycielki. Było to trzy­
letnie seminarium pedagogiczne 
gospodarstwa domowego, zorga­
nizowane na wzór szkół szwajcar­
skich. Tylko dlatego, że było zbyt 
ciasne, nie przyjmowano do niego 
chłopców, tak jak w Szwajcarii. 
Uczennicami były przeważnię zie­
mianki, była też jakaś księżna, nie 
pamiętam nazwiska... — Zaczęło 
nas 25, ukończyło tylko sześć. 
Jako ostatnia odpadła moja naj­
lepsza przyjaciółka. Lila Potocka. 
To była szalona dziewczyna! Cie­
nkie pończochy były wówczas lu­
ksusem, ale przecież nie dla niej. 
Ona jednak cerowała stare pończo­
chy, zaś pieniądze przeznaczała na 
czekoladę, którą nas częstowała. 
Zawsze ją ktoś do szkoły odpro­
wadzał i przyprowadzał. Kiedy le­
kcje kończyły się o trzeciej, mówi­
ła, że o piątej, a te dwie godziny 
spędzała na randkach z akademi­
kami. W końcu zamieniła szkołę na 
męża...

Pani Helena wiele pamięta z 
tamtych czasów. Np. to, że wy­
kłady na temat pielęgnacji niemo­
wlęcia prowadziła lekarka, wnu­
czka doktora Jordana.

Ale jest już rok 1929.
— Zaczęłam pracować w szko­

le Towarzystwa Ziemianek Pomo­
rskich w Świeciu. Naszą protek­
torką była pani Emilia, z domu 
Plater. W szkole tej panie kształciły 
sobie kucharki, pokojówki, gos­
podynie. Po roku pracy wysłano 
mnie na praktykę, do dworu córki 
Zamoyskich, pani Róży. W kuchni 
królował sześćdziesięcioletni ku­
charz, który rozpoczął swoją „ka­
rierę" jako sześcioletni kuchcik: 
był mistrzem w robieniu zapraw! 
Jadało się tam po królewsku. Wy­
stawny obiad składał się z dwu­
nastu dań i nietaktem byłoby któ­
regoś nie spróbować. Strasznie 
utyłam po tych dwóch miesią­
cach!

Pani Helena z sentymentem 
wspomina tamten „wielki świat", 
o który się otarła, bez żału jednak, 
że te czasy minęły.

— Kiedy wyszłam za mąż, po 
urodzeniu drugiego dziecka i 
przeprowadzce do innego miasta, 
gdzie nie było takiej szkoły, prze­
stałam pracować. Jeździłam jed­
nak po wsiach i urządzałam poka­
zy żywieniowe, nie pomijałam żad­
nej okazji, żeby wykorzystać moje 
umiejętności. Zbliżała się wojna, 
w którą nikt nie chciał wierzyć. Na 
wszelki wypadek spakowałam 
rzeczy, wzięłam dzieci, jedną koł­
drę i w ostatnich dniach sierpnia 
wyjechałam na wieś pod Rzeszo­
wem, do rodziny męża. Moje ba­
gaże już tam nie dotarły. Zostaliś­
my w letnich ubraniach...

Urodzona pod 
szczęśliwą 
gwiazdą?

Tam dopiero zaznałam biedy. 
Rodzina męża dała mi jedynie 
dach na głową i mleko dla dzieci. 
Ja żywiłam się przeważnie kaszą. 
W tamtych czasach podstawą na­
szego menu były... warzywa, które 
z zapałem uprawiałam na dwóch 
grządkach. Ogórki miałam już w 
maju. — Mówiono o mnie, że 
muszę być córką ogrodnika. Na­
uczyłam tamtejszych ludzi upra­
wiać pomidory, sama natomiast 
uczyłam się hodować świnie. Kar­
miłam je trawą polaną serwatką, a 
one rosły w oczach. Właściwie to 
wszystko mi się darzyło. Jak sobie 
postanowiłam — tak musiało być. 
W każdym nieszczęściu miałam 
też troęhę szczęścia... .

Słucham tych opowieści z cza­
sów wojny, którą pani Helena sta­
rała się znosić godnie i pogodnie i 
myślę, że temu swojemu szczęściu 
potrafiła skutecznie pomagać: ni­
gdy nie traciła wiary we własne 
siły, energiczna, zaradna, mogła 
sobie pozwolić na optymizm w 
każdej sytuacji.

— Za ostatnie pieniądze kupi­
łam materiał, krawiec uszył mi z 
niego kostium, — Nikt nie wierzył, 
że źle nam się powodzi i że na co 
dzień chodzę w spódnicy uszytej z 
worka po soli. Ostatecznie kos­
tium został przerobiony na ubran­
ko do komunii dla syna. — A kiedy 
córka szła do komunii, pozbiera­
łam gazę, przez którą Niemcy ce­
dzili benzynę, wyprałam, wykro- 
chmaliłam i uszyłam z tego piękną 
sukienkę. Ksiądz zaprosił nas na 
śniadanie: było przyjęcie, ktoś na­
wet zdjęcie zrobił.

Szczęście nie opuszczało pani 
Heleny także w trudniejszych sy­
tuacjach.

— Niemcy zabrali na roboty 
ciężko chorego szewca z rodziną. 
Chciałam pomóc pojechałam do 
Krakowa: siostry ubrały mnie w co 
miały najlepszego i poszłam do 
dawnego znajomego, „przerobio­
nego" na Niemca. Wytłumaczy­
łam mu, że chory człowiek z mały­
mi dziećmi, to dla Rzeszy tylko 
kłopot... z powrotem do Rzeszowa 
udało mi się dowieźć, co prawda... 
nieboszczyka, ale pochowano go 
przynajmniej, jak chciała żona, w 
rodzinnej wsi.

Potem jeszcze „szczęśliwa 
gwiazda" pozwoliła jej samej o- 
puścić bezpiecznie rzeszowską 
wieś, gdzie historia z szewcem 
obróciła się przeciwko niej: po 
wyzwoleniu podejrzewano ją o 
konszachty z Niemcami...

W tym momencie pani Helena 
kategorycznie przerywa swą opo­
wieść i przenosi się do kuchni, 
żeby przygotować coś do jedze­
nia. Próżne są moje protesty: — 
stąd nikt jeszcze nie wyszedł głod­
ny. Przy tym stole zbierało się po 
20 osób. Dawniej miałam dużą 
kuchnię w podwórzu, tyle wiel­
kich garów — gdzie to się wszyst­
ko podziało? — zastanawia się. — 
Uprawiałam warzywa, również 
mało znane — bo ja wszystkiego 
musiałam spróbować. W tym o- 
gródeczku przed domem miałam 
76 gatunków kwiatów. Chowa­
łam świnie, teraz już tylko kury. 
Ale niech pani spojrzy, jakie niosą 
jajka, często z dwoma żółtkami!

0

Z kuchni do kuchni
W przypadku pani Heleny, drugi 

etat dla kobiety-gospodyni do­
mowej — był właściwie przenie­
sieniem jej pracy zawodowej na 
grunt prywatny... — Po wojnie 
zaczęłam pracę w szkole dokształ­
cającej dla powojennej zbieraniny 
dzieci i dorosłych, później, aż do 
emerytury pracowałam w szkolni­
ctwie zawodowym w Człuchowie 
jako instruktorka gospodarstwa 
domowego. Jednocześnie przez 
cały czas, nawet jeszcze na emery­
turze, prowadziłam kursy i pokazy 
żywieniowe w Lidze Kobiet, „Prak­
tycznej Pani" — tak zresztą moje 
kursantki mnie nazywały. I sama 
stale się „dokształcałam": ta dzie­
dzina życia nie zna granic umiejęt­
ności. Kiedyś wzięłam od uczen­
nicy przepis na kiszkę kaszubską, 
jaką robiła jej mama. Jadało się ją 
na zimno, do chleba, ja jednak 
pomyślałam, że można podawać 
ją na gorąco, z sosenr» grzybowym 
— bo grzybów tu w bród — i z 
surówką z kiszonej kapusty. Z da­
niem tym moi uczniowie wystar­

towali w konkursie ogólnopols­
kim w "Domu Chłopa" i zdobyli 
nagrodę. W innym konkursie do­
stałam, nie pamiętam, II czy III 
nagrodę, a muszę dodać, że star­
towali w niej również zawodow­
cy, i potrawy były bardzo wyszu­
kane.

Patrzę pożądliwym wzrokiem 
na „Kuchnię Polską", (nagrodę w 
jeszcze innym konkursie), której 
sama się jeszcze nie dorobiłam. — 
Zapiszę pani w spadku! — śmieje 
się pani Helena. Moje córki i wnu­
czki wszystkie już ją mają, zresztą 
jako gospodynie przerosły mnie o 
głowę. Córka nawet koniak potrafi 
zrobić.... z wina. Siostrzenica z 
Krakowa robi takie grzyby mary­
nowane, że jej goście niczego in­
nego nie chcą u niej jadać. Niech 
pani spróbuje, same prawdziwki, 
robione na słodko. Nawet mój 
wnuk chętnie zagląda do kuchni, 
a najlepiej wychodzą mu bezy. Ja 
sama niewiele już mogę zrobić, od 
kiedy złamałam obie ręce i stare 
kości źle się zrosły. Mam kłopoty z 
ciśnieniem, potrafię upaść nagle 
na ulicy — ale, wówczas tylko 
patrzę, czy ktoś tego nie widzi. 
Kiedyś zrywaliśmy gruszki, przy­
siadłam na skrzynce i nawet nie 
wiem kiedy spadłam w trawę. 
Czuję, że nie mogę wstać o włas­
nych siłach, usiadłam więc i udaję, 
że tak mi tu dobrze... Córka krzy­
czy na mnie: .co za pomysł żeby 
siadać na zimnej ziemi? Podniosła 
mnie, niczego nie zauważyła... 0- 
statnio chorowałam. Kiedyś po 
wyjściu córki zamknęłam drzwi na 
zasuwę. Dowlokłam się do łóżka, 
ale uświadomiłam sobie, że póź­
niej nie wejdzie do mieszkania, 
choć ma klucze. A tu nie mogę 
zrobić ani kroku. Klęknęłam na 
dywaniku i tak przez pokój, kuch­
nię dotarłam do korytarza, uczepi­
łam się klamki, wstałam i odciąg­
nęłam tę zasuwę. — Inaczej mu­
sieliby wybijać oknol 
, Panj Helena często się śmieje,^ 

śmiech ma młodzieńczy, zaraźli­
wy. Pomyślałam, że jest w nim 
recepta i na ponurą pogodę, i na 
„ciężkie czasy”, i na pokonywanie 
nasilających się z wiekiem słabo­
ści. I pomyślałam też, że choć jej 
ciało wielokrotnie upadało, to 
duch — nigdyl

Tego jednak trudno kogoś nau- 
, czyć...

Panie Helenie podoba się moja 
refleksja. — Nie wolno poddawać 
się losowi — mówi, parząc mocną 
herbatę i sięgając po kolejnego 
papierosa...

MAGDALENA KARWOWSKA 

Fot. JAN MAZIEJUK

Z
upełnie przypadkiem podsłuchałam w pociągu, jak jedna pani 
drugiej pani opowiadała, że właśnie córkę za mąż wydaje. Córkę 
pełnoletnią, nie żadną tam smarkulę, co to potrzebuje sądowego 
pozwolenia. I nie byłoby w tym niczego niezwykłego, gdyby nie to, że z 

dalszej rozmowy tych pań wynikało niezbicie, iż matka panny młodej jest 
dwa łata ode mnie młodsza (obie zaś urodziłyśmy się w okresie Planu 
Sześcioletniego, czyli—żeglujemy sobie spokojnie w stronę magicznej 
czterdziestki). Tylko że moje dzieci są dopiero w wieku przedszkolnym... 
Ta nieznajoma pani po prostu „zaczęła " dużo wcześniej niż ja, co d/a 
naszego pokolenia nie jest wcale takie nagminne: większość moich 
znajomych rówieśników także ma dzieci raczej ma/e.

Cóż więc jest lepsze, zważywszy iż posiadanie dzieci to coś w rodzaju 
„aresztu domowego" na ładnych parę lat? Wyszumieć się za miodu i 
potem dać się zamknąć, czy też najpierw „swoje" odsiedzieć, by później 
cieszyć się wolnością?"

Aby na tak postawione pytanie jednoznacznie odpowiedzieć, trzeba 
by wykonać skomplikowane socjologiczne badania, do tego wszakże 
brak mi kompetencji. Weźmy jednak mnie i tę panią z pociągu. Musiała 
być bardzo młoda, gdy urodziła swoją córkę — tak więc niewiele miała ż 
życia. Teraz zaś,, kiedy córka wychodzi za mąż, także nie liczy na 
upragnioną swobodę. Córka w ciąży, oczywiście nie ma zamiaru iść na 
żaden tam wychowawczy urlop, bo przecież „młodzi muszą się szybko 
dorobić", wnuczek trafi do niestarej jeszcze babci, która ponadto będzie 
jeszcze musiała finansowo wspomagać nową rodzinę. Takie są dzisiaj 
realia, że rodzicom nader trudno pozbyć się dzieci, tym bardziej, że i 
mieszkań swoich nie mają, zostają w rodzicielskich domach. Wynika z 
tego, że lepiej jednak, tak jak ja i wielu moich rówieśników, najpierw 
trochę pożyć, potem wydawać na świat dzieci i odbyć „karę po­
zbawienia wolności", a kiedy dzieci zaczną już tzw. samodzielność — 
wykręcić się od pomocy podeszłym wiekiem i przeróżnymi chorobami.

Rodzice moi i moich rówieśników byli na ogól młodzi, gdyśmy 
przychodzili na świat. I na ogól byli to bardzo samodzielni ludzie, jak 
sobie przypominam. Dorabiali się sami i nikt ich finansowo (czy też w 
naturze albo robociżnie) nie wspierał Nam wieszali klucze na szyi, a do 
babci to się jeździło od czasu do czasu z wizytą, i nie po to ona była, żeby 
nas niań czyć, bo wyniańczyla naszych rodziców.

Nasi rodzice byli bardzo dorosłymi ludźmi: dobrze to pamiętam. Nie

sposób było pomylić z daleka własnej matki z jakąś studentką, czy też 
ojca z — powiedzmy — bikiniarzem. Zbyt widoczne byty różnice w 
ubiorze. Ci, którzy mieli już dzieci, ubierali się jakoś inaczej niż wolnego 
stanu golowąsy. Pelisy, futra, kapelusza, pończochy nawet w najwięk­
szy upal (bo skoro kapelusz na głowie, to nie mogą być gole nogi, albo 
buty bez pięt). Takie to były wówczas sztywne zasady elegancji:

Ponadto -— ojcowie byli jakoś bardziej łysi od naszych mężów, a matki 
tęższe od nas. To naprawdę byli prawdziwi dorośli.

Aż trudno w to dzisiaj uwierzyć, bo tak po prawdzie, to mieli niewiele 
lat. Kiedy moi rodzice byli w moim wieku, ich córka, czyli ja, chodziła już 
do klasy maturalnej, podczas gdy ja wychowuję jeszcze przedszkolaki... 
Pamiętam ich z tamtego okresu — niesamowite to były wówczas 
wapniaki, Niemen ich drażni! i w ogóle... Ubierali się dokladniusieńko 
tak samo, jak dzisiaj, kiedy już odeszli na emerytury... Matki miały, co do 
jednej, trwale onduląęje na głowach, a ojcowie czesali się tak, aby cale 
czoło było widać — jedni do góry, inni z przedziałkiem, o He w ogóle 
mieli co przedzielać, czy zgoła czesać. Zajmowali się poważnymi 
sprawami, ale dla nas mieli masę czasu (co było dość uciążliwe z 
naszego punktu widzenia...)- Nigdy nie strzelały im do głowy głupie 
pomysły i jak dzień długi dawali dobry przykład. Na ogół nie posiadali 
samochodów i raczej mało mieli pieniędzy. Od czasu do czasu musieli 
kogoś z nas strzelić w gębę za to, żeśmy się „na świat nie prosili". To 
powiedzonko bardzo ich czemuś denerwowało.

Podobno konflikty pokoleń istnieją od zarania ludzkości; mnie jednak 
wydaje się nieodparcie, że ten nasz był pierwszy — a jeśli nawet nie 
pierwszy, to z pewnością najsilniejszy. I to do tego stopnia, że po wsze 
czasy chyba będziemy się identyfikować z pokoleniem dzieci, choć 
osiągnęliśmy już wiek wapniaków. Wciąż jakoś nie możemy wy leźć z 
tych swoich dżinsów i tenisówek, nasi mężowie wkładają garnitury i 
krawaty z najwyższym wstrętem, my zaś niezbyt chętnie robimy sobie' 
trwałą. Nasze dzieci z daleka mogą nas pomylić z jakąś mlódką z 
sąsiedztwa — i małolaty, i czterdziestolatki noszą dziś takie same 
tureckie kurtki, nasi mężowie wciąż noszą grzywki, jak w epoce 
Beatlesów. Zauważcie, z jakimi oporami nosimy kapelusze! Chociaż już 
nie obowiązują dawne zasady elegancji — przeczytałam gdzieś w 
żurnalu, że kapelusz nosi się wszędzie, do wszystkiego i o każdej porze 
dnia. Ale coś z dawnych zasad maminych we mnie drzemie, bo jednak 
wydaje mi się, że to śmieszne wkładać kapelusz i iść w nim o świcie do 
pracy, na przykład w urzędzie gminy. A już na pewno nie włożyłabym 
czarnego kapelusza do granatowej kurtki ze sztucznego misia (widzia­
łam niedawno taki zestaw). Kiedy spostrzegłam tak wystrojoną osobę, 
to wiem, że jej matka kapelusza na pewno nie nosiła.

Nasi rodzice wiedli dość rozległe życie towarzyskie (oto odpowiedź 
na pytanie, jakie ktoś mi niedawno zada!: „Co ludzie robili, jak nie było 
telewizji?") zapraszali sąsiadów i sami też do nich chodzili. Nie 
pamiętam wszakże, by byli z nimi na ty, czy też nazywali ich w rozmowie 
„dziewczynami" i „chłopakami". Znajomi rodziców to byli mężczyźni i 
kobiety. Panowie i panie. Dorośli. Wapniaki.

M
y zaś teraz—ze wszystkimi na ty. Pełno wśród nas dziewczyn i 
chłopaków. Uważamy, że nasze dzieci „na świat się nie 
prosiły" i staramy się im wszystko zapewnić... prócz naszego 
czasu. Zachowujemy się czasem niezbyt statecznie, a niektórym z nas 

strzelają do łbów takie pomysły, że głowa odpada. Trudno też mówić o 
dawaniu dobrego przykładu, skoro stale jesteśmy czymś zdenerwowani. 
Ale i problemy mamy niemałe. Iluż z nas nie ma jeszcze własnego 
mieszkania? A ilu jeszcze korzysta z rodzicielskiego dofinansowania? 
Takie pytania można by ciągnąć w nieskończoność.

Kiedy my wreszcie dorośniemy? Przecież — kiedy oni byli w naszym 
wieku...
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Czytając prace konkursowe
Bardzo niebezpieczne jest w li­

teraturze, szczególnie w poezji, 
moralizatorstwo, kiedy autor pou­
cza czytelnika lub wyjaśnia mu 
rzeczy banalne. Oto fragment na­
desłanego na konkurs wiersza pt. 
„Sposób na życie":

0'd trzech lat przewodniczę jury 
konkursu literackiego im. Mieczy­
sława Stryjewskiego w Lęborku. 
Konkurs ma charakter ogólnopol­
ski, obejmuje poezje i Rrozę. Te­
matyka w pierwszych konkursach 
zamykała się w problemach ka­
szubskich i pomorskich, potem 
rozszerzono ją na „szeroko pojętą 
kulturę pomorską", czyli jest nie­
mal dowolna. Plon tegorocznego 
konkursu jest szczególnie obfity, 
prace nadesłano ze wszystkich re­
gionów Polski: z Rzeszowa, Lub­
lina, Krakowa, Białegostoku, Ol­
sztyna, Gdańska, Torunia, Szcze­
cina, Poznania, Wrocławia, Kato­
wic, Łodzi i Warszawy. Prace są 
mocno zróżnicowane: warte uwa­
gi i bezwartościowe. Przy czytaniu 
ciągle myślę o ich anonimowych 
autorach. Wszyscy oni mają te 
same ambicje: za wszelką cenę 
przebić się przez barierę nijakości, 
zostać pisarzem, być kimś, zabłys­
nąć w szerokim świecie. Razi mnie 
ta naiwność, a przecież sam kiedyś 
byłem takim! Więc razi i wywołuje 
coś w rodzaju litości. Zawiłe i kręte 
bowiem drogi do sławy. A w za­
wodzie pisarza dziś wręcz bezna­
dziejne.

Kiedyś mówiło się, że artyści 
obdarzeni są talentem, posiadają 
wyjątkowe zdolności, wyróżniają 
się wśród innych. Zapewne coś w 
tym jest, jakiś zakodowany pier­
wiastek zainteresowań artystycz­
nych, obsesja na jakimś tle. Ale 
czy tego wystarczy? Wielu ludzi 
posiada zdolności twórcze, lecz 
tylko niewielu realizuje je. Wpły­
wa na to wiele czynników; dom 
rodzinny, środowisko w jakim się 
wychowuje, szkoła, perypetie ży­
ciowe, choroby, urazy psychiczne, 
niespełnione nadzieje, utrata blis­
kich, rozpacz lub zadowolenie. 
Twórcy Wywodzą się często ze 
skrajnych warstw społecznych: 
dzieci bogatych rodziców, nie o- 
barczone troską o byt, marzące o 
celach wzniosłych i dzieci rodzi­
ców przegranych, borykające się z 
trudnościami, cierpiące nędzę, 
wpadające w rozpacz i załamania 
psychiczne. Te skrajne warunki i 
stany psychiczne mobilizują we­
wnętrzne ukryte możliwości „ra­
dzenia sobie" lub wręcz pokaza­
nia innym, że „jeszcze zobaczycie, 
co potrafięl". Zakodowane zdol­
ności, aby wyzwolić się — wyma­

gają samozaparcia i nieustannej 
pracy nad sobą, o czym nie wszys­
cy wiedzą. Można przytoczyć 
wiele przykładów kiódy pisarz po 
dobrym starcie zaczyna obniżać 
swój lot, aż do upadku — zaprzes­
tania pisania albo pisania na takim 
poziomie, że nie nadaje się do 
publikacji.

Obserwując rozwój dziecka jak­
że często dostrzegamy w nim cią­
głe zmiany zainteresowań. Naj­
pierw chce być kierowcą, kondu­
ktorem, pilotem (bezpłatne po­
dróżowanie!), potem sportow­
cem, mechanikiem, wreszcie leka­
rzem, wynalazcą, potem... Przy 
pobieraniu nauki szczególne zna­
czenie odgrywa nauczyciel. Spo­
sób przekazu i umiejętność zainte­
resowania dziecka tą czy inną 
dziedziną odgrywa kolosalne zna­
czenie. Uczeń zazwyczaj lubi te 
przedmioty, które go nie męczą i 
za które otrzymuje „piątki". Ob­
niżenie stopni wywołuje niechęć 
do przedmiotu. Ale zdarzają się 
przypadki, kiedy przyszły wybitny 
pisarz ma złe stopnie z przedmio­
tów humanistycznych. Przyczyną 
tego zjawiska może być albo trak­
towanie przedmiotu przez nau­
czyciela „z obowiązku", albo też 
uczeń w tej dziedzinie ma tak 
szerokie zainteresowania, że wie­
dzę stara się zdobywać sam, bez 
narzucanego mu programu.

Rozwój zainteresowań twór­
czych składa się jakby z trzech 
okresów: pierwszy, młodzieńczy, 
szkolny, wynikający z rozbujałej 
fantazji, pierwszych spięć psychi­
cznych na tle towarzysko-miłos- 
nym. Drugi okres — kiedy czło­
wiek zaczyna pracować i dostrze­
gać, że poprzez wykonywaną pra­
cę nie ma szans „przebicia się". 
Trzeci okres — świadome dążenie 
do stworzenia czegoś trwałego, 
co wprowadziłoby go w inny 
świat i pozostawiłoby po nim ślad. 
Pierwszy okres—to zapałkę, która 
zabłyśnie i zgaśnie, przebiega on 
bezboleśnie, bez urazów psychi­
cznych, Przyjęło się mówić: kto z 
nas w młodości nie próbował pi­
sać wierszy? Drugi okres jest bole­
sny i niebezpieczny. Próbujący pi­
sać wiersze, jeżeli spotykają go 
niepowodzenia uważa, że z winy 
innych albo z braku odpowied­
nich warunków. Buntuje się,

staje się nieznośny dla otoczenia, 
jest zawistny, zaborczy lub wpada 
w depresję, izoluje się od świata, 
zamyka się w sobie. Pisania nikt 
nikogo nie nauczył, nie pomaga 
też krytyka literacka. Wyzwalając 
wewnętrzne zasoby wiedzy i u- 
miejętności adept sztuki angażuje 
się emocjonalnie, co jeszcze bar­
dziej oddala go od samokrytycyz­
mu tak niezbędnego twórcom. 
Wiara w swe możliwości, prze­
konanie, że to co robi jest dobre, 
izoluje go od społeczności, skazu­
je na siebie samego. Niepowodze­
nia w tym okresie mogą doprowa­
dzić do psychicznego załamania 
się, nawet do tragedii.

Trzeci okres — to twórczość 
dojrzałego człowieka, świadome­
go, krytycznie ustosunkowanego 
do siebie i otoczenia. Okres ten 
jest obfity w dorobek twórczy, 
jednym przynosi rozgłos i fortunę 
życiową, drugich satysfakcjonuje 
sama myśl o tym, że to co pisze 
pozostanie po nich i kiedyś samo 
się przebije w szeroki świat.

Nieliczni przeżywają też czwar­
ty okres, który dotyczy raczej psy­
chicznego stanu, niż samej twór­
czości.

Pisarz w starszym wieku, wie­
rzący w swe posłannictwo zaczy­
na rozumieć, że otaczające go ży­
cie jest silniejsze od jego woli i 
dzieł, które stworzył, że on odej­
dzie a wszystko pozostanie tak jak 
było. Albo, że życie się kończy, a 
dzieło, o którym marzył nie zostało 

. napisane, czyli nie osiągnął tego, 
co było celerrf jego pracy. W tym 
momencie może nastąpić kryzys 
jeszcze groźniejszy niż w drugim 
okresie. Znamy z historii losy pisa­
rzy, którzy palili swój dorobek 
twórczy, przestawali pisać, ucie­
kali od rodziny i domu, kończyli 
życie samobójstwem. Ale to już 
odrębny temat, bardziej dotyczy 
psychiki człowieka niż samej twór­
czości.

Na konkursy literackie w zasa­
dzie przysyłają swe utwory ludzie, 
których zaliczyłbym, właśnie do 
drugiego okresu. Ci z pierwszego 
— jeszcze nie są pewni siebie, 
wstydzą się ujawniać, czekają. 
Chociaż zdarza się, że młodzień­
cze wypracowania trafiają do rąk 
jurorów. Z trzeciego okresu na

konkursy prac trafia mało. Szanu­
jący się pisarz nie potrzebuje 
„sprawdzianu", nie chce narażać 
się na kaprysy jurorów.

Jakże są różne nadsyłane utwo­
ry! Od młodzieńczych wierszyków 
miłosnych poprzez pracowite 
twory grafomańskie aż po utwory 
ambitne, warte zastanowienia się. 
Za każdym z nich kryje się żywa 
istota nieznanej płci, o nieokreś­
lonym wieku, nieznanym przygo­
towaniu. Anonim. Można się tylko 
domyślać, zgadywać, że t ten 
wiersz napisała zakochana dziew­
czyna, albo chłopak, że ten gruby 
zestaw napisał jakiś schizofrenik, 
którego urojenia niejednokrotnie 
tworzą nśturalną metaforyki: 
wśród nadsyłających znajdzie się 
też i emeryt, który uważa, że jego 
doświadczenia życiowego nie 
można skazać na zapomnienie, że 
zainteresują one następne pokole­
nia. Są też pewni siebie „profes­
jonaliści", którzy nauczyli się sztu­
ki wierszopisania i nie pomijają 
okazji, aby coś z tego mieć, na­
grodę lub wyróżnienie. I chociaż 
daleko jesteśmy już od socrealiz­
mu niektórzy wierzą, że peany na 
cześć jakiejś budowy socjalistycz­
nej otworzą im drogę do uznania i 
publikacji. Ile w tym jest bluffu, ile 
prawdy, co jest literaturą, co nią 
nie jest?

Oto U-235 (godło) pisze o bu­
dowie elektrowni atomowej w Ża­
rnowcu. Za godłem kryje się wy­
trawny autor, obdarzony „lekko­
ścią" pióra, ale temat przerasta 
jego możliwości. Chwyta się więc 
on wszystkiego: i rycerzy w świe­
cącej zbroi i wiejskich zabaw i 
bijatyk, i stachanowca w polskim 
wydaniu, i naukowych formułek, i 
„Solidarności", i ochrony środo­
wiska. Brakuje tylko w tym sensu i 
znajomości przedmiotu.

„Gelsomina" natomiast w swo­
jej powieści — dzienniku jest sobą 
i poza sobą, jest szczera i fałszywa. 
Opisuje swego męża, swoje dzie­
cko i samą siebie. Nie szczędzi 
nikogo. Ale czy literatura musi być 
prawdą? Fikcja też może być pra­
wdą, jeżeli autor przedstawi ją 
przekonująco. Pod tym względem 
nie ma reguł, nie ma prawideł, nie 
ma recepty. Ąutor sam decyduje, 
jaką tematykę i formę zastosować i 
tylko od niego zależy czy powsta­
nie z tego literatura.

Bo ten jest górą —> co jest szybszy 
nieco

I co to bardziej umie piąć się w 
górę

Byle do celu, chociażby po tru­
pach.

Choćby się nawet obiec w czyjąś 
skórę.

Nie ważne przepisy, nie 'ważne 
zasady

Byleby wciąż kieszeń była zapeł­
niona.

Święta prawda! — Ale — nie lite­
ratura.

I jeszcze jedna perełka z nade­
słanych wierszy:

Nad polskim małym morzem 

Siedzi i płacze 

Płacze z morza głupoty 

Wypływającej z Polski

Nic dziwnego, że płacze, bo i 
mnie, czytając takie wiersze chce 
się płakać. Autorzy tych wierszy 
zapewne uważają, iż odkryli Ame­
rykę, napisali coś, co chwyci czy­
telnika za serce. Nieprzyznanie im 
nagrody przypiszą brakom kom­
petencji jurorów lub załatwieniu 
sprawy „po kumotersku". Sam 
niejednokrotnie powtarzałem, że 
piszący musi wierzyć w wartości 
tego, co pisze. I oni wierzą, wysy­
łają swe prace na konkursy, czeka­
ją na wyniki, oceny... Ale czyste 
ziarno się nie rodzi: aby je znaleźć 
trzeba poszperać w plewach.

Choć w obecnej sytuacji w Po­
lsce poetom jest ciężko, nie zała­
mują się, piszą, czasami nawet 
bardzo dobre wiersze. I to napawa 
nas optymizmem.

STANISŁAW MISAKOWSKI

Niedawno w Smołdzinie przekazano do użytku, po przep­
rowadzeniu remontu i modernizacji siedzibę Gminnego Ośrodka 
Kultury. W jego wnętrzach mieści się biblioteka, pracownia 
plastyczna, muzyczna, teatralna, klub „Ruchu". Szanujący się 
dom kultury musi dzisiaj mieć również własne studio kom­
puterowe. W Smołdzinie tajników obsługi komputerów uczy 
dzieci i młodzież nauczyciel z miejscowej szkoły — Piotr 
Szumko. Było na otwarciu wesoło, bo występowały zespoły 
dziecięce fce Smołdzina i Gardny Wielkiej, a śpiewały też panie z 
Koła Gospodyń Wiejskich w Gardnie Wielkiej. Było też... smacz­
nie, o co postarały się panie z KGW w Smołdzinie, które 
przygotowały na tę okazję świetne wyroby cukiernicze. Zęby tak 
było zawszelll

Fot. Jan MaziejuR

Postulowana od lat idea wi­
deoteki Teatru Rzeczypospoli­
tej doczekała się wreszcie rea­
lizacji. Pierwszym zarejestro­
wanym przedstawieniem bę­
dzie głośny spektakl „Wiosna 
Narodów w cichym zakątku" 
Adolfa Nowaczyńskiego, wy­
reżyserowana przez Tadeusza 
Bradeckiego i wykonaniu kra­
kowskiego zespołu Teatru 
Starego.

★

Jak różne problemy mają 
różne rządy (jakże odległe od 
kłopotów naszych ministrów), 
niech świadczy następująca 
ciekawostka- polityczna. Otóż 
nowy prezydent Sri Lanki (da­
wny Cejlon) zarządził, żeby 
posiedzenia Rady Ministrów 
rozpoczynały się modlitwą. 
Ponieważ w Radzie zasiada 13 
buddystów, 2 hindusów, 2 
muzułmanów i 34 katolików 
wszyscy oni będą odmawiali 
różne modlitwy zgodnie ze 
swoją wiarą.

★

Bestsellery „Czytelnika" na 
ten rok to „Malowany ptak" 
Jerzego Kosińskiego i „Recy­
dywista" Kurta Vonneguta. 
Wydarzeniem edytorskim bę­
dzie też wydanie „Dzieł wy­
branych" Jerzego Andrzejew­
skiego (10 tomów), a najbar­
dziej interesujące wznowienie 
to m.in. „Zły" Leopolda Tyr­
manda, „Kalendarz i klepsyd­
ra" Tadeusza Konwickiego i 
„Zostało z uczty bogów" Igora 
Neverlego.

★

Na półce „Zbliżeń": „Dzieła 
wszystkie" Ryszarda Kapuściń­
skiego. Słynnego pisarza i 
dziennikarza przedstawiać nie 
trzeba. Autor „Cesarza" jest 
jednym z najpopularniejszych 
autorów w ankietach prestiżo­
wych pism (m.in. „Newswe­
ek"). Szkoda tylko, że „Dzieła" 
Kapuścińskiego wydano w 
mikroskopijnym, bo 30-tysię- 
cznym nakładzie,

/
★'

Idziemy do kinal „Ran" — 
film Akiry Kurosowy, słynnego 
japońskiego reżysera. Opo­
wiada w nim dzieje możno- 
władcy Monotari Mori i jego 
trzech synów. Nawiązując do 
szekspirowskiego „Króla Lea­
ra" stworzył Kurosawa film o 
ludziach opętanych żądzą 
władzy, film o gwałcie i prze­
mocy, mordach i rzezi, okrutny, 
mądry i doskonały artystycznie 
utwór.

★

Opinie! Jerzy Waldorff o 
Bogusławie Kaczyńskim: 
„Gdybym umiał mówić tyle i 
tak szybko, kandydowałbym 
na posła, żeby w Sejmie nie 
dopuścić do głosu premiera".

★

Poglądy! Interesujący wy­
wiad z prof. Przemysławem 
Wójcikiem, wicedyrektorem 
Instytutu Badań Klasy Robot­
niczej Akademii Nauk Społe­
cznych zamieścił tygodnik 
„Wprost" (prof, P. Wójcik jest 
współautorem zakończonej w 
1987 r. ośmiotomowej edycji 
monografii „Położenie klasy 
robotniczej w Polsce"). Profe­
sor mówi m.in. „Dzisiaj przede 
wszystkim trudno mówić o 
przywilejach partyjnych. Ale 
kadra kierownicza w partii bro­
ni się. Mimo wszystkich u- 
chwał KC o zmniejszeniu o 
połowę lub 1/3 stanowisk no­
menklaturowych, ich liczba 
nie maleje. Okazuje się, że ni­
gdy jeszcze na przestrzeni o- 
statnich dziesięciu lat nie było 
ich tyle, ile jest obecnie. Toczy 
się prawdziwy bój biurokracji 
o zabezpieczenie socjalne w 
postaci nomenklatury. Świad­
czy to po prostu o tym, że w 
partii walczą sprzeczne tende­
ncje, że różne siły traktują je 
instrumentalnie".

f
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Wiatr
przyjacielem 
czy wrogiem?

W OBIEKTYWIE FOTOREPORTERA

OD ADELI DO ZYGMUNTA
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Czy Messalina jest nieprzyzwoita?
Radość rodziców, kiedy przy­

chodzi na świat potomek nie zna 
niekiedy granic. Zdarza się, że 
znajduje ona ujście w wyszukiwa­
niu dla nowo narodzonej latorośli 
możliwie najbardziej oryginalne­
go imienia.

Prawo o aktach stanu cywilne­
go mówi tylko tyle, że dziecku nie 
może być nadane imię ośmiesza­
jące, nieprzyzwoite, w formie 
zdrobniałej bądź nie pozwalające 
odróżnić płci. Poza tym nie można 
nadawać więcej niż dwóch imion.

Urzędy stanu cywilnego, w któ­
rych dokonuje się zgłoszenia uro­
dzin i rejestruje imię dziecka częs­

to wiodą spory z autorami dziwa­
cznych pomysłów. Mają one obo­
wiązek spolszczać imiona zagra­
niczne (obco brzmiące). Kiedy 
więc przed laty pewien wielbiciel 
prezydenta de Gaull'a chciał na 
jego część nadać synowi imię 
Charles musiał się zadowolić jego 
polskim odpowiednikiem, Karo­
lem. Podobnie Johna zamienia się 
nśF swojskiego Jana. Co jednak 
uczynić, gdy rodzic upiera się przy 
Ronaldzie lub Natsuko?

Imiona zagraniczne często po­
chodzą od bohaterów najbardziej 
popularnych w danym okresie se­
riali telewizyjnych. Klasycznym 
przykładem była nie tak dawno

Izaura. To jednak wcale nie naj­
większy problem. Niektórzy ko­
niecznie chcą mieć w domu Ka- 
cencjusza, Kumarynę, Cyriaka, 
Sydonię, Askaniusza, Karmenę 
czy Symplicjusza. Kto rozstrzygnie 
czy Adonis to imię ośmieszające a 
Messalina nieprzyzwoite?

Spory rodziców z urzędami pow­
stają też niekiedy na tle zaleceń 
językoznawców, którzy uważają, 
że język polski nie zna połączeń 
„tt" i „II” oraz, że nie należy stoso­
wać znaków zanikających, jak „v" 
i „q". Zalecenia te nie śtanowią 
jednak obowiązującego aktu nor­
matywnego. Dlatego możemy 
wybierać między preferowaną

przez urzędników Wioletą i Arietą, 
a Violettą i Arlettą.

Fantazję, niekiedy nawet nad­
mierną, wykazują tylko nieliczni 
rodzice. Zdecydowana większość 
kieruje się panującą modą. Tak 
więc pewnego dnia 80 proc. reje­
strowanych we wrocławskim u- 
rzędzie chłopców otrzymało imię 
Łukasz. Oni też królują wśród no­
wo nadawanych imion w całym 
kraju obok Marcinów, Piotrów, 
Pawłów, Kamilów i Michałów. U 
dziewczynek największą popular­
nością cieszą się Sylwie, Karoliny, 
Agnieszki, Anny, Pauliny, Magda­
leny i Zofie. Prawie nie spotyka się 
już Stanisławów, Kazimierzy, Wa­

cławów, Józefów ani też ich żeńs­
kich odpowiedników. Zapomnia­
ne są już niegdyś spotykane imio­
na, jak Tekla, Ksawery, Erazm, 
Ambroży, Klementyna czy Kune- 
gunda.

Noworodki na to jakie imię 
przez całe życie będą nosiły wpły­
wu nie mają. Życie ubarwiają im i 
sobie rodzice, których fantazja 
często nie zna granic. Biegają 
więc na podwórkach Wadim, Ga­
bor, Martin, Achilles i Armando. 
Czy posiadacze wymyślnych i- 
mion kiedy dorosną, będą wdzię­
czni rodzicom za to, że zawsze 
wyróżniali się wśród rówieśni­
ków? Warto się nad tym zastano­
wić przed powzięciem decyzji.

MAREK KUŹNIAK

Znacznie korzystniejszy dla.sa­
mopoczucia jest wiatr niezbyt sil­
ny, ale suchy wiejący zarówno 
latem, jak i zimą. Przewietrza on 
zadymione i zapylone miasta o- 
raz... nasze płuca, zwiększając we 
krwi zawartość tlenu. Dzięki temu 
organizm nabiera sił zarówno do 
zwalczania zanieczyszczeń środo­
wiska jak i elastyczniej reaguje na 
zmiany pogody, które tak dają się 
we znaki jesienią i wiosną. O dob­
roczynnym wpływie słabego wia­
tru warto więc pamiętać i wyko­
rzystywać wolne chwile na space­
ry. Także wówczas, gdy wieje hal­
ny. Skoro przed jego wpływem nie 
chronią mury mieszkania, lepiej 
spędzić czas wolny w kontakcie z 
łagodzącą wietrzne stresy przyro­
dą.

ANNA LESZKOWSKA

Z sosno 
mateczni
Niewiele takich drzew pozo­

stało w naszych lasach — i 
dlatego są wprost bezcenne. 
Wyselekcjonowane drzewa i- 
glaste dostarczają corocznie 
szyszki, dając materiał do ho­
dowli.

Jedno z gospodarstw na- 
sienno-szkółkarskich mieści 
się w leśnictwie Jutrzenka 
(Nadleśnictwo Bytów). To­
warzyszyliśmy Jerzemu Wierz­
bińskiemu ze Studzienic i Ze­
nonowi Ostafijowi z Kłączna, 
którzy zbierali akurat szyszki ze 
szczytów sosen. Przedtem pra­
cownicy ci przeszli specjalne 
przeszkolenie, bo —jak widać 
na zdjęciach — muszą się po­
ruszać na drabinie i zachowy­
wać wysoko w powietrzu co 
najmniej tak jak strażacy pod­
czas akcji. Oczywiście, są od­
powiednio ubezpieczeni, ale 
ostrożności nigdy za wiele. Z 
dołu obserwuje ich pracę Hen­
ryk Karcz. Dziennie podczas 
tych leśnych żniw (trwają one 
od grudnia do połowy marca) 
zbierają we dwóch do 20 kg 
szyszek, które następnie wysy- 
łane są do wyłuszczarni nasion 
w Białogardzie.

Francuzi mają mistral — silny, 
suchy, ale chłodny wiatr dokucza­
jący głównie zimą i wiosną na 
śródziemnomorskim wybrzeżu. 
Włosi wiatr o podobnym charak­
terze nazywają tramontaną. Dla 
Egipcjan największe utrapienie od 
kwietnia do czerwca stanowi cham- 
sin — gorący suchy wiatr niosący 
chmury drobnego pyłu znad pus­
tyni i poprzedzający wylew Nilu. 
Włosi z południa Italii nazywają 
go sirocco.

Szwajcarzy doświadczają 
wpływu fenu — silnego, ale ciep­
łego i suchego wiatru idącego od 
grzbietu gór ku dolinom. Kanadyj­
czycy wiatr taki nazywają Chino­
ok. Trwa on zwykle 3—4 dni, ale 
mocno daje się we znaki ludziom, 
gdyż w ciągu kilku-kilkunastu mi­
nut w zimie może podnieść tem­
peraturę o 10—20 stopni, a nawet 
więcej. Nasz halny nie jest, co 
prawda, tak ciepły, ale i on wywo­
łuje u ludzi wiele dolegliwości 
fizycznych i psychicznych, gdyż 
gwałtownie zmienia warunki kli­
matyczne: ciśnienie, temperaturę i 
wilgotność powietrza.

Czynniki te mają istotny wpływ 
na samopoczucie ludzi, zwłaszcza 
nie w pełni zdrowych. Najczęściej 
za złe samopoczucie obwiniamy 
niskie (lub wysokie) ciśnienie i 
temperaturę zbyt (wysoką lub 
zbyt niską) zapominając, że istot­
ną przyczyną zmian jest sam ruch 
powietrza. Wszystkie silne wiatry 
nie są korzystne dla zdrowia czło­
wieka. Gdy wieją — do krwi uwal­
niają się duże ilości serotoniny — 
hormonu stresowego, regulujące­
go czynności układu sercowo-na­
czyniowego, wpływającego na 
przemianę materii. To zachwianie 
równowagi hormonalnej objawia 
się, nadciśnieniem, trudnościami 
w oddychaniu, alergiami, bólami 
główy, kołata mem serca, mniejszą 
sprawnością. Przede wszystkim 
jednak duży wiatr wywołuje roz­
drażnienie i niepokój, a niekiedy 
tak silne depresje, że kończą się 
one samobójstwem.

Nienormalne wręcz zachowa­
nie się ludzi spowodowane silnym 
wiatrem tłumaczy się również nie­
korzystną jonizacją powietrza 
(zbyt dużo jonów dodatnich 
przed nadejściem wiatru) oraz fi­
zycznym charakterem zjawiska. 
Otóż wiatr, zwłaszcza gwałtowny, 
to akustyczne fale, niesłyszalne, 
choć odbierane przez ucho czło­
wieka. Można je przyrównać do 
wibracji powietrza, przed którymi 
nie chronią nawet ściany domów. 
Drgające 'powietrze wywołuje je­
dnak rezonas w wielu narządach 
wewnętrznych zakłócając ich 
działanie, co objawia się np. mig­
reną, dusznością, bezsennością.

Jeszcze gorzej toleruje orga­
nizm silny wiatr przy dużej wilgot­
ności powietrza, co często wystę­
puje jesienią. Nawet jeśli tempera­
tura otoczenia nie jest bardzo nis­
ka, ustrój musi zużywać wówczas 
dużo kalorii na ogrzewanie i na 
utrudnione suszenie pocącej się 
skóry. Może to doprowadzić do 
znacznej utraty ciepła i spowodo­
wać przeziębienie. Wzrasta też 
wówczas niebezpieczeństwo in­
fekcji, gdyż osłabiony, organizm 
bardziej jest podatny na bakterie i 
wirusy przenoszone przez wilgot­
ny, gwałtowny wiatr.



W OBLICZU 
PRAWA

Male miasteczko D. przez 10 
miesięcy w roku jest ciche i spo­
kojne. Ożywa tylko w okresie se­
zonu letniego, gdy ściągają tu 
wczasowicze. Jeszcze w maju 
mało co tu się dzieje. Popołud­
niami ludzie pracują w ogródkach, 
młodzież przechadza się główną 
ulicą, oglądając po raz setny te 
same wystawy sklepowe. W D. 
ludzie się znają, wiedzą o sobie 
dużo i wszystko co narusza status 
quo szybko rozchodzi się „pocztą 
pantoflową".

Tego majowego popołudnia 
senną atmosferę miasteczka za­
kłóciła syrena wozu strażackiego. 
Później^ieszkańcy usłyszeli jesz­
cze dwa razy wibrujący sygnał 
pędzących samochodów: karetki 
pogotowia i radiowozu MO. 
Wszystkie kierowały się w spokoj­
ną zawsze uliczkę, obsiadłą dom 
kami jednorodzinnymi i zatrzymy­
wały się przed domem Antoniego i 
Marii B. Już po kilkunastu minu­
tach miasteczko obiegła sensacyj­
na wieść: syn podpalił ojca i chciał 
wszystkich wymordować. Zabrała 
go karetka...

Wdomku państwa B. rzeczywi­
ście doszło do dramatu. Jego epi­
log rozegra się przed sądem.

Milmiftäl#

Antoni i Maria B. pochodzą z 
dawnych Kresów Wschodnich 
Rzeczypospolitej. W 1946 roku 
repatriowali się do Polski i osiedli 
w D. W zamian za pozostawione 
mienie otrzymali domek jednoro­
dzinny, wprawdzie bez luksusów, 
ale porządny' murowany, z bieżą­
cą wodą, światłem elektrycznym i 
kanalizacją. Przez ponad cztery 
dziesiątki lat żyli zgodnie i przy­
kładnie, choć im się nie przelewa­
ło. Wychowali pięcioro dzieci, z 
których czworo najstarszych „po­
szło w świat". Przy rodzicach zo­
stał najmłodszy, Zdzisław, ale i ten 
wkrótce założył własną rodzinę. 
Dzieciom wiodło się dobrze, z wy­
jątkiem Bogumiła, który sam sie­

bie nazywał z goryczą „nieudacz­
nikiem". Po prostu pech prześla­
dował go od niemowlęctwa. Kie­
dy miał sześć miesięcy przeszedł 
zapalenie opon mózgowych. 
Wprawdzie lekarze zapewniali, że 
choroba nie pozostawiła śladów, 
ale późniejsze trudności w szkole 
Boguś tłumaczył sobie przebytą 
chorobą. Gdy już dorósł i poszedł 
do pracy — spadł z rusztowania. 
Wprawdzie wypadek nie był groź­
ny dla życia, ale okazało się, że 
Bogumił jest chory na padaczkę. 
Rozpoczęło się leczenie, które 
wprawdzie przyniosło wyraźny 
skutek, ale utwierdziło go w prze­
świadczeniu, że jest prześladowa­
ny przez los. Wstydził się swojej 
choroby, ukrywał ją. Nawet przed 
narzeczoną. Pęibrali się i kilka lat 
żyli szczęśliwie. Gdy jednak ataki 
wystąpiły ponownie — żona wy­
stąpiła o rozwód. Bogumił wrócił 
do rodziców.

Jakby przeciwieństwem star­
szego brata był Zdzisław. Wszyst­
ko mu się darzyło. Miał dobry 
zawód frezera, szanowali go prze­
łożeni, lubili koledzy. Nawet po­
wodzenie u dziewcząt miał nieby­
wałe. Ożenił się też szczęśliwie. 
Na żonę wybrał dziewczynę ładną 
i gospodarną, która zaskarbiła so­
bie uznanie teściów. Urodził się im 
najpierw syn, a w dwa lata później 
córka. Też jak na zamówienie.

Domek państwa B. miał pięć 
pokoi. Trzy na parterze i dwa na 
piętrze. Na parterze mieszkali ro­
dzice z Bogumiłem, na piętrze 
młodzi małżonkowie — Zdzisław i 
Alicja oraz ich dwie pociechy.

Bogumił ze względu na swój 
stan zdrowia (okazało się, że ma 
także yvadę serca) uzyskał rentę 
inwalidzką. Siedział więc w domu, 

■'bbserwował życie brata i brato­
wej, porównywał je ze swoim. Te 
porównania zawsze wprowadzały 
go w nastrój przygnębienia.

— On ma wszystko, ja nic... — 
mówił sobie. I dodawał, że to jest 
właśnie niesprawiedliwość losu, 
która tak traktuje rodzonych braci.

W takich chwilach szedł do

miasta, wpadał do restauracji na 
„setkę", choć lekarze kategorycz­
nie zabraniali mu spożywania al­
koholu.

Palił namiętnie papierosy. — 
Tylko to jedno mi zostało — mó­
wił, — bo jestem prawdziwy nieu­
dacznik... 4

Jak każdy namiętny palac^gar- 
dził zapałkami, które grzechoczą 
w kieszeni i kończą się akurat 
wtedy, gdy trzeba zapalić. Kupił 
sobie gazową zapalniczkę. To ona 
stanie się przyczyną dramatu w 
majowe popołudnie.

r

Tego dnia pomagał ojcu przy 
pracach w szklarni aż do obiadu. 
Obiad w domku państwa B. był 
zawsze wspólny. Drażliwa i tragi­
czna w skutkach rozmowa zaczęła 
się przy wspólnym stole.

— Pomyśleliśmy z ojcem — 
powiedziała matka — że dobrze 
będzie, gdy my w Bogusiem prze­
niesiemy się na górę, a dół od­
damy Zdziśkowi. On teraz ma już 
dużą rodzinę, a nam wystarczy 
jeden pokój. W drugim zamieszka 
Boguś... .

Bogumił słuchał tego ze znie­
cierpliwieniem. Nie skończywszy 
obiadu powiedział tylko — „nie!" i 
wyszedł na podwórze.

Gdy po pewnym czasie wyszedł 
tam ojciec, Bogumił siedział po­
nury na ławeczce. Ojciec próbo­
wał nawiązać do przerwanej roz­
mowy nalewając benzynę do 
swego „komara".

— Pomyśl, przecież to twój 
brat. Ty jesteś sam, on ma rodzinę, 
dwoje małych dzieci... ,

Bogumił zerwał się z ławki, ode­
brał ojcu karnister, zaczął polewać 
benzyną motorower. Gdy ojciec 
chciał mu przeszkodzić — rzucił 
przez zaciśnięte zęby:

— Odejdź, bo zabiję! •

Polał „komara" dokładnie ben­
zyną. Wyjął zapalniczkę i zapali^

Stał i patrzył na płonący moto­
rower. Później wziął łopatę, kar­
nister i wszedł do domu. Po chwili 
rozległ się brzęk tłuczonych z furią 
szyb.

— Wychodzić! Wszyscy! — 
krzyczał. ;

Rodzina zachowywała się jakby 
otępiała. Nikt nie starał się prze­
szkodzić w dziele zniszczenia. 
Wszyscy w pośpiechu opuszczali 
dom. Bogumił zaś po wybiciu 
wszystkich szyb polał dywari ben­
zyną z karnistra i znów użył swojej 
gazowej zapalniczki. Buchnął o- 
gień.

Ojciec stał wciąż w tym samym 
miejscu, gdzie syn odebrał mu 
karnister. Kobiety zaczęły zawo­
dzić. Bogumił po wyjściu z płoną­
cego domu rzucił się z łopatą na 
brata... Nadbiegli sąsiedzi.

To sąsiedzi pierwsi zaczęli rato­
wać dobytek, wynosić sprzęty, 
gasić pożar. To oni wezwali straż 
pożarną, milicję i karetkę pogoto­
wia. To oni widząc co się dzieje 
schwytali i związali szamocącego 
się Bogumiła...

Bogumił A. został skierowany 
na obserwację do szpitala. Biegli 
orzekli, że w chwili popełnienia 
przestępstwa, o którym mówi ar­
tykuł 138 kodeksu karnego („Kto 
sprowadza pożar, który zagraża 
życiu lub zdrowiu ludzi albo mie­
niu w znacznych rozmiarach, pod­
lega karze pozbawienia wolności 
na czas nie krótszy od lat 3".) miał 
w znacznym stopniu ograniczoną 
zdolność rozumienia czynu i kie­
rowania swoim postępowaniem. 
Tę opinię sąd z pewnością weźmie 
pod uwagę podczas rozprawy.

AGNIESZKA MAJ

WYŁĄCZNIE DLA DOROSŁYCH

W spodniach, 
czy
w spódnicy—

Matka pani Niusi W. zna swoją córkę na wylot, toteż nie 
zdziwiła się gdy ta, po przeprowadzonym rozwodzie, znowu 
wróciła do dawnego męża. — Ona ma taki charakter, że nie cierpi 
gdy ktoś obok jest zadowolony i szczęśliwy. Całe jej życie było 
interesowne, taka już jest i będzie — twierdzi matka Niusi W.

Przęd laty Pani Niusia złapała na wianek męża, gdy ten kończył 
studia. Wówczas panna Niusia, choć miała, jak twierdzono, 
szalone powodzenie wybrała sobie za partnera człowieka spokoj­
nego i raczej z charakteru solidnego.

— Łaził za mną stale i prosił, nie znosiłam go — „takie ciepłe 
kłuchy", opowiada dzisiaj pani Niusia, gdy zapytać ją o swego* 
pierwszego męża. Ale jako materiał na męża był znakomity.

Solidność i spokój, które tak drażniły panią Niusię, raczej 
pomagały jej rńężowi w robieniu kariery. Dość szybko młody 
inżynier przeskakiwał drabiny służbowe, aby niebawem otrzymać 
stanowisko znaczące, miejskie. W owych czasach taka funkcja 
była nie do pogardzenia. Była to dobra deska do faktycznego 
odbicia się w górę. .

Pozycja męża nobilitowała panią Niusię. Choć studiów nie 
skończyła uważała, że jest o całe tony książek mądrzejsza od 
swego partnera. Kierowała nim zawsze, toteż gdy został personą 
— tym bardziej. Działała na swego małżonka niczym ostroga na 
konia przed przeszkodą. Wspinał się więc, tak jak tego wymagała 
żona.

Jak zwykle, w zwyczaju dawnych lat, władza dopiero dawała 
pieniądze. No przecież nie do ręki bezpośrednio, ale remont, czy 
zamiana mieszkania na lepsze — tak. Łatwiejsze zakupy również, 
często zresztą ze specjalnej przeceny...

Pani Niusia brylowała w towarzystwie urodą, wdziękiem i 
fumami. Dawne swoje szkolne koleżanki traktowała niczym 
udzielna. księżna. W nowym towarzystwie, które otaczało jej 
męża rofciła wrażenie dobre, bo zabiegała o to, by mąż był 
uznawany i widziany.

Pani Niusia miała jednak pewien kłopot. Otóż obdarzona 
bujnym temperamentem musiała zachowyvvac pozory. Nie było 
to jednak łatwe. Znalazła jednak na to sposób. Stworzyła wokół

siebie aurę kobiety cierpiącej. Po prostu jeździła często a to do 
sanatorium, a to na wczasy dla poratowania swego stanu zdrowia. 
Jeździła sama, bowiem ratowanie zdrowia wymaga poświęceń...

Sierpień 80, który tak okrutnie obszedł się z niektórymi ludźmi przy 
władzy, niestety, nie oszczędził również męża pani Niusi. Musiał 
pożegnać się ze swoim stanowiskiem, rozliczać się ze wszystkiego. 
Nie był to czas dla niego miły. Rozdrażniony, znerwicowany bardziej 
niż jego żona wymagał medycznych kuracji. A w tym właśnie czasie 
pani Niusia postanowiła się z nim rozstać. Po prostu zostawiła go z 
jego kłopotami i trudnościami.

Związała się z nowym człowiekiem. Był to w jej mniemaniu ktoś, 
przy kim będzie mogła żyć dostatnio i wygodnie. Występując na 
sprawie rozwodowej, nie oszczędzała swego męża, wywlokła mu 
rozmaite sprawy i sprawki, które go obciążały bardziej finansowo, niż 
jako sprawcę rozkładu stadła. Przeprowadziła tę operację w sposób 
nader okrutny i z iście kobiecą logiką bo stawała przed sądem, który 
jak to u nas sfeminizowany, instyktownie weźmie stronę kobiety^.

Rozwód otrzymała z winy małżonka i bazując na tym orzeczeniu 
przeprowadziła ponadto podział majątku. Przeprowadziła to nader 
skrupulatnie, pozbawiając małżonka wszystkiego prócz niewykoń­
czonej daczy rekreacyjnej, która pozostała nadal współwłasnością.

Po kilku miesiącach zlikwidowawszy swoje interesy, wyprowa­
dziła się do nowego partnera. Od czasu do czasu, wybierała się do 
swej matki w odwiedziny, by opowiadać koleżankom o wspaniałoś­
ciach swego nowego życia, a jednocześnie zręcznie i jakby mimo­
chodem wypytując co się dzieje z jej eks-mężem. Gdy słyszała, że 
zszedł na psy mówiła, że zawsze mu to przepowiadała...

Mimo wszystko, jej były współmałżonek poradził sobie. Odrodził 
się po zapaściach politycznych, dostał nową pracę, a co ważniejsze 
związał się z kobietą, która była zupełnym przeciwieństwem pani 
Niusi. Takie kobiety są w życiu niczym rodzynki w cieście. Nowa 
partnerka pomagała mu we wszystkim, otoczyła go troskliwością, z 
pewnością po prostu kochała go, a zakochana kobieta potrafi 
Wszystko.

Ta sytuacja, to nowe odnalezienie się współmałżonka dźgnęło 
panią Niusią niczym prąd elektryczny. Cudze szczęście zwykle boli 
najbardziej. Tym bardziej, że nowy towarzysz życia pani Niusi wcale 
nie był samym szczęściem. Owszem miał pozycję, lecz nie taką. Miał 
pieniądze, lecz nie takie jakich spodziewała się pani Niusia. Poza tym 
osadził ją, bo okazał się w tym związku silniejszy.

Pretekstem do powrotu stała się dla pani Niusi wspólna dacza. Już 
oczywiście wykończona, więc jakby przynosząca więcej niż poprze­
dnio. Obrotna pani Niusia wykręciła na byłym mężu oświadczenie, 
że może ją przeznaczyć na działalność turystyczną. Tak się też stało i 
pani Niusia zakrólowała w dawnym mieście, wracając jakby do 
dawnego stanu. Złożyła też propozycję, że może wrócić...

Ta oferta była tak atrakcyjna dla jej byłego męża, że nie bacząc na 
nowy związek, zgodził się na powtórkę ze swoją byłą żoną...

Psychologia zna takie przypadki, są one jakby typowe. Natomiast 
matka-pani Niusi twierdzi, że jej córka powinna chodzić w spod­
niach, a jej były zięć w spódnicy.

" EDWARD PAWLAK

Podobno teraz wszystko mają stawiać z głowy na
nogi.

Rys. Małgorzata Jóźwiak

Czy latem 
będzie... lato?

c.d. ze str. 1 -............
Przekazują je potem do biura pro­
gnoz (najbliższe) dla nas znajdują 
się w Szczecinie i Gdyni), które po 
otrzymaniu dodatkowych infor­
macji opracowują lokalne pro­
gnozy pogody. Te z kolei, przeka­
zane do Centralnego Biura Pro­
gnoz, po połączeniu rrt.in. z dany­
mi dostarczonymi przez satelitę, 
stanowią podstawę sporządzenia 
prognozy dla całej Polski. W miarę 
doskonalenia „narzędzi" pracy 
obserwatorów znacznie poprawi­
ła się rzetelność prognoz. Coraz 
częściej biorą one nawet górę nad 
niezawodnymi do tej pory w prze­
powiadaniu pogody góralami...

— Instytut nie neguje słuszno­
ści przepowiedni ludowych i po­
rzekadeł, opartych przecież na 
wzajemnej zależności zjawisk 
przyrodniczych mówi dyrektor 
Balicki. One są, a raczej były pra­
wdziwe do czasu, zanim człowiek 
poprzez swoją ingerencję w świat 
przyrody, nie zaczął zmieniać jej 
naturalnego zachowania. — Dba­
my o swój samochód, stosując 
właściwe paliwo, konserwując 
go, zużyte części zastępując no­
wymi, natomiast często korzysta­
my z dobrodziejstw przyrody cał­
kowicie lekceważąc jej wymaga­
nia. Przyroda toleruje to tylko do 
pewnych granic, dlatego nie mo­
żemy mieć do niej pretensji o to, że 
nie zachowuje się zgodnie ze swy­
mi odwiecznymi zwyczajami i o- 
czekiwaniami ludzi.

Przewidywanie pogody to mo­
że najbardziej widoczny, jednak 
stosunkowo niewielki wycinek 
działalności IMiGW, polegającej 
w istocie na żmudnym i drobiaz­
gowym rejestrowaniu zjawisk hy­
drologiczno-meteorologicznych, 
co z kolei — najogólniej mówiąc 
— służy przewidywaniorp zmian 
zachodzących w klimacie i zaso­
bach wodnych i dostosowaniu do 
nich działalności człowieka. Wy­
nikiem codziennej pracy obserwa­
torów są roczniki hydrologiczne i 
meteorologiczne, w których są za­
warte dane o stanach wody, wy­
sokości opadów, temperaturze, i- 
lości rumowiska rzecznego uno­
szonego przez rzekę. — Nasuwa­
jące się wnioski muszą brać pod 
uwagę planiści. Badania zwane 
monitoringiem obrazują aktualny 
stan czystości (wypadałoby raczej 
powiedzieć: zanieczyszczenia) je­
zior, wód powierzchniowych N 
gruntowych. Pomiary hydrologi­
czne prowadzone w pobliżu Redy 
pozwolą określić możliwości zao­
patrzenia w wodę Trójmiasta.

Słupski Instytut na zlecenie 
Wydziału Ochrony Środowiska 
UM wykonał pracę zawierającą 
ocenę ilościową i fizyko-chemicz­
ną 184 jezior woj. słupskiego, po­
dobne opracowania sporządzone 
są dla innych województw. Doku­
menty te służą głównie do wyda­
wania orzeczeń wodno-praw­
nych dla planowanych inwestycji 
(budowy młynów, ośrodków 
wczasowych, itp.), związanych 
przede wszystkim z wykorzysta­
niem rzek i jezior. Częstymi „klien­
tami” Instytutu, są biura pojekto- 
we wodnych melioracji, a zdarza 
się, że i...

sąd
oraz prokuratura.

wypadek drogowy) również od­
wołują się do opinii i ekspertyz 
wydawanych przez placówkę.

Do niedawna cała, niezwykle 
drobiazgowa dokumentacja spo­
rządzana była przez obserwato­
rów w terenie i pracowników Ins­
tytutu. — Teraz dyrektor Balicki 
prezentuje mi chlubę i dumę In­
stytutu: pracownię komputerową. 
W całym województwie nikt nie 
ma sprzętu tej klasy — podkreśla! 
Włodzimierz Nowak, specjalista 
ds. informatyki najwyraźniej zako­
chany w swoich komputerach, 
demonstruje działanie jednego z 
nich. Po postawieniu kilku dodat­
kowych pytań urządzenie w kilka 
sekund wyrzuca z siebie wszyst­
ko, co wie o elementach pogodo- 
twórczych w określonym dniu i 
godzinie w miejscowości Prabuty 
. Podstawowe dane dostarczyli 
oczywiście obserwatorzy, ale wie­
le innych, możliwych do oblicze­
nia i na ich podstawie, inteligent­
na maszyna wykonała na własną 
rękę. — Z czasem całe archiwum, 
przez lata z takim mozołem spo­
rządzane przez ludzi, wchłonie 
niezawodna i niezwykle pojemna 
pamięć komputera...

Przy okazji wizyty w Instytucie 
Meteorologii i Gospodarki Wod­
nej nie sposób nie porozmawiać 
o...pogodzie. Jesteśmy właśnie na 
półmetku zimy, która do tej pory 
tylko raz obdarzyła nas swoimi 
urokami i to w połowie listopada, 
zresztą tylko na jeden dzień. Ta 
nietypowa zima powtarza się od 
kilku lat (w ubr. styczeń był jesz­
cze cieplejszy!), po niej mamy za­
zwyczaj zimne i deszczowe lato. 
Czy to znaczy, że zmienia się nam 
klimat?

— Świat nauki bardzo ostro­
żnie podchodzi do tego zagad­
nienia — zastrzega się dyrektor 
Balicki. Żeby móc z pewnością 
stwierdzić zmianę klimatu musi 
upłynąć znacznie dłuższy czas. A- 
le, że problem niepokoi znawców 
tematu świadczy chociażby fakt 
organizowania w najbliższym cza­
sie sesji nt. „Współczesnych 
zmian klimatycznych w Polsce", 
jak również wystąpienia nauko­
wców na dorocznych spotkaniach 
z okazji Światowego Dnia Meteo­
rologii.

Czytam w jednym z nich: 
„...większość rozważań na temat 
możliwych zmian klimatu w skali 
globalnej, wyniku działalności 
gospodarczej człowieka pozostaje 
ciągle w sferze lepiej lub gorzej 
uzasadnionych hipotez". — Auto­
rem jest doc. dr Jerzy Pruchnicki, 
który w innej pracy na ten temat 
pisze, że gospodarcza działalność 
człowieka, koncentracja CO2 w 
powietrzu w wyniku spalania pa­
liw kopalnych, zagrożenia dla wa­
rstwy ozonowej wskutek oddzia­
ływania przemysłu.chemicznego i 
kosmetycznego, wprowadzanie 
ponaddźwiękowych statków po­
wietrznych, emisja sztucznego 
ciepła do atmosfery, przedsięw­
zięcia nawadniające — nie mogą 
pozostać bez wpływu dla klimatu, 
ale ich ostatecznych skutków nie 
sposób przewidzieć. W pracy dr 
hab. Macieja Sadowskiego znaj­
duję zdanie, które można uznać za 
podsumowanie powyższych 
stwierdzeń: „Jest to cena, jaką 
człowiek będzie musiał zapłacić za 
swój rozwój cywilizacyjny". A to 
już nie jest tylko hipoteza.

które dla potrzeb śledztwa (pożar, MAG DALENA KARWOWSKA
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Ludziom 
z wyobraźnią
Smutne są statystyki ruchu dro­

gowego. W ich suchych, bezna­
miętnych liczbach zawarte są lu­
dzkie nieszczęścia, ból i jakże czę­
sto... śmierć. Mając wyobraźnię 
można znaleźć tu przeżycia czło­
wieka zamkniętego w metalowym 
pudle, pędzącym nieuchronnie ku 
tragicznemu przeznaczeniu, kiedy 
nie ma już nic innego do zrobienia, 
a przez głowę przelatują błyskawi­
czne myśli, które kończą huk i 
cisza— szcżęśliwa, jeżeli wypełni 
ją odzyskiwana świadomość i po­
wrót do świata żywych.

Nie wszyscy jednak mieli szczę­
ście przeżyć własną śmierć i cie­
szyć się z tego, że metalowa pu­
łapka nie zamknęła się na wieki. 
Szczęście opuściło w ubiegłym 
roku 3035 użytkowników dróg, 
którzy Zginęli na miejscu w 37511 
wypadkach na terenie kraju. Po­
szkodowanych było dużo więcej, 
bo 48141 osób. I tak oto, w czasie 
pokoju, wyludnia się nam co roku 
jedna, wcale nie najmniejsza gmi­
na.

Słupskie ma swój udział w tej 
krajowej statystyce. Co roku 
przedstawiamy, na podstawie wy­
liczeń Wydziału Ruchu Drogowe­
go WUSW, ocenę bezpieczeńst­
wa ruchu na drogach województ­
wa słupskiego, mając nadzieję, że 
zainteresowani zastanowią się 
nad wynikającymi z niej wnios­
kami. Ubiegły rok przyniósł 298 
wypadków na drogach, śmierć 66' 
osób i obrażenia 294. Na miejscu 
zginęło 39 osób. Cóż z tych wiel­
kości wynika? Wzrost o 3,1 proc. 
liczby wypadków i spadek liczby 
zabitych o 8,3 proc. oraz rannych 
o 7 proc. Zatem trochę więcej 
wypadków, ale mniej ludzkich tra­
gedii. Osobiście sądzę, że to 
zmniejszenie jest wynikiem szczę­
śliwego zbiegu okoliczności. Pi­
szę tak, by zaakcentować utrzy­
mujące się na słupskich drogach 
zagrożenie. Poprawa tego stanu 
rzeczy naprawdę nie zależy tylko 
od milicjantów w białych czap­
kach. Każdy z nas — jeżdżący i 
chodzący po tych drogach — mo­

że przyczynić się do zmiany sytua­
cji zarówno na gorsze, jak i na 
lepsze. Zastanówmy się nad tym, 
jak po wyjściu z domu wrócić do 
niego cało.

Pracownicy Wydziału Rpchu 
Drogowego zestawili stopień za­
grożenia ruchu drogowego wy­
stępujący w ostatnich dwunastu 
latach. Z zestawienia wynika, że 
przeciętnie co roku wydarzało się 
341 wypadków, ginęły 63 osoby, 
a 394 odnosiły rany. Ubiegły rok 
na tle owych przeciętnych też jest 
przeciętny. Mniej wypadków, 
mniej rannych, ale śmierć zebrała 
żniwo, stanowiące „normę" słup­
skich dróg.

Przyczyny wypadków są tak ba - 
nalne, powtarzające się od lat, że 
podając je narażam się na zarzut 
odkrywania prawd dawno zna­
nych. Toteż podam tylko jeden, 
który co prawda zaliczał się za­
wsze do podstawowych, ale nie 
bywał najpoważniejszy. Chodzi o 
błędy osób pieszych i brak opieki 
nad dziećmi. Spowodowały one 
aż 33 proc, wszystkich wypad­
ków, w których zginęło 16, a rany 
odniosło 86 osób. Nie przypad­
kiem więc wspomniałem o szczęś­
liwym powrocie do domu, bo­
wiem zwiększyła się niebezpiecz­
nie liczba tych, którym to się nie 
udało. Statystyka nie mówi dla­
czego tak się dzieje. Przyczyn mo­
żna się tylko domyślać. Żyjemy w 
nerwowych czasach, zaganiani, 
roztargnieni, nieżyczliwi dla in­
nych użytkowników dróg — a 
szczęście poddawane prawie co­
dziennie próbom, musi kiedyś za­
wieść...

Wśród zmotoryzowanych prym 
wiodą kierowcy samochodów o- 
sobowych. Spowodowali oni 95 
wypadków, o 3 więcej niż w 1987 
roku. Kierujący motocyklami, u- 
ważani tradycyjnie za najniebez­
pieczniejszych użytkowników 
dróg, są daleko w tyle i przyczynili 
się do 36 wypadków (o 5 więcej). 
Te dwie kategorie kierowców sta­
nowią takie zagrożenie, jak wszy­
stkie pozostałe razem wzięte.

Nadmierna prędkość, nieprawid­
łowe manewry wyprzedzania, wy­
mijania i omijania, nie ustąpienie 
pierwszeństwa przejazdu — to ich 
grzechy główne, znane od dawna 
i od dawna sprawiające najwięcej 
kłopotów.

Nie w każdym roku sezon letni 
pociąga za sobą zwiększoną licz­
bę wypadków drogowych. Ubie­
gły był jednak takim. Łącznie, w 
czerwcu, lipcu i sierpniu wydarzy­
ło się prawie 38 proc. wypadków. 
To bardzo dużo i nie wykluczone, 
że wiąże się z nasilonym ruchem 
drogowym. Proszę nie myśleć, że 
to przybysze rozbijają tutaj swoje 
pojazdy. Nic podobnego — ta 
grupa kierowców, na obcym tere­
nie jeździ ostrożniej. Wypadki po­
wodują miejscowi! Nasze drogi, 
szczególnie lokalne, nie są przy­
stosowane do takiego ruchu jak w 
sezonie i to są chyba główne przy­
czyny tego zjawiska w tym czasie. 
Jako ciekawostkę podaję, że naj- 
niebezpieczeniejszymi dniami są 
soboty, niedziele i piątki, oraz go­
dziny pomiędzy 10 a 22.

Wreszcie problem pijaństwa. Ilu 
jest pijanych użytkowników dróg 
— pieszych i zmotoryzowanych — 
nikt nie wie. Z pewnością coraz 
więcej, skoro w 1988 roku funkc­
jonariusze ruchu drogowego ujaw­
nili 2416 osób będących pod 
wpływem alkoholu (w 1987 r. —- 
2200). 1553 spośród nich sie­
działo za kierownicą jakiegoś po- 
jazdi/ (w 1987 — 1452). Nie ma 
sensu komentowania tych wiel­
kości. Każdy wie, że alkohol + 
kierownica = nieszczęście, ale mi­
mo to pijanych na drogach ujaw­
niają tylko milicjanci, inni wolą 
takich nie widzieć. Ta społeczna 
obojętność i brak jednolitego fro­
ntu potępienia nie sprzyja wyeli­
minowaniu nietrzeźwych z ruchu 
drogowego.

Mało kto jeździ bezbłędnie. Za­
leży to od wielu okoliczności. Ma­
my swoje „dobre" i „złe" dni. 
Ujdzie, jeżeli w tych „złych" nie 
stwarzamy zagrożenia dla innych, 
ale wykrocżenie jest wykrocze­

niem i jeżeli, mając pecha, trafimy 
na „drogówkę" — trzeba ponieść 
konsekwencje. Takich pechow­
ców ukaranych mandatami było w 
ub. roku 30604 (można sobie ob­
liczyć ilu dziennie). Wzbogacili 
oni kasy urzędów miast i gmin o 
41 min zł. Przed kolegium ds. 
wykroczeń stanęło 1816, a wobec 
32455 zastosowano tzw. poucze­
nie. Nikt nie lubi być karany, ani 
pouczany— nie należy mieć o to 
pretensji do funkcjonariuszy ru­
chu drogowego, wszak błędy po­
pełniamy sami.

Trzeba zwrócić uwagę na jesz­
cze jedno zjawisko, które pojawiło 
się w omawianym okresie. Wzros­
ła liczna wypadków autobuso­
wych — z 2 w 1987 r. do 8. 
Zdaniem naczelnika Wydziału Ru­
chu Drogowego WUSW, ppłk. Al­
freda Ossowskiego, jedną z przy­
czyn mogą być opóźnienia auto­
busów PKS już na starcie, na co 
nikt specjalnie nie zwraca uwagi. 
Potem kierowcy nadrabiają czas 
zwiększaniem prędkości. Na zdję­
ciach dwa autobusy po wypad­
kach, które wydarzyły się 5 stycz­
nia br. Być może ich kierowcy 
nadrabiali opóźnienie...?

JAROSŁAW DUCHNOWICZ 
Fot JANUSZ KOPANIA — 
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Dzięki uprzejmości Wydziału Ruchu Drogowego WUSW w Słupsku przed­
stawimy Czytelnikom tabelę, z której wynika, po jakim czasie od wypicia alkoholu 
można bezpiecznie prowadzić pojazd mechaniczny:

Ilość wypitego 
alkoholu
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50 gram 6 2 2 2 2 1 1 1 1
100 gram 12 5 4 4 3 2 2 ■1 1
1 50 gram 17 7 6 6 5 5 2 1 1
200 gram 22 10 8 8 6 4 3 2 1
250 gram 28 12 10 9 8 5 4 2 1
300 gram 33 14 13 11 10 6 5 2 2

350 gram 38 16 15 13 12 7 6 2 2
400 gram 43 18 17 15 13' 8 7 3 2

450 gram 50 20 19 16 14 9 7 3 2 .
500 gram 55 22 21 18 15 10 8 3 3
600 gram/ • 25 23 20 18 12 10 4 3
750 gram 31 27 26 23 16 12 5 4
9Ó0 gram 37 32 30, 26 18 14 6 5
1,0 litr 41 36 33 28 19 16 6 5
1,2 litra 40 38 34 24 19 8 6
1,5 litra 28 22 10 8
1,8 litra 31 25 12 10
2,25 litra 38 31 15 12
2,4 litra 16 13
3,0 litry 19 16
4,5 litra 25 22
6,0 litrów 35 30
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Uwaga: Czas podano w godzinach — po ostatniej dawce alkoholu. Obliczono dla 
człowieka o wadze 70 kg. Jeżeli ważysz 60 kg, pomnóż wynik przez 1,2, jeżeli 80 
kg przez 0,9, jeżeli 90 kg — przez 0,8, jeżeli 100 kg — przez 0,7.
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„Nostalgia i marzeń czar"
Zarząd Banku Spółdzielczego w Potęgowie informuje o sposobie 

kredytowania i administrowania kredytem udzielonym Ob. Andrzejowi 
Jastrzębskiemu w Poganicach na modernizację młyna na zajazd turys­
tyczny. Kredytu udzielono 2 lutego 1984 r. w oparciu o projekt 
techniczno-roboczy wraz z kosztorysem na restaurację rybną, który 
zakładał „prowadzenie działalności gastronomicznej do czasu całkowi­
tego zakończenia rekonstrukcji obiektu na zajazd turystyczny".

Ze względu na wzrost cen materiałów i usług w stosunku do 
kosztorysu, bank dwukrotnie udzielał dodatkowych kredytów tj.: w roku 
1985 i 1987. Całkowite wykorzystanie kredytów nastąpiło 2 września 
1987 r. Na wnioski kredytobiorcy, bank stosował kilkakrotnie prolon­
gaty spłat rat i odsetek. / tak:

Data wpływu wniosku kredytobiorcy

Data decyzji Zarządu banku

1) 1986—10—15/1986—10—15. Prolongata spłaty odsetek na o- 
kres karencji z 1986—10—01 do 1988—04—01

2) 1987—05—04/1987—05—06. Prolongata spłaty raty kredytu 
pobranego 1984—02—02. Z 1987—04—01 do 1987—10—01

3) 1987—10—23/1987—10—26. Ponowna prolongata spłaty rat i 
odsetek przypadających do spłaty z 1987—10—-01 do 1988—10—01

4) 1987—10—23/1987—10—26. Prolongata kolejnych rat i od­
setek przypadających do spłaty z 1987—10—01 do 1988—10—01

5) 1987—10—23/1987—10—26. Prolongata spłaty rat i odsetek od 
dodatkowego kredytu do dnia 1989—10—01

We wszystkich działaniach banku, tak przy rozpatrywaniu wniosków

kredytowych jak i prolongatach w spłacie rat i odsetek, zasadniczym 
warunkiem było podjęcie działalności gastronomicznej w możliwie 
najkrótszym terminie, na co kredytobiorca składał pisemne deklaracje. 
Terminy te minęły w latach 1986 i 1987.11 maja 1988 r. kredytobiorca 
oświadczył w banku (notatka służbowa): „nie uruchomię w najbliższym 
czasie działalności gastronomicznej mimo zakończenia adaptacji obiek­
tu na restaurację".

Wobec takiego oświadczenie zarząd banku określił datę 20 czerwca 
1988 r. jako ostateczny termin uruchomienia działalności gastronomicz­
nej, określając również sankcje dla kredytobiorcy, jakie zastosuje w 
przypadku dalszej zwłoki. Ponieważ w określonym terminie nie urucho­
miono tej działalności, nie podając również konkretnych i wiarygodnych 
powodów, bank przystąpił do działań proceduralnych, tzn. wypowie­
dział kredyt a następnie postawił kredyt w stan natychmiastowej 
wymagalności i złożył wniosek do komornika Sądu Rejonowego o 
egzekucję wraz z odsetkami z nieruchomości.

W tej sytuacji od 4 sierpnia 1988 r. straciły ważność wcześniejsze 
ustalenia co do terminu i wysokości spłaty kolejnych rat i odsetek, 
nastąpiła również zmiana oprocentowania kredytu na wyższy. Te 
działania banku były zgodne z umową kredytową (skryptem dłużnym), 
którą kredytobiorca wraz z poręczycielem znali i podpisali. Wobec tego 
wpłata przez kredytobiorcę kwoty 4.000.000 zł w październiku ub, roku 
została zgodnie z warunkami umowy zaliczona na spłatę Odsetek.

W wyniku informacji jaką przekazał kredytobiorca bankowi w lis­
topadzie 1988, że zamierza utworzyć spółkę lub sprzedać obiekt 
kredytowany (po uprzednim zaspokojeniu żądań banku) nie chcąc 
przeszkadzać Ob. Andrzejowi Jastrzębskiemu w tych działanłach, bank 
wstrzymał u komornika rejonowego egzekucję z nieruchomości do 31 
grudnia 1988 r. .

Jednak do chwili obecnej sytuacja w zakresie własności obiektu i jego 
działalności nie uległa zmianie. Stan ten spowodował zamrożenie i tak 
bardzo szczupłych środków kredytowych banku, ponieważ kredyt został 
wykorzystany bez efektów usługowych.

Pragnę dodać, że sprawę kredytowania obiektu Ob. A. Jastrzębskiego 
badał kilkakrotnie OW BGŻ w Słupsku. W grudniu 1988 r. sprawę 
kredytowania obiektu, na wniosek, Ob. A. Jastrzębskiego, badała 
Centrala BGŻ w Warszawie. Wszystkie badania wykazały, że postępo­
wanie BS w Potęgowie jest prawidłowe.

Przedstawiając skrótowo najważniejsze działania banku w zakresie 
udzielania i windykacji kredytu Ob. A. Jastrzębskiemu, należy stwier­
dzić, że działania banku są nie tylko zgodne z przepisami, ale również 
życiowe i racjonalne.

Zarząd Banku Spółdzielczego 
(podpisy nieczytelne)

Do Archangielska
bliż

W Słupsku gościła sportowa 
delegacja obwodu archangiel- 
skiego z dyrektorem tamtejsze­
go Wydziału Sportu i Kultury 
Fizycznej Lwem Tiukinem. Ra­
dzieccy goście podpisali wraz 
z Henrykiem Grądzkim dyrek­
torem Wydziału Kultury Fizy­
cznej i Turystyki UW w Słup­
sku umowę o współpracy oraz 
protokół uściślający wymianę 
ekip sportowych w bieżącym 
roku. Jak na pierwszy rok kon­
taktów, zaplanowano bardzo 
bogaty kalendarz wymiany.

Już w lutym do miasta nad 
Dwiną wyruszą młodzi słupscy 
badmintoniści, a ich goście 
wystartują u nas we wrześniu, 
w turnieju Słupskich Dni 
„Sportu". Podobny kontakt u- 
zgodniono dla bokserów rocz: 
nika 1970 i młodszych. Spot­
kanie w Archangielsku odbę­
dzie się w czerwcu, w Słupsku 
we wrześniu. Niewątpliwie 
najważniejszą rangę będą mia­
ły starty judoczek obu miast, 
należących do czołówki 
swych krajów. Gryfitki wystą­
pią w czerwcu w pucharze ga­

zety „Północny Komsomo­
lec", Rosjanki zobaczymy w. 
międzynarodowym turnieju w 
ramach SD„S".

Dla koszykarzy — kadetów 
przewidziano 5-dniowe poby­
ty ekip w obu miastach i po 
jednym meczu w lipcu i sierp­
niu. W maju Archangielsk od­
wiedzą młodzi zapaśnicy stylu 
klasycznego, rewizyta nastąpi 
w czasie SD„S". Swój udział 
w wymianie będą też mieli sza­
chiści — juniorzy.

Najbardziej rozbudowany 
program wymiany mają lekko­
atleci. Słupszczanie w czerw­
cu wystąpią w Maratonie Gan- 
dvika, potem w zawodach ob­
wodowych w Archangielsku. 
Zawodników radzieckich na­
leży oczekiwać w bytowskim 
Biegu Gochów i mitingp 
SD,,S" we wrześniu. W poło­
wie lutego oczekiwana jest w 
Słupsku delegacja archangiel- 
skich działaczy turystyki dla 
uzgodnienia wymiany w tej 
dziedzinie.
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Wróble i gołębie
jNie jestem — jak sugeruje reda­

ktor (wim) w „Głosie Pomorza” 
— jedynym „sprawiedliwym", 
którego zaskoczyły wyniki plebis­
cytu na najpopularniejszych ludzi 
sportu woj. koszalińskiego. Mu­
siało być ich więcej, skoro ten sam 
dziennikarz uznał za stosowne w 
relacji z Balu Mistrzów w koszaliń­
skiej „Fregacie" umieścić nie tylko 
opis szampańskiej zabawy, ale i 
słowa: „... nie wszyscy byli zado­
woleni z ostatecznych wyników 
plebiscytu (...), pojawiły się suge­
stie aby powołać grono eksper­
tów, którzy zdecydowaliby o koń­
cowych lokatach..." Nie ja pod­
sycałem te nastroje, nie ja jestem 
autorem przytoczonych wyżej frag­
mentów püblikacji „GP". Utwier­
dza mnie to natomiast w przekona­
niu, że trąciłem właściwą strunę.

Na całym świecie organizatorzy 
różnego typu plebiscytów i ankiet 
prasowych znają reguły rządzące 
poszukiwaniem w ten sposób 
„vox populi". Jest m. in. udowod­
nione, że najwięcej odpowiedzi 
nadsyłają ludzie niekoniecznie 
kompetentni w sprawie, za to dys­

ponujący np. sporą ilością wol­
nego czasu. Tym bardziej, gdy za 
uczestnictwo można wylosować 
jakąś nagrodę. Aby nie było nie­
porozumień, odcinam się od aka­
demickich prawd prasoznawców. 
Twierdzę, że w plebiscycie/„GP" 
uczestniczyli — przynajmniej w 
większości — znawcy przedmio­
tu. Tylko skąd się wzięły wyniki, 
które potem odebrały przyjem­
ność zabawy niektórym uczestni­
kom balu na parkiecie „Fregaty" i 
wywołały zaskoczenie obiektyw­
nych obserwatorów?

Zamiast pomyśleć nad optymili- 
zacją reguł plebiscytu, łatwo gro­
mić wypowiedzi ludzi mających 
odmienne zdanie. Najłatwiej zaś 
mechanicznie policzyć głosy czy­
telników i ich sumę podać do 
publicznej wiadomości. Tym ra­
zem jednak z plebiscytowego cylin­
dra zamiast oczekiwanego gołębia 
rachmistrze wyciągnęli... wróbla. I 
coś trzeba zrobić z tym pasztetem! 
Wierzę, że wnioski z ostatniego 
plebiscytu wyciągną przede 
wszystkim jego organizatorzy, w 
tym także dziennikarze działu spor­

towego „GP". Może zbyt mało 
eksponowali osiągnięcia ludzi za­
sługujących na zwycięstwo w 
konkursie?

Jestem pełen podziwu dla lipz- 
nej, żywiołowo i sympatycznie re­
agującej widowni hali „Gwardii" 
na meczach' koszykarzy AZS Ko­
szalin. Wiem, że dla każdego z 
ponad dwu tysięcy stałych wi­
dzów i kibiców tej najpopularniej­
szej w mieście dyscypliny sportu 
idolami są Leszek Doliński i jego 
trener Jerzy Olejniczak. Sądzę je­
dnak, że entuzjaści koszykówki 
nie uczestniczyli w plebiscycie, 
choć mogli „czapkami nakryć" 
lobby każdego innego sportu w 
województwie.

Cieszę się, że red. (wim) mil­
cząco przyjął za słuszne moje u- 
wagi o pominięciu wśród laurea­
tów plebiscytu Janusza Chomon- 
tka i olimpijczyków—inwalidów.

Z, ZAKRZEWSKI

P.S. Dziękuję wszystkim, którzy 
po opublikowaniu w „Zbliże­
niach" artykułu „Prawda sportu i 
prawda plebiscytu" przekazywali 
swą solidarność z jego tezami. 
Tylko dlaczego — na Boga — 
zaczynali od słów: „prywatnie to 
powiem, że miał pan rację..."?
, (?)

Wyprawa po złoto
W najbliższych dniach ośmioro członków słupskiego klubu płetwonurków „Nautilus" wyrusza na 

Kubę. Jest to pierwsza tak daleka i tak licznie obsadzona ekspedycja klubu. Przed dwoma laty szlak 
przetarli ich koledzy z koszalińskiego „Maresa" i część zdobytych wtedy doświadczeń jest dziś skrzętnie 
wykorzystywana. 0 plany ekspedycji zapytaliśmy jednego z jej uczestników, Henryka Jarosiewicza:

Nasi byli już na wielu akwenach europejskich, aie w środowisku mówi się, że urodą znacznie 
ustępują one wodom kubańskim. Zdecydowaliśmy się na ten wyjazd także ze względów finansowych. 
Bilet lotniczy Interflugu kosztuje nieco ponad 200 tysięcy złotych, tak więc za miesięczny pobyt za 
oceanem zapłacimy mniej więcej ty/e samo, co za dwa^tygodnie wczasów w Bułgarii. Nastawiamy się 
na spartańskie warunki campingów, których jest tam podobno sporo. Dopiero na miejscu zdecydujemy 
o miejscach pobytu, ale już dziś bardzo interesuje nas słynna Zatoka Świń.

Nauczeni przykładem kolegów z Koszalina nie zabieramy ze sobą ciężkiego sprzętu, by nie płacić za 
nadbagaż w samolocie. Co będzie potrzeba, wypożyczymy na miejscu. Najbardziej interesujące będzie 
to, co spotkamy pod wodą. Spodziewamy się mnóstwa interesujących ryb, a każdy z nas marzy o 
pobiciu rekordu w nurkowaniu na beżdechu, czyli bez aparatu tlenowego. Nasze wszystkie wrażenia 
będziemy notowali na taśmie fotograficznej, prawdopodobnie uda się też przywieźć do kraju okazałe 
muszle kubańskie.

Odkrywcom tajemnic podwodnego świata życzymy powodzenia w wyprawie i zapraszamy na łamy 
„Zbliżeń" po powrocie do kraju. A swoją drogą przydałoby się im odnalezienie galeonu z legendarnym 
złotem, bo wszystkie koszty wyprawy pokrywają z własnej kieszeni.

00

/ ZAKŁAD POLIGRAFICZNY
T. - “• i - t “ ) ‘ J ~ • i »

Ryszard Bartkowski
, SŁUPSK UL. LELEWELA 3/2 tel. 281-02 

ZAKŁAD ŁOSINO 1 tel 246-72

Podejmie stała współpracę

w zakresie:

• druk akcydensów wg. wzorów
• etykietki, metki,
• wykroje i druk opakowań

z materiałów powierzonych i własnych
G-34

WOJEWÓDZKA DYREKCJA 
DRÓG I MOSTÓW

w Słjjpsku ul. Przemysłowa 35
a

zatrudni natychmiast

★ z-cę dyrektora ds. technicznych
(wymagane wykształcenie wyższe-techniczne, spe­

cjalność drogownictwo łub budownictwo)

★ kierowników robót drogowych
(wymagane wykształcenie średnie techniczne — 

specjalność drogownictwo łub budownictwo)

★ kierownika 
warsztatu mechanicznego 

(wykształcenie średnie łub wyższe techniczne — 

specjalność mechanik).

K-7

„DOROTA" Polonia
68—206 Mirostowice skrytka 
10. Oferty matrymonialne 
krajowe, zagraniczne. K-1 

HALSZKA—Żary skr. 12, ko­
jarzy małżeństwa krajowe za­
graniczne. K-2

ADAMIAK Andrzej zgłasza 
zgubienie zaświadczenie do 
biletu PKS na trasę Łupa- 
wa—Słupsk. G-33

SZKOŁA Podstawowa nr 16 
w Słupsku zgłasza zaginięcie 
legitymacji służbowej na na­
zwisko Barbara Bethke. G-32 
- ZGUBIONO zaświadczenie 
do biletu miesięcznego PKS 
na trasę Kwakowo—Słupsk 
na nazwisko Paweł Lamkie- 
wicz. G-31.

BIGOS Zbigniew zgłasza za­
gubienie zaświadczenie do bi­
letu miesięcznego PKS na tra­
sę Tychowo—Słupsk. G-29 

PASZKIEWICZ Grzegorz 
zgłasza zaginięcie szkolnego 
biletu rocznego PKS na trasę 
Borzęcino—Słupsk. G-28 

ZW PCK w Słupsku zgłasza 
zaginięcie legitymacji służbo­
wej siostry PCK nr 500 Geno­
wefy Czerneckiej. G-27 

PIETRYSZYK Irena zgubiła 
zaświadczenie do biletu PKS.

G-26
DYREKCJA SZKOŁY Pod­

stawowej nr 7 w Słupsku u- 
nieważnia okrągłą pieczęć 
metalową o treści: Szkoła 
Podstawowa Nr 7 im. Włady­
sława Broniewskiego w Słup­
sku. G-24

ZBOWiD w Sławnie zgłasza 
zgubienie legitymacji człon­
kowskiej ha nazwisko Wolań­
czyk Leon. G-23

PCK w Słupsku zgłasza zgu­
bienie legitymacji służbowej 
PCK nr 130 na nazwisko Tere­
sa Araszkiewicz. G-22.

■■■■■■■
CZWARTEK

PROGRAM I

8.25 „Domator” 8.40 „Dzień dobry 
przedszkolaku” 9.00 „Teleferie na Pils- 
ku” 9.35 Kino Teleferii': „Tajemnica wy­
gasłych wulkanów" (3) — serial fantas­
tyczno-naukowy prod, nowozelandzkiej
10.00 Dt— wiadomości 10.10 „Demp­
sey i Makepeace na tropie” (10) — serial 
prod, angielskiej 11 00 „Domator” 11.30 
„Encyklopedia zakopiańska" 11.40 „Do­
mator” 16.00 Program dnia Dt — wiado­
mości 16.05 „Milcząceforty”—film dok.
16.45 „Jaremianka" — film dok. 17.15 
Teleexpress 17.30 „Patrol” 17.50 Kino 
Teleferii: „Przyjaciele wesołego diabła" 
(4) — „W krainie ducha ciemności" — 
serial TP 18.20 „Sonda" — „Siła chemii"
18.50 Dobranoc „Pająk Chwat, wszyst­
kich brat" 19.00 „10 minut” 19.10 „Te­
raz” 19.30 Dziennik 20.05 „Dempsey i 
Makepeace na tropie" (10) — „Kochać 
na śmierć? i życie" — serial prod, angiels­
kiej 21.00 „Pegaz” 21.50 Remanent w 
rozrywce (1) 22.35 „Spóźnieni" (3) — 
rep. 22.50 Dt — echa dnia 23.10 Język 
francuski (14)

PROGRAM

16.56 Język francuski (14) 17.25 
Program dnia 17.30 Do szkoły pod górkę
— korepetycje w natarciu 18.00 Program 
lokalny 18.30 Magazyn „102" 19.00 
„Muppet show, czyli rewia gwiazd"
19.30 „Puls” 20.00 Wasilij Szukszyn — 
pisarz, aktor, reżyser 20.35 „Pani. Jad­
wiga" — wspomnienie o Jadwidze Gra­
bowskiej (twórczyni Mody Polskiej)
21.00 „Ekspres reporterów” 21.30 Pa­
norama dnia 21.45 „Oskar z Alwy” — 
telewizyjne widowisko muzyczne M. 
Ptaszyńskiej wg poematu G. Byrona
22.50 Komentarz dnia

x PIĄTEK 

* PROGRAM I

8.25 „Domator" 8.40 „Dzień dobry 
przedszkolaku” 9.00 „Teleferie na Pils- 
ku” 9.35 Kino Teleferii: „Tajemnica wy­
gasłych wulkanów" (4) — serial fantas­
tyczno-naukowy prod, nowozelandzkiej
10.00 Dt Wiadomości 10.10 Dt — doda­
tek gospodarczy 10.25 „Związek jak be­
ton" — film obyczajowy prod, węgiers­
kiej 16.00 Program dnia— Dt — wiado­
mości 16.05 „Mieszkać" 16.26 „Wesele 
ryb” — film dok. prod. NRD 16.50 „Oł­
tarz Azteków” — film dok. prod, polskiej 
17.15 Teleexpress 17.30 Kino Teleferii: 
„Przyjaciele wesołego diabła" (5-ost.)
— serial prod, polskiej 18.00 „70-lecie 
odzyskania niepodległości" — „Sukces 
krzepi — centralny okręg przemysłowy" 
18.60 Dobranoc „Sąsiedzi” 19.00 „10 
minut" 19.10 „Monitor rządowy" 19.30 
Dziennik 20.05 Telewizyjny Teatr Roz­
maitości — Jean Anąpilh „2aproszenie 
do zamku" 21.40.„Czas” 22.15 „Telewi­
zyjna szkoła tańca" — „Gorące rytmy"
22.46 „Szkoła mistrzów" — Henryk Klu­
ba 23.00 Dt — echa dnia 23.16 „Świat 
jaki jest” (4) — (55 minut) — „Baryka­
dy" — film dok. prod, angielskiej 0.10 
Zakończenie programu

PROGRAM II

16.55 Język angielski (44) 17.25 Pro­
gram dnia 17.30 „Wzrockowa lista prze­
bojów Marka Niedźwieckiego" 18.00 
Program lokalny 18.30 Magazyn „102"
18.50 Polska Kronika Filmowa 19.00 „W 
labiryncie" (5) — „Siódmy tydzień" — 
serial obyczajowy „TP 19.30 „ Dookoła

,#piąt9, un»V70-.QO „Pią­
tek" — krakowski przekładaniec kultural­
ny 21.30 Panorama dnia 21.45 „Wściek­
ły byk," — film fab. prod.,USA 23.50 
JCofneńtsirź dnia

SOBOTA

PROGRAM I

8 55 Program dnia 9.00 Teleferie: 
„Dwanaściemiesiący”, cz. l—rfilm prod, 
radzieckiej 10,05 Elżbieta Zaleska „Do­
okoła stołu" — widowisko dla dzieci
10.30 Dt — wiadomości 10.40 „Stare, 
nowe, najnowsze" 11.25 „Leśna opo­
wieść" — film dok. prod, radzieckiej
12.25 „Azymut" — wojskowy magazyn 
publ. 12.55 „Wędrówki dalekie i bliskie"
— „Na krańcach śwlatę helleńskiego" — 
film dok. prod, radzieckiej 13.15 „Allies"
— recital zespołu irlandzkiego 13.45 
„Maskarada" — film baletowy 14.25 
Telewizyjny Teatr Prozy — Tadeusz Ró- 
żewicą„tolerancja" reż. T. Minc wyk.: B. 
Majda, E. Fetting, Zb. Kryński, Wl. No­
wakowski 15.20 Program dnia 16.25 
Komedia, komedia, komedis... „Lekarst­
wo na miłość" reż. J. Batory wyk.: K. 
Jędrusik. K. Sienkiewicz, A, Łapicki

17.05 Losowanie Dużego Lotka 17.15 
Teleexpress 17.30 „Album warszawski” 
-—film dok. 18.30 Relacja z obrad Kon­
ferencji Ideologiczno-teoretycznej PZPR
19.00 Dobranoc „Wielka podróż Bolka i 
Lolka” 19.10 „Z kamerą wśród zwierząt"
19.30 Dziennik 20.05 „Wystarczy być" 

v— komedia satyryczna prod. USA reż.
Hal Ashby wyk.: P. Sellers, S. McLaine, 
M. Douglas, J. Warden 22.10 „Tydzień 
w polityce" 22.20 Telewizyjny przegląd 
sportowy oraz halowe mistrzostwa Pol­
ski w lekkiej atletyce 23.20 Dt — wiado­
mości 23.35 Kinc sensacji (80 min.) 
„Słowo gliny" — film prod, francuskiej 
reż. J. Pinheiro Wyk.: A. Delon, J. Perrin, 
F. Gelin 0.55 Zakończenie programu

PROGRAM II

14.25 Telewizyjny koncert życzeń
14.55 Program dnia 15,00„Prapoczątki" 
(3) — film dok. prod, angielskiej 15.30 
„Spektrum" 15.45 „Spotkanie z Macie­
jem Iłowieckim" 16.00 „Zwierząt Gór 
Skalistych" — film przyrodniczy prod, 
amerykańskiej 16.20 „Globalna wioska"
16.30 „PrSpoczątki" (4) — film dok. 
prod, angielskiej 17.05 „Zbliżenia, czyli 
to i owo o filmie" 17.35 „Muzyczne 
studio" — program rozrywkowy 18.00 
Program lokalny 18.30 „Dziewczyna 
miesiąca" 19.30 „Alfa i omega" — „His­
toryczne przebieranki" 20 00 Międzyna­
rodowy Festiwal Chórów Chłopięcych
— wiedeński chór chłopięcy 21.00 Ma­
gazyn „102" 21.30 Panorama dnia 21.46 
„Rynek reklamy" — program publ. 22.10 
„Raj odłożony na później" (2) — „Ku­
szenie Henriego Simcoxa" — serial prod, 
angielskiej 23.00 Komentarz dnia 23.05 
„W labiryncie" (5) — serial PT (powtó­
rzenie) 23.35 Zakończenie programu

NIEDZIELA

PROGRAM I

9.00 Teleferie: „Dwanaście miesięcy" 
(2) — film prod, radzieckiej 10.15 Goście 
„Fasoli" — Majka Jeżowska 10.30 Dt — 
wiadomości 10.35 „Kraj za miastem"
11.05 Nowe filmy Stanisława Szwar­
ca-Bronikowskiego „Najstarszy testa­
ment" (3) — „Skarby" 11.45 Telewizyj­
ny koncert zyczeń 12.30 „Marek Sierpcki 
zaprasza" 12.55 „Morze" — program 
publ. 13.15 Dla dzieci: „Złote Wrota" — _ 
teatrzyk piosenki w Koszyc 14.05 „60 lat 
lotu" — koncert jubileuszowy 15.05 „W 
kamiennym kręgu" (62, 63) — serial 
obyczajowy prod, brazylijskiej 17.15 Te- 
ieexpress 17.30 „Gdzie są taśmy z tam­
tych lat" 18.10 „Od Picadora do Zalesz­
czyk" 18.40 „Antena" 19.00 Wieczoryn­
ka „Smurfy" 19 30 Dziennik 20 05 „Tyl­
ko Manhattan" (5) — serial prod. UŚA 
21 00 Sportowa niedziela 21.50 Jan Jó­
zef Szczepański „Śpiewać Z8 szczęścia" 
reż. St. Szlachtycz wyk.: G. Lutkiewicz, J. 
Stuhr, L. Piskorz, H. Majcherek. W. Sąde­
cki 22.16 „7 dni na świcie" 22.25 „Mag­
dalena z Kossaków" (7) — „Świat dyp­
lomacji" 22.40 Premiera „Matki" Wit­
kacego w Brukseli — film dok. 23.15 Dt
— wiadomości

PROGRAM II

9.20 „Przegląd tygodnia" (dla niesly- 
szących) 9.56 Film dla niesłyszącycn: 
„Tylko Menhattan"3 (5) — serial prod. 
USA 10.50 „Magazyn lotniczy" 11.20 
Lokalny koncert życzeń 11.45 „Jutro 
poniedziałek" 12.15 Powitanie 12.20 Ki­
no familijne: „Autostrada do nieba" (9) 

— serial prod. USA 13.10 „100 pytań 
do..." 13.50 „Polacy" -—„Lech Zahorski
— podwiatr" — film dok. 14.40 Podróże 
w czasie i przostrzeni: „Pierwszy raj" (3)
— „Zniszezeni&.wojenne" serię! dok. 
prod, angielskiej 16.35 Międzynarodowy 
Festiwal Chórów Chłopięcych — „Sta 
bat Mater" 16,05 „Być tutaj” 16.20 
„Non stóp kolör” 17.15 „Aktualności 
kulturalne" — „Mozart w Warszawskiej 
Operze Kameralnej" 17.30 „Bliżej świa­
ta" — 19.00 „Goście'Daniela Passenta"
19.30 Galeria „Dwójki" — Mieczysław 
Wasilewski (grafiki 20.00 Studio Sport
21.00 „Kamyk zielony" -- spotkanie z 
Romanem Samselem 21.30 Panorama 
dnia 21.45 „Dyrektorzy" (5) — „Peł­
niący obowiązki" — serial TP 2 
mentarz dnia

20.05*Teatr Telewizji — Jarosław Ab­
ramów „Maestro" reż. M. Nowicki wyk.: 
M. Voit, M. Trybała, M. ßargieiowski, J. 
Piętek. P. Nowisz i in. 22.00 „Dylematy"
— program publ. 22.30 „Gwiazdy jazzu"
— Keith Jerrett 22.25 Dt — echa dnia 

’ 23.15 Język niemiecki (4)

PROGRAM II

16.55 Język niemiecki (14) 17.25 Pro­
gram dnia 17.30 Antena „Dwójki" na 
najbliższy tydzień 17.45 „Ojczyzna — 
polszczyzna" 18.00 Program lokalny
18 30 „Czarno na białym" — przegląd 
polskich kronik filmowych 19.10 „Tele- 
trans" 19.30 „Zycie muzyczne" — „Śląs­
kie Dni Muzyki Współczesnej" — rep.
20.00 Magazyn „102" 20 30 „Uwaga, 

. dokument" — „Trans-sex" — film A.
Drążewskiego 21.15 „Rozmowy o cier­
pieniu" 21,30 Panorama dnia 21.45 
„Eksperyment rep. z gościnnych wy­
stępów teatru z Leningradu 22.00 Bio­
grafia: „James Joyce" — film dok. prod, 
angielskiej 23.00 Komentarz dnia

WTOREK

PROGRAM I

8.25 „Domator" 8.40 „Dzień dobry 
przedszkolaku" 9.00 „Teleferie na Pils- 
ku" 9.35 Kino Teleferii: „Tajemnica wy­
gasłych wulkanów" (5) —- serial prod, 
nowozelandzkiej 10.00 Dt — wiadomo­
ści 10.10 Dt — dodatek gospodarczy
10.25 „Biała wizytówka" (6-ost.) — 
„Zarząd przymusowy" — serial TP 11.25 
„Domator" 16.00 Program dnia Dt — 
wiadomości 16.05 „Wspólna Polska — 
wspólne sprawy” 16.26 Teleferie — Te­
atr dla dzieci: Maria Kownacka „Szew­
czyk Dratewka" 17.15 Teleexpress 17.30 
„Tajemniczy pan Duvallier” (3) — „Bez 
użycia karate" — serial prod, francuskiej
18.30 „Klinika zdrowego człowieka"
18.50 Dobranoc „śniegowe skrzaty"
19 00 „10 minut" 19.10 „Od A do Z” — 
„B jak buty” — program publ. 19.30 
Dziennik 20.05 „Biała wizytówka" 
(6-ost.) — „Zarząd przymusowy" — se­
rial TP 21.05 Konferencja prasowa rzecz­
nika rządu 21.30 „Awgust — August" — 
recital leningradzkiej grupy rockowej
22.00 „Spory” -- program publ. 22.30 
Dt — echa dnia 22.50 Język angielskie 
<14)

PROGRAM II

16.55 Język angielski (14) 17 25 Pro­
gram dnia 17.30 „Wielka epoka" (6) —. 
serial dok. prod, włoskiej 18.00 Program” 
lokalny 18.30 „Ostatki, czyli przed wiel­
kim postem" — program rozrywkowy
19.30 „Kolorowy zawrót głowy" — ma­
gazyn narciarski 20.00 „Non stop kolor"
— „Loretta Lynn" —dama, legenda" film 
dok. prod, USA 21.00 „Historia mało 
znana" — „Budapeszt, kronika komuni­
kacji" film dok. prod, węgierskiej 21.30 
Panorama dnia 21.45 Adaptacja opo­
wiadań Guy de Maupassanta „Wśród 
pól” film fab. prod, fracuskiej 22,40 Ko­
mentarz dnia

ŚRODA

PROGRAM I

8.25 „Domator" 8.40 „Dzień dobry 
przedszkolaku" 9.00 „Teleferie na Pils­
ko" 9.35 Kino Teleferii. „Tajemnica wy­
gasłych wulkanów" (6) — serial prod, 
nowozelandzkiej 10.00 Dt- wiadomo­
ści 10.10 „Spotkania na lotnisku" (2) — 
„Mayday" — serial obyczajowy prod. 
NRD 11.25 „Domator" 15.50 Program 
dnia — Dt — wiadomości 15.56 Loso­
wanie Express Lotka i Super Lotka 16.05 
„Bariery" 16.25 Teleferie — Teatr dla 
dzieci: — Maria Kann „Zaklęty kaczor" 
17.16 Tąleexpress 17.30 „Spojrzenia”
18.00 „Italo i iisćo" — program rozryw­
kowy 18.20 „Dawniej niż wczoraj • — 
„Archiwum XX wieku" 18.60 Dobranoc 
„Miś Uszatek" 19.00 „10 minut" 19.10 
„Sejmowe spotkania" 19.30 Dzienni!*
20.05 „Sceny dziecięce z życia prowin-

film fab. pród. x>ol#fciej reż. T. 
Siatkówski,

’ 22.50 Ko-

cji" — mm tao: pn 
Zygadło wyk.: D. Siatkówskij E. Wiś­
niewska, B. Paluch 22.25 „Klub między­
narodowy" 22.65 Dt — echa dnia

PONIEDZIAŁEK 

I PROGRAM

16.00 Program dnia Dt wiadomości
16.06 „Pytek" — program publ. 16,25 
Teleferie: Teatr dla dzieci: Jan Ośnica 
„Baśń o pięknej Pulcheryi i szpetnej 
Bestyi" 17.15 Teleexpress 17.30 „Wig­
ry"—program publ. 17.40 „Echa stadio­
nów” 18.30 „Laboratorium” — „Jak to 
zrobić?" 18.50 Dobranoc „Bajka o skrza­
cie i jego chacie" 19.00 „10 minut” 
19.10 „Telereporter” 19.30 Dziennik

PROGRAM II

16,56 Język rosyjski (15) 17.25 Pro­
gram dnia 17.30 Teleturniej „ABC"
18.00 Program lokalny 18.30 „Ze wszys­
tkich stron" — magazyn reporterów
19.00 „II Rzeczypospolita nieznana" (1) 
--Warszawa 19.45 „Zza kulis festiwalu"
— Międzynarodowy Festiwal Chórów
Chłopięcych 20.00 „Spotkanie z cie­
niem" — Mieczysław Karłowicz...pro­
gram J. Waldorffa 21.00 „Rynek sztuki"
— program publ. 21.30 Panorama dnia 
21.45 „Telewizja nocą" 22.30 „07 zgłoś 
się" (6) — „Zloty kielich z rubinami” *— 
serial TP 23.30 Komentarz dnia
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ZBLIŻENIA

Przyjrzyj się uważnie rysunkowi 
i spróbuj odnaleźć gąskę. Rysunek 
pomaluj, podpisz i wyślij w ter­
minie tygodniowym pod adresem: 
Redakcja tygodnika „Zbliżenia", 
al. Sienkiewicza 20,76—200 
Słupsk. Na kopercie koniecznie 
zaznacz ,,Rozrywka dla dzie­
ci".

Czekają na was dwie nagro- 
dy-niespodzianki.

NAGRODY:

Za rozwiązanie zagadki z nr 3 
tygodnika nagrody wyloso­
wali: Małgosia Wrona,
77—326 Wyczechy oraz Prze­
mek Tkaczyk, 76—133 Drzo- 
nowo 8/11.

Nagrody wyślemy pocztą. 
Wszystkim dzieciom dzięku­
jemy!

Tygodnik społeczno-polityczny, pismo Polskiej 
Zjednoczonej Parti Robotniczej, Redaguje kolegium: Jarosław Duch- 
nowicz — redaktor naczelny, Andrzej Radzik — zastępca red. nacz.: 
Tadeusz Martychewicz — sekretarz redakcji, Waldemar Pakulski —- z-ca 
sekretarza redakcji oraz zespół: Zbigniew Babiarz-Zych, Joanna Jarzą­
bek, Małgorzata Jóźwiak — red.tech. graf., Magdalena Karwowska, Jan 
Mazjejuk — fotoreporter, Jolanta Nitkowska, Jan Urbanowicz. 
ADRES REDAKCJI: 76-200 Słupsk, al. Sienkiewicza 20, telefony: 
268-58 — red. naczelny i zastępca. 243-81 —sekretarz redakcji. 239-12 
— działy: społeczno-polityczny i społeczno-ekonomiczny. Oddział 
Redakcji w Koszalinie ul. Zwycięstwa 137-139, 75-604, telefon 
233-20.
Redakcja zastrzega sobie prawo do skracania listów i wypowiedzi. 
Tekstów nie zamówionych nie zwracamy.
Wydawca: Robotnicza Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa-Książka-Ruch". 
Koszalińskie Wydawnictwo Prasowe. Druk: Prasowe Zakłady Graficzne 
w Koszalinie.

Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul. Pawła Findera 27a, 
75-721 Koszalin, tel. 222-91 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW 
„Prasa - Książka- Ruch" na terenie całego kraju. Ogłoszenia do tygodnika 
przyjmuje również Ekspozytura Biura Reklam i Ogłoszeń, al. Sien­
kiewicza 20, 76-200 Słupsk, tel. 251 -95. Za treść ogłoszeń redakcja nie 
ponosi odpowiedzialności.
INFORMACJA O CENACH I WARUNKACH PRENUMERATY:
Cena prenumeraty kwartalnej 455 zł, półrocznej 910 zł, rocznej 1820 zł. 
WARUNKI PRENUMERATY:

1. Dla osób prywatnych — instytucji, zakładów pracy: — instytucje i 
zakłady pracy zlokalizowane w miastach wojewódzkich i pozostałych 
miastach, w których znajdują się siedziby oddziałów RSW „Prasa-Książ­
ka-Ruch" zamawiają prenumeratę w tych oddziałach. — Instytucje i 
zakłady pracy zlokalizowane w miejscowościach, gdzie nie ma od­
działów RSW „Prasa-Książka-Ruch" i na terenach wiejskich opłacają 
prenumeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli.

2. Dla osób fizycznych — indywidualnych prenumeratorów:—osoby

fizyczne zamieszkałe na wsi i w miejscowościach, gdzie nie ma 
oddziałów RSW „Prasa-Książka-Ruch" opłacają prenumeratę w u- 
rzędach pocztowowych i u doręczycieli — osoby fizyczne zamieszkałe w 
miastach — siedzibach oddziałów RSW„Prasa-Książka-Ruch" opłacają 
prenumeratę wyłącznie w urzędach poocztowych nadawczo-ocjdaw- 
czych właściwych dla miejsca zamieszkania prenumeratora. Wpłaty 
dokonują używając „blankietu wpłaty" na rachunek bankowy miej­
scowego Oddziału RSW „Prasa-Książka-Ruch".

3. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW 
„Prasa-Książka-Ruch" Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw ul. 
Towarowa 28,00-958 Warszawa, Konto NBP XV Oddział w Warszawie 
nr 1153-201045-139-11. Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę 
pocztą zwykłą jest droższa od prenumeraty krajowej o 30 proc. dla 
zleceniodawców indywidualnych i o 100 proc. dla zlecających instytucji 
i zakładów pracy.
Terminy przyjmowania prenumeraty na kraj i zagranicę: — do dnia 10 
listopada na 1 kwartał, 1 półrocze roku następnego oraz cały rok 
następny: do dnia 1 każdego miesiąca poprzedzającego prenumeraty 
roku bieżącego. v W-8
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• Kropka spądła znad 
„i", potoczyła się w stronę 
tłustego dobrobytu, i już 
niestety nie będzie naszej 
ulubionej rubryki w „Gło­
sie Pomorza"; tak nas roz­
weselającej .poglądami 
wprost z epoki lodowco­
wej, Dobrze poinformowa­
ni twierdzą, że pracuje teraz 
specjalna komisja szukając 
owych setek i tysiący lis­
tów od czytelników na któ­
re tak chętnie powoływali 
się autorzy „Bez kropki nad 
i".
• Jak poinformował 

PAP „po raz pierwszy od 
wielu lat przemysł tytonio­
wy nie wykonał rocznego 
planu produkcji", a to na 
skutek zmniejszenia popy­
tu na wyroby tego przemy­
słu, zwane umownie pa­
pierosami. Jak wynika z o- 
świadczenia ministra od 
naszego zdrowia, polskie 
wyroby papierosopodob- 
ne, są trujące.- I dlatego a- 
matorzy śmierdzącego dy­
mka powoli sę wykruszają.
I w taki oto sposób nasz 
przemysł tytoniowy zacho­
wuje się na wzór węża zja­
dającego własny ogon. 0- 
by tak dalej.
• Klub Międzynarodo­

wej Prasy i Książki w Ko­
szalinie zorganizował dla 
swoich oczytanych bywal­
ców spotkanie na temat 
„Jak zamienić mieszka­
nie". Na co? Może na kom­
plet roczników „Ogo- 
niok"?
• Zguby: (...) „w taxi 

(nr boczny 74) pozosta­
wiono rękawiczki damskie 
z jednym palcem. Przytrza­
śniętym?! Czy palec też da­
mski?
• Ogłoszenia: „Izba

Wytrzeźwień (...) w Kosza­
linie zatrudni na stanowis­
ka:

— kierownik zmiany — 
mężczyźni, wykształcenie 
wyższe

— depozytariusz — ko­
biety, wykształcenie wyż­
sze lub średnie

— opiekun zmiany — 
mężczyźni, wykształcenie 
podstawowe.

Treść przytaczamy do 
wiadomości potencjalnych 
pensjonariuszy aby wie­
dzieli czego, a raczej kogo, 
mogą się spodziewać. W 
Koszalinie, bo w Słupsku 
nikt im nie przeszkodzi w 
leżakowaniu na ulicy lub 
innych przytulnych miejs­
cach publicznych. W Słup­
sku bowiem nie ma miejsca 
na, za przeproszeniem, 
przechowalnię dla pijacz­
ków. Tu się buduje obiekty 
poważne, reprezentacyjne, 
trafiające w społeczne za­
potrzebowanie.
• Na jednej z ulic samo­

chód potrącił psa. Zwierzak 
lizał rany, zaś litościwy 
przechodzień usiłował 
sprowadzić pomoc. Okaza­
ło się to jednak działanie 
daremne. Zakład Oczysz­
czania Miasta zajmuje się 
jedynie padłymi zwierzęta­
mi — a psisko jeszcze żyło. 
Schronisko nie miało trans­
portu, lecznica także... 
Więc zdesperowany prze­
chodzień zawiadomił... re­
dakcję dziennika partyjne­
go. W wyniku interwencji 
dziennikarza: „ZOM skon­
taktował się z lecznicą, 
skąd miał ktoś pojechać do 
psa samochodem ZOM. 
Nie pojechał. Pracownicy 
ZOM dotarli na ul. Robot­
niczą sami. Pies... uciekł na 
ich widok. Według nasze­
go rozmówcy psem powin­
na zająć się lecznica. Słusz­
nie."— komentuje dzien­
nikarz. A my się zastana­
wiamy — kto powinien za­
jąć się resztą? (mj)

W rodzinnym gronie
— Dzieci, wyjrzyjcie przez ok­

no, tatuś powinien już wracać. 
Zawsze taki jest punktualny...

Tym razem Harry spóźnił się 
jednak piętnaście minut. Bliźnia­
czki, Doris i Diana, wybiegły przed 
bramę. Wysiadł z samochodu i 
czule pogłaskał ich jasne loki.

— Dużo miałeś dzisiaj pracy, 
tatusiu? — zaszczebiotała Diana.

— Bardzo dużo, Więcej niż 
zwykłe.

— A jak ci poszło? — pytała 
natarczywie Doris, ciągnąc go za 
rękę.

— Prawie bez pudła. — Objął 
serdecznie córkę za szyję. — Co 
robi mamusia?

Grzeje kartofelki, bo trochę wy­
stygły.

Suzan pokazała się w ogródku.
— Jesteś nareszcie, kochanie. 

Już się martwiłam o ciebie.
— Miałem ponadplanową ro­

botę. Wziąłem ją, bo chcę zarobić i 
szybciej spłacić raty na samochód.

— Ale nie przemęczaj się tak, 
mój drogi Harry. Ostatnio nieco 
schudłeś. Umyj ręce, przygotowa­
łam bardzo smaczny obiad. Kura 
jest naprawdę znakomita.

— A kto ją zarżnął?
— John był taki uprzejmy. Są­

siad czasami się przydaje. Bardzo 
go o to prosiłam, powiedziałam, że 
ty nie znosisz widoku krwi. Nie 
mogę sobie darować, że przed 
rokiem zmusiłam ciebie do zabicia 
królika.

— Tak, to było czternaście mie­
sięcy temu, siódmego kwietnia. 
Do dzisiaj ten dzień dobrze pamię­
tam. I chyba nie zapomnę go do 
końca życia. Królik patrzył na mnie 
takim błagalnym wzrokiem...

— Nie myśl już o tym, najdroż­
szy!

— Nie mogę... Naprawdę nie 
mogę... Ale ty, jedyna, niewiele 
masz ze nrinie pożytku.

— Dobrze już, dobrze...
— No bo powiedz, co to za 

mąż, który nie potrafi kurze łebka

odrąbać... — Przytulił ją serdecz­
nie.

— Taka jestem szczęśliwa z to­
bą — wyszeptała. Chwyciła jego | 
rękę i czule ją pogłaskała. — Boże, 
jak ty ciężko pracujesz! Już ci się 
nawet odciski porobiły na dło­
niach. i . i

— Przejdzie mi. Ręce przez noc 
odpoczną.

Siedli do stołu. Suzan miała ra­
cję: kura smakowała jak nigdy. Do 
pokoju wpadł chrabąszcz/Suzan 
wzięła packę na muchy.

— Kochana — oburzył się — 
stworzonko chce żyć. Nie wolno 
tak! Porwał "z łazienki ręcznik, o- 
wad uleciał przez okno.

— Jaki ty jesteś wspaniały. Co 
za dobroć z ciebie promieniuje. 
Nawet muchy nie skrzywdzisz.

Zapalił cygaro i zaciągnął się 
dymem. Dziewczynki ubierały lal­
ki. W pewnym momencie Doris 
podniosła głowę i zapytała:

. —Tatusiu, wspomniałeś, że 
poszło ci dzisiaj prawie bez pudła. 
Czy wynikła jakaś niespodzianka?

— Drobna, z tym nadprogra­
mowym.

— A cóż się stało takiego?
— Właściwie nic. Sznur się u- 

rwał i musiałem zaczynać całą ro­
botę od początku.

— Wszędzie to brakoróbstwo 
— odezwała się Suzan.

— Było w tym trochę i mojej 
winy. Bardzo się do was śpieszy­
łem.

— Jak ty nas musisz kochać...
— Szalenie. Postanowiłem w 1 

tym roku dojeżdżać jeszcze do 
sąsiedniego więzienia. Tamtejszy 
kat jest na zwolnieniu lekarskim. 
Zastąpię go. Podobno ma duże 
zaległości... (MAJ)

HOROSKOP
★ BARAN (ur. 21 III —20IV)

Narzekasz na trudy codzienności, 
a tymczasem tworzenie komplika­
cji jest jakby twoją specjalnością. 
Niepotrzebnie stwarzasz sztuczne 
bariery w załatwianiu prostych, W 
gruncie rzeczy, spraw. Dopuść do 
głosu zdrowy rozsądek bardziej 
zaufaj ludziom, a przekonasz się, 
że świat nie jest taki zły. Podróż, 
do której się przygotowujesz — 
odłóż! Nie poszczęści ci się tym 
razem...

★ BYK (ur. 21 IV — 20V)
Jeśli zdecydujesz się podjąć ryzy­
ko, najpierw rozważ wszystkie 
„za" i „przeciw". Nie możesz 
przecież być desperatem, bo wte­
dy narobisz głupstw, których nie 
da się odkręcić. Najlepiej poczekaj 
z decyzją. Kwestie prywatne roz-, 
winą się nader pomyślnie, ale nie 
buduj zamków na lodzie, wszak 
nieraz już perspektywy były świet­
lane. Nie daj się „zjeść" niecierp­
liwości.

szczęście będzie to stan przejś­
ciowy, bo układ gwiazd pozwoli ci 
działać niezwykle operatywnie i 
skutecznie, tak, że w efekcie wyj­
dziesz na swoje. W miłości — 
cudownie...

★ PANNA (ur. 24 VIII —
23IX) Nie pozwól, by opanowały 
cię złe myśli i ponure przewidywa­
nia, bo nic dobrego z tego nie 
wyniknie. Jeśli uważasz, że trzeba 
naprawić popełnione błędy, to — 
mimo zranionej ambicji — zrób to 
niezwłocznie. Odkładanie sprawy 
zaogni sytuację. Pomyślności w 
tym tygodniu spodziewaj się w 
interesach, ale także zajęcia inte­
lektualne będą satysfakcjonujące.

★ WAGA (ur. 24IX — 22 X)
Nareszcie przyszedł twój czas. U- 
wierz, że teraz właśnie masz ideal­
ne szanse na doprowadzenie do 
wyśnionych wprost sytuacji.Ta 
świetna passa dotyczy zarówno 
spraw profesjonalnych jak i życia 
osobistego. Zatem — idź na ca­
łość. Nie ograniczaj zamiarów, ani 
pożądania.

ludziom, bardziej licz na siebie, i 
Chwilowo odłóż dalsze starania, 
poczekaj na bardziej sprzyjający 
układ pfanet. Twój partner wy­
brnie z kłopotów i będzie okazja 
do sympatycznego uczczenia no­
wej sytuacji.

-I
★ WODNIK (ur. 21 I — 20II)

No nareszcie! Jesteś w doskonałej 
sytuacji po długim czasie sfrust­
rowania. Dobrze, jeśli prźeanali- 
zujesz powody swoich niepowo­
dzeń i wyciągniesz stosowne nau- 
ki na przyszłość. Powiedzie ci się 
także w sprawach sercowych. Tak 
bardzo pragniesz czułości, więc 
nie obawiaj się nawet dość śmia­
łych gestów wobec obiektu swo­
ich uczuć.

★ Ryby (ur. 21 II — 20 III) Z
niepokojem będziesz myśleć o 
nadchodzących dniach, czeka cię 
bowiem jakaś nowa sytuacja i nie 
wiesz, jak sobie poradzisz z pro­
blemami. Ponieważ jednak korzy­
stny wpływ Urana wyposaży cię w 
dużą dawkę aktywności, nieba­
wem odnajdziesz się w nowych 
warunkach. W miłości — zdomi-
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Redaguje Słupski Klub Szaradzistów przy WDK
POZIOMO: — 1) czubek na... smyczy; 7) woda ogromnych roz­

miarów; 8) zespół aktorów lub muzyków — przestarzałe; 9) przywara, 
zły zwyczaj; 10) np. bigos albo pierogi; 11) kraj^historyczny na obszarze 
Półwyspu Indyjskiego i jego nasady; 14) saletra potasowa; 18) sobota u 
Żydów; 22) cugle, lejce; 25) obornik; 26) spożywczy lub wielobran­
żowy; 27) rodzaj maszyny drukarskiej; 28) organizm ludzki; 29) uczta 
miłości. ...

PIONOWO: 1) środek do pielęgnacji włosów; 2) wyrób garmażeryj­
ny; 3) instrument Jankiela; 4) pisarz węgierski (1837—1902); 5) 
zapalony, zagorzały myśliwy — żartobliwie; 6) dolna część snopa; 12) 
samochód od miasta; 13) myśl przewodnia; 15) jezioro w północnych 
Włoszech (anagram słowa „osie"); 16) grzyb jadalny; 17) mieszkanie 
kart do gry; 19) górny odcinek dorzecza; 20) „starsza" od żyletki; 21) 
dawny materiał opatrunkowy; 22) mężczyzna z dużymi wąsami; 23) 
długi, turecki ubiór męski o obcisłych rękawach; 24) rodzaj ról, w 
których aktor się specjalizuje. >

BUK
Rozwiązania, wyłącznie na kartkach pocztowych, prosimy nadesłać do redakcji 

tygodnika „ZBLIŻENIA", ul. Sienkiewicza 20, 76-200 Słupsk — z dopiskiem 
„KRZYŻÓWKA NR 5" — w terminie jednego tygodnia.

Do rozlosowania wśród autorów poprawnych odpowiedzi: premiowy boń 
oszczędnościowy PKO wartości 500 złotych.
Rozwiązanie krzyżówki nr 2:

Poziomo: — kwantum, zguba, pieczeń, banał, osadnik, Kladno, bandaż, szewro, 
Toszek, plagiat, urlop, piesiec, hasło, sztanga.

Pionowo: — czubek, lutnia, kapłon, Atena, trzon, Mińsk, Sobota, donos, irade, 
lizol, dźwig, otucha, Zulusi, kapron, popis, adept, llion.

NAGRODA
Nagrodę w postaci premiowego bonu oszczędnościowego PKO wartości 500 

złotych — za poprawne rozwiązanie krzyżówki nr 2 — wylosował STANISŁAW 
CZAJKA, ul. Apteczna 2 m 8, 78-440 Czaplinek.
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Pomysły i odkrycia
• Akumulator z papieru

Japońskie firmy MATSUSHITA ELECTRIC INDUSTRIAL i JAPAN 
RUBBER opracowały wspólnie technologię otrzymywania nowego 
materiału .elektrolitycznego. Cienki i giętki jak papier posłuży do 
wytwarzania baterii i akumulatorów.

Materiał jest odporny na temperaturę od minus 60 do plus 100 stopni. 
Bateria nie wymaga wcale stosowania płynnego elektrolitu. Przy takiej 
samej pojemności elektrycznej papierowy akumulator będzie ważył 
6-krotnie mniej od dotychczasowego.

• Nafta w Ziemi Ognistej

W argentyńskiej Ziemi Ognistej, w pobliżu słynnego przylądka Horn • 
odkryte zostały najdalej na połudaie wysunięte złoża naftowe świata. 
Poszukiwania prowadzi konsorcjum firm argentyńskich, francuskich i 
RFN. Wiercenia natrafiły zarówno na pokłady ropy naftowej jak i gazu 
ziemnego.

Z podmorskich szybów przy wschodnim Wybrzeżu ropa jest pompo­
wana wprost na tankowce.

• „Retrovir" przestał pomagać

★ BLIŹNIĘTA (ur. 21 V —
21 IV) Możesz się cieszyć, bo 
wkrótce się okaże, że zwyciężyły 
twoje racje. Postaraj się jednak nie 
afiszować wygraną, bo zrazisz po­
konanych, a ich pomoc będzie ci 
jeszcze bardzo potrzebna. W do­
mu nic się nie będzie działo szcze­
gólnego, ale powrócą dawne ura­
zy, co sprawi trudną do wytrzyma­
nia atmosferę. Nie daj się sprowo­
kować' do kłótni.

★ RAK (ur. 22VI — 22II)
Dobrze, że starasz się ułatwić i 
uprzyjemnić życie, ale czy przy­
padkiem nie zapominasz o blis­
kich? Natychmiast napraw ten 
błąd... W połowie tygodnia przyj­
dzie ci podjąć ważne decyzje za­
wodowe, chociaż zaproponowa­
ne warunki nie będą cię napawać 
szczególnym optymizmem. Nie 
będzie jednak wyboru. Wenus 
zwiastuje intymne satysfakcje 
większe aniżeli zazwyczaj...

★ LEW (ur. 23 VH —23 VIII)
Popadniesz w popłoch, bo mimo 
twoich usilnych zabiegów sytua­
cja przybierze niekorzystny obrót. 
Lepiej przygotuj się na tę ewen­
tualność, miast dramatyzować. Na

★ SKORPION (ur. 23X — 
22XI) Wpadasz w skrajności. 
Najpierw grżeszysz improwizacją 
w każdej dziedzinie, a potem — 
jak teraz właśnie — hołdujesz 
nadmiernej obowiązkowości, li­
czysz każdą sekundę. Jeśli nie 
spojrzysz na osaczające cię pro­
blemy z pewnej odległości—wie­
le stracisz. W rodzinie też nie cze­
piaj się drobiazgów, wszak nie 
one decydują o atmosferze.

★ STRZELEC (ur. 23XI — 
21 XII) Oddziaływanie Merkure­
go przysporzy sytuacji sprzyjają­
cych pomnażaniu dóbr material­
nych. Skorzystaj skwapliwie z tej 
okazji, jednak nie goń za nimi za 
wszelką cenę. To co zyskasz bez 
krzywdy dla innych — wystarczy. 
Sytuacje domowe nie wrócą jesz­
cze do normy, ale spróbuj okazać 
swoje dążenie do normalizacji, 
wyciągnij rękę.

★ KOZIOROŻEC (ur. 22XII
— 201) Jeśli głębiej się zastano­
wisz nad przyczynami twojej po­
rażki wyciągniesz kilka pouczają­
cych cię wniosków. Po pierwsze
— nie poprawiaj tego, co dobre, a 
po drugie — nie ufaj nadmiernie

nuje cię tęsknota...
, * 

Fot. Presspol

Rys. Małgorzata Jóźwiak

Brytyjski koncern farmaceutyczny WELLCOME podjął produkcję leku 
„Retrovir", zwanego inaczej AVT — acidothymidiną. Lekarstwo bloko ­
wało rozmnażanie wirusów Al DS i wzmacniało system immunologiczny 
organizmu. Świat lekarski wiązał z tym środkiem duże nadzieje.

Okazały się przedwczesne. Na międzynarodowej konferencji w No­
wym Jorku ujawniono, że lekarstwo działa najdłużej przez 18 miesięcy. 
Oprócz tego w 70 proc. przypadków powoduje ciężkie uboczne 
powikłania.

Wiele krytycznych uwag padło na konferencji pod adresem mono­
polistycznego producenta leku za ustalenie zbyt wygórowanej ceny. 
Porcja 360 tabletek, potrzebna do podtrzymywania życia pacjenta w 
ciągu miesiąca — kosztowała 3000 dolarów. Od przedstawicieli koncer­
nu zażądano przedłożenia szczegółowej kalkulacji.

• Finał afery olejowej

Przed sądem w Madrycie dobiega końca proces oskarżonych w 
wielkiej aferze olejowej sprzed kilku lat. 605 osób staciło wówczas życie, 
a wiele innych doznało ciężkich uszkodzeń ciała po spożyciu zatrutego 
oleju rzepakowego.

Olej sprowadzili nieuczciwi kupcy z zagranicy. Był on zabarwiony i 
oznakowany jako nie nadający się do celów spożywczych. Oskarżeni * 
usunęli barwnik przez ogrzewanie, przepakowali w małe pojemniki i 
sprzedawali jako tani olej z oliwek.

Dla kilkudziesięciu oskarżonych prokurator zażądał w sumie przeszło 
tysiąca lat więzienia.

• Większe plony celników

Celnicy w RFN odnotowali wzrost o przeszło 30 proc., w porównaniu 
z rokiem poprzednim, przemytu przyłapanego na przejściach granicz­
nych. Dzieje się tak mimo znacznego złagodzenia przepisów celnych 
oraz samego przeprowadzania kontroli.

Wśród przemycanych towarów znajdują się używki, imitacje wyro­
bów tekstylnych renomowanych firm, złoto, kamienie szlachetne, ze­
garki, małe zwierzęta znajdujące się pod ochroną oraz olej napędowy do 
silników wysokoprężnych.

Gdy się opłaca, przemytnicy wszędzie się znajdą.
JAN BENON
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